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? r'-flUnierala wynosi: -Kwartalnie 4 kor. — 4 25 Mrk. — 1 Rbs. 80 kop. 
 ̂Posyłką pOCZtową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8 ‘50 Mrk. — 3 Rbs. 

k°P-, z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. — 
7 Rbs. 20 kop., i  przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop.

~ ^  A m eryce: Półrocznie 2 doł. 25 cts. — Rocznie 4 doi. 50 cts.
^eny o Q ł 0 S Z e ń ' za w ‘ersz  jed n o szp a lto w y  p e tito w y  20  h a le rzy  — na o sta tn ie j 

a  ‘ s tro n ie  lub w  m iejscu specyaln ie  zas trzeżonem  28 halerzy .

W ychodzi każdej soboty.

R e d a k e y a  i a d m in is t r a c ja  K R A K Ó W  X V .
W o w o w ie j s k a  8 3  (dom własny) T e l e f o n  N r. 4 7 # .

R ed ak tor n a c z e ln y : S T A N ISŁ A W  LIPIŃSKI.

skład na Królestwo Polskie w Biurze G. Ungra, w Warszawie, Aleja Jerozolimska 78.
^  Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgaruie t’ak w Warszawie jak i na prowincyi.

>i\umer pojedynczy 32 halerzy*— 15 kop. — 32 fen.
W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  n a  L w ó w : K A R O L  B U C H S T A B , B in ro  d z ie n n ik ó w  — Lw ów , n l. K a r o l a  L n d w ik a  21.

Rok IX. Kraków, 17 lutego 1912.

Tajemnicze zwłoki dziecka. (Treść na 
str. 2).
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P r z y s z ł y  w Z i d e a  B u ł g a r y i :  B ułgarsk i nas tęp ca  D y D lo m a ty e z n e  h o r o s k o p y :  i’o n ł  n u stro -w ęg ie isk i w Paryżu , A le k sa id e r  h r. Sz«»sen (X > w  otoczeniu
tro n u , książę B orys. członków  am basady,

Tajemnicze zwłoki dziecka.
(Do iH ustracyi ty tu łow ej).

Przed kilkunastu dniami zaszedł w Krakowie 
fakt, osłonięty mgłą tajemnicy. W jednym z dru­
gorzędnych hoteli przy ul. Kopernika, przy porząd-

T a je m n ie z e  z w ło k i  d z i e c k a :
p rzy

kowaniu cokołu dla nowego lokatora znaleziono na 
piecu ktflowym ukryte w kącie zwłoki trzyletniej 
dziewczynki, blondynki, ubrane w koszulkę i owi­
nięte w kilka szmat.

Zwłoki w pokoju pozostawały już kilka dni, 
a wykryto je tylko dlatego, że kiedy napalono w piecu, 
pod wpływem gorąca zwłoki zaczęły wydawać woń 
nieprzyjemną. Rozpoczęto poszukiwania, przy któ­
rych służba hotelowa odkryła ciało zmarłej i prze­
rażona wezwała policyę.

Przy pierwszem badaniu na miejscu stwierdzono, 
że dziecko zostało uduszone i następnie ukryte. Roz­
poczęto więc poszukiwania za morderczynią. Jak 
stwierdzono, ostatnio zamieszkiwała ten pokój pe­
wna pani, przybyła z Królestwa z małą dziewczynką.

Przybyła ona z Sosnowca, aby szukać porady lekar­
skie) dla swej maiej córeczki. Powstało w ęc przy- 
puscztnie, że ona to, pragnąc się pozbyć nieule­
czalnie (horego dziecka, udusiła je i porzuciła. Po 
licya wysłała też inspektora Mohra do Sosnowca, 
aby rzecz na miejscu zbadał.

Tymczasem komisya sądowo- 
lekarska przeprowadziła sekcyę 
zwłok dziecka i od tej chwili 
rozpoczyna się sensacyiny zwrot 
w całej sprawie. Om sekcya wy­
kazała, że dziecko me zostało 
zamordowane, ale zmarło nagle 
w hotelu. Na drugi dzień po­
wrócił z Sosnowca p. Mohr i przy­
niósł wiadomość, że domniemana 
matka „zamordowanego11 dziecka 
powróciła tam z żywą i zdrową 
swą córeczką, wobec czego nie 
może być morderczynią.

Rozpoczęto więc dalsze ba­
danie, zwrócone w innym kie­
runku. Okazało się mianowicie, 
że w tym samym pokoju mie­
szkała również z chorem dzie 
ckiem pewna pani, która zamel­
dowała się jako Elwaidowa Ko­
złowska, żona ślusarza z Bogu- 
mma. Przyieihała ona szukać 
porady lekarskiej dla dziecka 
w szp talu św. Ludwika. Śle­
dztwo ednak stwierdziło, że wcale 
z dzieckiem w szpitalu me była, 
a na drugi dzień po przybyciu 
zmkla.

Wysiano więc znowu do Bo- 
gumina inspektora policyi, aby 
tam p. Kozłowskiej poszukał. 
Tymczasem tam nie znaleziono 
kobiety tego nazwiska.

Wobec tego sprawa przybie­
ra tajemniczy obrót. Wprawdzie 
prawdopodobnie nie zachodzi tu 
fakt morderstwa, raczej przy­

puszczać można, że dziecko zmarło nagle w hotelu, 
a matka me chcąc mieć kłopotów z władzami, po­
rzuciła je i znikła. Według dotychczasowych wyni­
ków śledztwa rzekoma Kozłowska jest osobą młodą, 
liczącą około 35 lat, przyzwoicie ubraną.

Dziecko znalezione, jasna blondynka, dobrze od­
żywiona, ubrane było w białą, dosyć grubą koszulkę 
i owinięte w staniczek trykotowy biało niebieski, 
oraz w kawałek czarnego klotu.

Przyszły władca Bułgaryi.
Bulgarya pod rządami króla Ferdynanda zaczyna 

powoli zyskiwać sobie powagę i uznanie wśród

Zw łoki d«ifiw czynki, znalezione na  p iecu  w hotelu  
p rz y  ul. K opern ika  w K rakow ie.

państw europejskich. Dowodem tego była uroczy­
stość ogłoszenia pełnoletności bu'garskiego następcy 
tronu ks. Borysa, która odbyła się w obecności 
delegatów prawie wszystkich dworów europei.-kich.

Król Ferdynand nie cieszy się zbytniem przy­
wiązaniem swych poddanych. Mimo całej pracowi­
tości, z jaką sprawuje rządy państwa, Bułgarzy 
uważają go za obcego. Natomiast miody książę Bo-

O d z n a c z e n i e  p o l s k i e g o  u c z o n e g o :  D r. Oswald B alzer, 
p ro feso r u n iw ersy te tu  lw ow skiego.

rys, urodzony i wychowany na ziemi bułgarskiej 
cieszy się już dzisiaj mimo młodego wieku wielką 
sympatyą, gdyż Bułgarzy widzą w nim swego przy­
szłego narodowego monarchę.

Uroczystość ogłoszenia pełnoletności następcy 
tronu miała charakter wojskowy. Po uroczystem 
nabożeństwie w katedrze, złożył ks. Borvs przy­
sięgę żołnierską w szkole wojskowej, poczem został 
przydzielony do 6 pułku piechoty. Następnie król 
obdarzył go orderem św. Cyryla i Metodego. Na­
stąpiła wielka rewia wojskowa.

Cesarz rosyjski przysłał w podarunku ks. Bo­
rysowi szablę ze swym podpisem oraz swą foto­
grafią.

Uroczystości, które trwały kilka dni, zakończył 
wspaniały bal dworski.
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Zgon p ed agoga: Ś. p. dr. S tanisław  Homme.
(Pot. M. Munz, Lwdw).

dyplomatyczne horoskopy.
nje/ . ri!epo Wiedniami i wróżbami chętnie zajmują się 
tów 1° stare Panny- * w  polityce nie brak wróżbi- 
o tfl y  m ówią lub nawet piszą
Wj ?®>.Co". ma stać się na horyzoncie 
dyn] św iatow ej polityki. Zwłaszcza  
duł °maty czne kombinacye dostarczają 
nee° " fantazy j 0'hoć zato mało faktycz- 
prz matery alu) najprzeróżniejszych 
L ew% w ań  i stawiania mniej lub wię-

znaczony przez cesarza w ostatnich dniach naiwyż- 
szem odznaczeniem austryackiem „Litteris et artibus“ 
dr. Oswald Balzer, profesor uniwersytetu lwowskiego. 

Urodzony w r. I 808 w Ohodorowie w Galicyi,

także członkostwo krakowskiej Akademii Umieję­
tności.

Z powodu wysokiego odznaczenia prof. Balzera 
uczniowie uniwersytetu lwowskiego uczcili go cichą, 

ale serdeczną owacyą.

'̂••• nieprawdopodobnych horoskopów...

dla r A ----------------------------------------  ------------j . ■redakcyjnych i domorosłych polity-
dalT’ j ^ rz y  )uż Prze(* kilku tygodniami

dymisyę obecnemu austro węgier-
, e*nu ministrowi spraw zagranicznych,

• Aehrenthalowi i wymienili conajmniej 
tv n n ieS° następców. Wprawdzie do- 
co UZas ^r- Aehrenthal nie został „utrą- 

pizez „nowy kurs“ austryackiej 
r.ptyki zagragnicznej, ale za to powa- 

a go ńężka choroba. Wobec tego faktu 
^puszczenia o jego następcy stają 

? tembardziej aktualnemi i otwiera się 
s£We pole do dyplomatycznych horo- 
, °Pów... Wśród wspominanych niejedno- 
r°tnie dyplomatów, którzy mają objąć 
Padek po hr. Aehrenthalu, wymieniano 

®>ędzy innemi nazwisko obecnego amba- 
, adora austro - węgierskiego w Paryżu,
“*• Szecsena.

Z tej okazyi zamieszczamy grupę 
Glonków ambasady austro - węgierskiej 
^ Paryżu z domniemanym następcą hr. 
Aehrenthala... Naturalnie, trudno dziś 
Przesądzać, czy spełnią się te dyplo­
matyczne przewidywania. Wolimy nawet 
konstatować, że wszelkie wogóle pro­
roctwa najczęściej zawodzą, a zwłaszcza 
w polityce.

Odznaczenie polskiego uczonego.
Dwie są dziedziny twórczości ducha 

mdzkiego, w których prawie jedyną na­
grodą za wysiłki umys’u genialnego jest... 
stawa. W ieirzy ona wawrzynem skronie 
Zai-ówno artystów jak i uczonych, któ- 
Fzy swą cichą i mozolną pracą zbogacają dorobek 
odzkości. W  ślad za wawrzynem idzie dopiero uzna- 

aie ludzi, ich poklask, cześć i szacunek.
Nauka polska już niejednokrotnie zbierała zasłu­

żone nagrody w różnych krajach Europy, a nazwi- 
niejeduego uczonego polskiego jest znane i ce 

oione w świecie naukowym.
Do takich pionierów nauki polskiej należy od­

Skazanie b iskupa: J .  E. ks. K azim ierz R nszkiew icz, bisknp sn fra e a n  w arszaw ski.

ukończył studya na uniwersytach lwowskim i kra­
kowskim, a uzyskawszy stopu ń doktora praw, po 
święcił się specyalnie badaniom prawa polskiego. 
W  r. 1 887 został najpierw nadzwyczajnym, a potem 
zwyczajnym profesorem prawa polskiego na uniwer­
sytecie lwowskim. Prace jego w zakresie prawa pol­
skiego są cenione w świecie naukowym i zjednały 
mu już niejedną zaszczytną nagrodę, między innymi

Skazanie biskupa.
Głośna sprawa warszawskiego arcy­

biskupiego sądu konsystorskiego, przyku­
wająca już od dłuższego czasu uwagę 
całego społeczeóztwa, zakończyła się w u- 
biegłym tygodniu przed kratkami war­
szawskiego sądu okręgowego. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: J. E. ks. biskup 
Ruszkiewicz, jako prezes sądu konsystor­
skiego, obwiniony o wydanie wyroku, 
orzekakającego nieważność małżeństwa, 
zawartego przed duchownym maryawi- 
ckim i o używanie w aktach sądowych 
języka polskiego, obrońca sakramentu mał­
żeństwa przy pomienionym sądzie, ks. 
Antoni Ciepliński, obwiniony o „bezczyn­
ność władzy “, polegającą na niezałożeniu 
protestu od wyroku i o sporządzenie 
aktów sądowych w języku polskim; no- 
taryusz sądu ks. Roczkowski, obwiniony
0 „sfałszowanie motywów wyroku w ko­
pii1* ; proboszcz parafii Pszczonów, ks. 
Teofil Pląskowski, oskarżony o udzielenie 
ślubu „osobom pozostającym w małżeń­
stwie" (t. j. tym, których małżeństwo 
unieważnił sąd konsystorski).

Stanęły również przed sądem dwie 
pary małżeńskie: Józef Sękalski i Józefa 
z Salków Sękalska, oraz Marcin Jakubow­
ski i Salomea z Kędzierskich Jakubow­
ska. Ponieważ Sękalski i Kędzierska po­
łączeni byli poprzednio związkiem mał­
żeńskim, który właśnie sąd arcybiskupi 
unieważnił, zasiedli na ławie oskarżonych 
pod zarzutem dwużeństwa, a Jakubowski
1 Salkówna o „wstąpienie w związek mał­
żeński z osobą, pozostającą w małżeń­
stwie".

Wśród świadków oskarżenia stanęło 
na rozprawie kilku maryawitów. a wśród 
nich duchowny maryawieki Stanisław 
S edlecki, którego doniesienie spowodo­
wało wszczęcie dochodzeń sądowych prze­

ciw biskupowi Ruszkiewiczowi i innym członkom sądu 
konsystorskiego. Na ławie obrońców zasiedli najwy­
bitniejsi adwokaci: Pepłowski, Nowodworski, Chry- 
stowski i Trejdosiewicz.

Po kilkudniowych rozprawach, w których pod- 
sądni i obrona wykazywali bezpodstawność oskar­
żenia i zgodność ich postępowania z przepisami ka­
nonicznymi, sąd ogłosił wyrok, na mocy którego ks. 
biskup Ruszkiewicz i ks. Ciepl ński zostali skazani 
na pozbawienie niektórych szczególnych praw i przy-

W alą e e  s ię  d o m y : Zawalony dom przy ul. Janowskiej L, 12 we Lwowie.

wilejów i osadzenie w twierdzy na 1 rok i 4 mie­
siące, przyczem sąd postanowił przedstawić ks. bi­
skupa Ruszkiewicza do łaski monarszej, z prośbą
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Skazani©  b is k a p a :  Świadkowie oskarżenia w procesie warszawskiego sądn S kazan i©  b i s k u p a :  Ława oskarżonych w procesie warszawskiego sadu konsy-
konsystorskiego: duchowoy maryawicki Siedlecki w otoczeniu maryawitdw storskiego. Siedzą od strony lew ej: Józef Sekalski, Jdzffł Sękalska, (z domn Salkdwna),

Stanisława Lesickiego i Wa'entego Mrowickiego. Salomea Jakubowska (z domu Kędzierska, 1° voto Sękalska) Marcin Jakubowski.

o złagodzenie tej kary na złożenie z urzędu. Ks. Pią­
tkowskiego skazano na surową naganę, pozostałych

II  ______________   —

Ś m ie r te ln y  s k o k  z w ieży  E if la : Franciszek Reichelt 
w kostynm e-^pidochronie swego wynalazku.

zaś oskarżonych uniewinniono... Tak się skończył 
ten głośny proces, którego epilog wywołał w spo­
łeczeństwie polskiem wielkie wrażenie.

Zgon pedagoga.
Nieubłagana śmierć zbiera swe straszne żniwo 

zarówno wśród weteranów życia, jak i wśród tych, 
którzy dopiero żyć zaczynają. Zabiera ludzi, którzy 
złożyli już dań ze swego talentu i pracy, lecz czę­
sto porywa niespodzianie jednostki młode, pełne 
siły życiowej i zapału do pracy na pożytek społe­
czeństwa. Jedno takie życie, przed którem stało 
otworem jeszcze długie pole owocnej pracy, legło 
znów pod obuchem śmierci.

W  tych dniach zmarł we Lwowie znany i ce­
niony pedagog, prof. gimnazyum VIII, dr. Stani­
sław Homme. Śmierć zabrała go w pełni sił i ener­
gii życiowej, gdyż w 3 i roku życia. Zmarły cieszył 
się uznaniem zarówno swych kolegów zawodowych, 
jak również szczerą życzliwością wśród uczniów, 
w których umiał swymi wykładami obudzić zapał 
do filologii klasycznej, którą wykładał.

Z zapałem poświęcając się stenografii, był zało­
życielem związku stenografów i członkiem redakcyi 
„Przeglądu stenograficznego11. Senat akademicki uni­
wersytetu lwowskiego zaproponował go obecnie na 
lektora stenografii na Uniwer­
sytecie, ale śmierć przedwcze­
sna nie pozwoliła mu objąć 
tego stanowiska.

Walące się domy.
Żyjemy w czasach gorącz­

kowego pośpiechu... i fuszerki. 
Ta cecha współczesnego ży­
cia uwydatnia się zwłaszcza 
w obecnym ruchu budowla­
nym. Olbrzymie kamienice wy­

rastają, jak grzyby po deszczu, ale również szybko... 
rozpadają się w gruzy. „Katastrofy budowlane", 
to jest walenie się domów jeszcze przed ich wybu­
dowaniem i wykończeniem i oddaniem do użvtku, stały 
się już zjawiskiem niemal zwykłem... Walą się ró­
wnież i domy zamieszkałe. Fakt taki zaszedł w tych 
dniach we Lwowie, gdzie runęła kamienica przy ul. 
Janowskiej 1. 12, należąca do niejakiego Barucha 
Czyża... Już dawo zwracano uwagę, że kamienica 
ta grozi zawaleniem, lecz dopiero w ostatni ponie­
działek miano przystąpić do naprawy ściany szczy­
towej. Dzięki tej okoliczności katastrofa, na szczę­
ście, nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach, gdyż 
prawie wszystkie mieszkania były już opróżnione. 
Jedynie na drugiem piętrze, w dwóch pokojach i ku­
chni mieszkał z rodziną nauczyciel szkoły wydziało­
wej, p. Pisiewicz, który miał wyprowadzić się w po­
niedziałek. Ale już w nocy na niedzielę nastąpiła 
katastrofa. Naipierw rozległ się głośny trzask, który 
zbudził rodzisę p. Pisiewicza, złożoną z ośmiu osób. 
Wszyscy w popłochu zerwali się z łóżek i uciekli 
do kuchni. To ocaliło im życie. W  tej chwili bo­
wiem runęła cała połać domu, a ocalała tylko ta 
jego część, w której znajdowały się kuchnie.

Tylko więc prawie cudem ostatnia katastrofa nie 
pociągnęła za sobą ofiar w ludziach...

Illustracya nasza przedstawia zawalony_dom po 
katastrofie.

S k a z a n ie  b is k u p a :  Główni oskarżeni i obrońcy na rozprawie warszawskiego 
sądu Konsystorskiego: 1. J. E ks. biskup Ka?im:erz Rn-zkiewicz, 2 ks Ciep'iński, 
3 ks. Roczkowski, 4. adw. AdMf Pepłowski 5 adw. Wacław Trejdosiewicz, 6. adw,

Jan Nowodworski. Ś m ie r te ln y  sk o k  z w ieży  E ifla : Szczątki spadochronu Franciszka Reichelta.
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Królewiacy
przez

Artura Gruszeckiego.
— Staram się, ażeby mój dom był dla wszyst­

kich przyjemny, dom to gniazdko rodzinne, to chluba 
dobrej gospodyni.

— Tak jest i zrobiłaś go takim Paulisiu... A dro­
gie też komorne?

— Dawniej płaciliśmy tysiąc dwieście koron, 
ale od czasu, gdy Królewiacy pchają się do nas — 
westchnęła — płacimy za pięć pokoi tysiąc siedem­
set koron.

— Ileż to na nasze pieniądze?
—  Około sześciuset osiemdziesiąt rubli —  wy­

jaśnił Roman.
—  O, drogo! U nas, w Warszawie, tańsze miesz­

kania — zauważyła Czajkowska —  i nam nie po­
trzeba tak obszernego.

—  A my musimy mieć takie —  mówiła nie bez 
przyjemności radczyni — Klimeczka musi mieć swój 
pokój, bo śpi lekko, lada co ją budzi. Władzio uczy 
się do egzaminu i potrzebuje spokoju, no, nasz sy­
pialny, jadalny i salon.

Wszczęła się ożywiona rozmowa o mieszkaniach, 
a gospodyni pouczała:

—  Nie wypada ci, Sabinko, gnieść się w dwóch 
pokojach, jeśli dbasz o opinię. U nas tylko biedota 
ciśnie się w dwóch pokoikach. Ty i Irena musicie 
mieć sypialnię, Roman potrzebuje kąta swego, a gdzież 
jadalny i do przyjęcia gości?

—  Nie myślimy zawierać znajomości, nie mamy 
na to.

—  Tak się mówi, ale choćby dla samej Ireny, 
panny na wydaniu, nie zamkniesz drzwi na klucz. 
Tu nie odludzie, to przecież Kraków, stolica du­
chowa Polski, jak piszą dzienniki.

Sam nawet radca uznał za stosowne wypowie­
dzieć, wprawdzie stare, ale niemniej mądre słowa:

—  Zważ, Sabinko: jak cię widzą, tak cię piszą. 
Jeśli zamieszkasz gdzieś w oficynie, w dwóch ciu-

{iach, zerwiesz tem samem ze sferą, do której na- 
eżysz z rodu i jako moja cioteczna siostra, pomi­

jając inne przykrości, na które się narażasz. Pauli- 
sia ma racyę.

Od czasu do czasu, radca spoglądał nie bez nie­
pokoju na zegar wiszący. Spostrzegł to Roman i rzekł 
do matki.

—  Już siódma, spóźnimy się.
Pani Czajkowska, domyślając się znaczenia tych 

słów, wstała.
— Zostań, Sabinko, dlaczego się tak spieszysz? —  

zawołała gospodyni, ze źle ukrywanem zadowole­
niem.

—  W  waszem przyjemnem towarzystwie zapom­
niałam, że obiecałam być w hotelu.

— Jaka szkoda!? A może ty, Irenko, zostaniesz? 
Klimcia ma tak mało rówieśnic, nudzi się.

— Nie, ciociu, muszę iść.
—  Prosiłabym cię, Jasiu, ażebyś był tak dobry 

i poradził nam w sprawie bardzo ważnej. Możebyś 
zaszedł do nas, do hotelu, przy wolnym czasie —  
prosiła Czajkowska.

—  Hm... mam mało czasu wogóle — spojrzał 
na żonę. która oczyma dała mu znak, ażeby zgodził 
się —  ale radą zawsze chętnie ci służę. Rozumiem 
przecież, co to znaczy być obcą w wielkiem mieście. 
Zatem, kiedy mam przyjść? Q

—  Kiedy zechcesz.
—  Jutro, około siódmej, będę u ciebie w hotelu.
Gdy goście wyszli, gospodyni poczęła starannie

chować resztki, pozostałe z podwieczorku, mówiąc 
z ożywieniem do siedzącej córki i męża. palącego 
cygaro.

—  No, chwała Bogu, pozbyliśmy się wizyty... 
ale co ty mówiłeś, że Irena ładna, ja wcale tego 
nie widzę; a ty, Klimeczko?

—  Brzydka nie jest, ale ma ruchy zbyt swobo­
dne, powiem ordynarne i rzuca oczyma.

—  O, musi być kokietka, jak każda Warsza­
wianka —  uzupełniła matka — ty, Klimeczko, do­
skonale obserwujesz. Uważałaś, jak wystawiała nogę, 
siedząc z tobą na kanapce? Skończona z niej ko­
kietka.

—  Ale powiedzcie, kogo miała ona kokietować? —  
zaśmiał się radca —  przecież nie mnie?

—■ Ach, jacy ci mężczyźni naiwni —  zawołała 
radczyni. — Czy myślisz, że kokietuje się tylko 
mężczyzn?

— Ojczulku! sztuka dla sztuki — uśmiechnęła 
się Klimcia.

—  A zauważyłaś to ich uczesanie?! I to mają 
być Warszawianki?!

—  Tak, mameczko; a tyle się mówi o ich ele- 
gancyi —  skrzywiła się pogardliwie Klimcia. — 
Jeszcze sama Czajkowska przynajmniej grzeczna, 
uważna, cicha, ale Irena, hałaśliwa, impertynentka 
i zdaje się jej, że połknęła wszystkie mądrości.

— Bardzo się cieszę — mówiła radczyni, skła­
dając obrus — że ty, Jasiu, utarłeś im nosa; w zu­
pełności zasłużyli.

— Ja!? — zdziwił się.
—  Tylko nie udawaj —  zaśmiała się. —  Im 

się zdawało, że ten Roman, to bohater, męczennik 
narodowy, bo został wypędzony...

—  Każdemu z Królewiaków tak się zdaje — do­
rzuciła córka.

—  A ty, Jasiu, pokazałeś im ich głupotę, to 
było doskonałe — mówiła, śmiejąc się —  Sabina 
nie wiedziała co mówić, Irena aż bladła, a Roman 
zgłupiał zupełnie. O, taka zimna kąpiel przydałaby 
się wszystkim Królewiakom.

—  No, bądźcie zdrowe, pójdę już —  rzekł, spo­
glądając na zegarek.

—  Zaczekaj, klub ci nie ucieknie, a mógłbyś też 
czasem pogadać z żoną i córką, czy ci to tak nie­
miłe?

—  Ależ nie, Paulisiu, tylko po całodziennej pracy 
należy mi się odpoczynek.

—  O, już ty się napracujesz, — drwiła żona —  
idziesz do biura o dziesiątej, gawędzisz, bawisz się, 
rozmawiasz do pierwszej, potem obiad, drzemka, 
spacer i klub. Okropnie się napracujesz! ?

— Ileż razy muszę popołudniu iść do biura —  
bronił się mąż.

—  No, nie mówmy o tem, wiem ja, gdzie ty  
chodzisz — mówiła nadąsana — pewno na Łobzow­
skiej są biura twoje.

Radca widocznie nie miał czystego sumienia, bo 
powiedział dobrotliwie:

— Ot, słuchasz plotek, a mnie ani się śni cho­
dzić gdzieś.

—  Więc zostań i poświęć chwilkę czasu dla nas.
— A dobrze —  rzekł, skrzywił się jednak i za­

czął wybierać suchsze cygara z pudełka.
— Ty zawsze musisz mi zepsuć każdą przy jem-- 

ność — narzekała żona —  tak było wesoło! O czem 
to mówiliśmy?... Aha, o Czajkowskich. Więc oni 
myślą tu osiąść, pewno myślą, że my ich wprowa­
dzimy w nasze towarzystwo, co, Jasiu?

—  Nie wiem...
— Ale ja wiem i nic z tego...
— Czy zauważyła mameczka, co ta Irena po­

wiedziała?
—  Tyle impertynencyi nagadała, że nie wiem, 

o której Klimeczko mówisz?
—  A o tym żłobie rządowym, to była wyraźna 

alluzya do służby rządowej.
—  O, ziółko z niej! A ty, Klimeczko, tak odbi­

jasz od niej układem, zachowaniem, taktem, że serce 
mi rosło. Z dwojga złego, wolę już Romana, przy­
najmniej cichy i skromny.

—  Mameczko, cicha woda brzegi rwie —  za­
śmiała się córka —  ja mu nie dowierzam.

— I ja nie bardzo — dodał radca —  układny, 
grzeczny, a z robotnikami za pan brat; pewno ich 
buntował, a to jego wypędzenie z Królestwa całego, 
a nawet państwa, daje dużo do myślenia.

—  Może jednak on nie zawinił tak bardzo —  
powiedziała żona —  raczej stosunki są temu winne.

— Jest w tem, co mówisz, pewna racya. Pomyśl 
tylko: ja po trzydziestu latach ciężkiej pracy, mając 
studya prawne, doprowadziłem do tej pensyi, którą 
on, smarkacz, miał w dwudziestym ósmym roku i to 
bez prawnych egzaminów. Czy nie mogło się mło­
kosowi w głowie przewrócić?

—  No, jak jakiemu, bo nasz Władzio byłby się 
napewno szanował i rozumiałby swój obowiązek.

—  Już muszę iść — rzekł radca stanowczo, za­
pinając tużurek.

— Idź już, widzę, że cię przypiliło, a kiedy 
wrócisz ?

—  Jak zwykle.
—  To znaczy o jedenastej, dwunastej, czy pó­

źniej? —  zadrwiła.
—  Zwykle, to znaczy przed dziesiątą —  obja­

śnił z powagą.
—  Czy zostawić ci kolacyę?
—  Nie... wiesz, że na noc nie jadam, ale tak 

trochę szynki, bułki, możesz zostawić.;.
Ucałował wreszcie rękę żony i poszedł do przed­

pokoju.

V.

Pani Czajkowska, czynna i energiczna niewiasta, 
która prowadziła sama gospodarstwo domowe i utrzy­

mywała w porządku kasę wspólną, zaniepokojona 
drożyzną hotolu, postanowiła wyszukać mieszkanie 
w czasie jak najkrótszym i tego samego jeszcze wie­
czora, po wizycie u Terlikowskich, poleciła numero­
wemu kupienie wszystkich dzienników, tak wieczor­
nych, jak i porannych. . . .  . ,

Przyniósł żądane dzienniki wieczorem, więc bę­
dąc sama, zabrała się do czytania, naturalnie me 
artykułów politycznych, ale ogłoszeń. Przyzwycza­
jona do warszawskich dzienników, była pewna, że 
i w krakowskich znajdzie dział ogłoszeń mieszkanio­
wych. Sumiennie przejrzała wszystkie ogłoszenia, 
ale nie znalazła ani jednego o mieszkaniach do wy- 
najęcia. .

To ją zaniepokoiło, przemknęło jej w myśli, ze 
możliwy jest brak zupełny mieszkań, z powodu zja­
zdu Królewiaków, bo przecież właściciel kamienicy, 
dbały o wynajęcie lokalu, pustką stojącego, ogło­
siłby natychmiast w dziennikach,

Tymczasem w szedł numerowy, więc Czajkowska 
spytała uprzejm ie:

—  Proszę was, czy tu są mieszkania do wyna­
jęcia?

— Czy o hotelu mówi jasna pani?
—  Nie... ale wogóle, w mieście?
— Dlaczego nie? Przecież to przed świętym Mi­

chałem, mieszkań dużo stoi pustką.
— Dużo? — ucieszyła się.
—  Ojej, można nająć, aby tylko dobrze zapła­

cić, bo to teraz, proszę łaski jasnej pani, kamieni* 
czniki wyśrubowali ceny, niech ręka Boska broni... 
kto może, to wynosi się z miasta.

—  Wyjeżdżają?
—  Iii, nie; ale na Krowoderską, Żabią, Czystą, 

albo na Topolową, Grzegórzki...
—  A dlaczego niema ogłoszeń w dziennikach? 

wskazała na kilka gazet.
—  Bo i po co? —  uśmiechnął się — za ogło­

szenie trzeba zapłacić, a kamienicznik każdy skąpi 
grosza, że nie daj Boże.

—  Więc w jaki sposób szuka się tutaj miesz- 
kania?

— Komu trzeba, ten albo sam idzie po ulicach 
i patrzy na karty wywieszone, albo najmuje expresa; 
mamy takiego przed hotelem i ten przyniesie wia- 
doóiość, gdzie jest wolne mieszkanie.

—  Czyż nie szkoda czasu na szukanie? — za­
rzuciła Warszawianka.

— Ee, proszę jasnej pani, u nas każdy ma czas, 
tylko nie służący, ten musi być zawsze na zawo­
łanie.

Po powrocie Ireny i Romana, matka opowie­
działa im o dziennikach i o swej rozmowie z nume­
rowym.

— A wie mama —  zaśmiał się Roman — cho­
ciaż nie znam Krakowa, wiem więcej od numero­
wego. Na jednej z kamienic widziałem spis miesz­
kań do wynajęcia, chciałem nawet wypisać nazwiska 
ulic i numerów, ale nie miałem przy sobie notatnika.

— I trafisz do tej kamienicy ? — spytała z ży­
wością.

—  Naturalnie.
—  Jakże to dobrze —  uśmiechnęła się — bo 

jutro wybierałam się na poszukiwanie, co byłoby 
męczącem, zwłaszcza dla nieznającej miasta.

—  W  moim pokoju mam plan Krakowa, to nam 
ułatwi.

Nazajutrz rano przyniósł Roman spis ośmiu mie­
szkań do wynajęcia, w rozmiarach żądanych, po trzy 
i cztery pokoje.

Zaraz po śniadaniu, matka z Romanem wybrali 
się, z planem w ręku, na poszukiwania mieszkania. 
Przy pierwszym wskazanym numerze objaśnił ich 
stróż kamienicy, że owo mieszkanie zostało wyna­
jęte przed trzema tygodniami.

Z ośmiu wsKazanych mieszkań były dwa do wy­
najęcia, lecz żądana cena wydała im się za zbyt 
wysoką. Za trzy pokoje na drugiem piętrze, bez ła­
zienki i pasażu, zaceniono miesięcznie sto siedemdzie­
siąt koron. Obydwa mieszkania dosyć brudne, z nie­
wygodnym rozkładem, natomiast gospodarz zezwalał 
uprzejmie odnowić mieszkanie na ich koszt.

Po tem doświadczeniu, matka, zwolniwszy Irenę 
i Romana, sama udała się na poszukiwanie, odczy­
tując każdą kartę wywieszoną przy bramie. Po dwóch 
dniach pilnych poszukiwań, przyszła wieczorem do 
hotelu i oznajmiła zadowolona:

—  Nareszcie znalazłam mieszkanie!
— Jak to dobrze — powiedziała Irena ze współ­

czuciem — mama tak się namęczyła. A jakie?
— Trzy pokoje na pierwszem piętrze z kuchnią, 

trochę brudne i nizkie, ale można będzie odczyścić.
—  A czynsz, mamo? — spytał Roman.
—  Sto dwadzieścia koron miesięcznie.
—  No, niezbyt drogie, a łazienka.
—  Niema... Widziałam może ze trzydzieści mm-
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szkań, ale tylko w dwóch były łazienki... Mieszka­
nia te nie na naszą kieszeń.

—  Czy dała mama zadatek?
— Nie, gdyż chcę, ażebyście obaczyli sami, pój­

dziemy jutro rano, bo obawiam się, że ktoś najmie... 
Irenko, nalej mi herbaty... Czy był wuj może?

—  Nie, mamo i zdaje mi się, że jego radj nie 
przydadzą się nam na nic — mówił Roman — to 
człowiek innego pokroju, innych zapatrywań.

— Ale on zna Kraków i może ci dać cenne 
wskazówki.

—  Tylko, że nie przychodzi —  uśmiechnęła się 
Irena, stawiając herbatę.

— Pewno nie mógł znaleźć czasu... Paulisia mi 
mówiła, że bardzo zajęty. Nie tylko rano idzie do 
biura, ale i popołudniu, taki nawał pracy. Skarżyła 
mi się też Paulisia, że jego przełożony obciąża go 
rozmyślnie nadobowiązkową pracą.

—  Ale chyba cioci i Klimci nie obciąża —  za­
śmiała się Irena —  a jednak nie przychodzą.

—  Kto wie, czy nie były?
—  W  takim razie zostawiłyby bi­

lety —  upierała się Irena.
— Może i dobrze, że nie przyszły 

w mojej nieobecności —  uśmiechnęła 
się matka — byłabyś Irenko jakiego 
bąka strzeliła.

—  Ależ mamo, przez samą ambi- 
cyę byłabym bardzo uprzejmą i do­
brze wychowaną panną — zaśmiała 
się.

Nazajutrz poszli obejrzeć mieszka­
nie. Była to niewielka, jednopiętrowa 
kamienica, brudna, odrapana, z ma- 
łemi oknami. Na parterze z jednej 
strony mieszkał introligator, a zapach 
kwaśnego kleju napełniał wielką sień.
Z drugiej strony mieścił się sklep 
spożywczy, z maglem w przyległej 
izbie. Podwórze dość obszerne, źle 
wybrukowane, było zaśmiecone. Stały 
tam dwa wozy z pustemi bańkami 
mlecznemi, a dwie pary koni jadły ze 
żłobu pod parkanem obrok.

—  No, zapachy i towarzystwo 
nieszczególne — zrobiła uwagę Irena.

— Wczoraj nie było tych wozów 
i koni — tłómaczyła się matka, a wi­
dząc człowieka nadchodzącego z pod­
wórza, zwróciła się do niego: — pro­
szę pana, gdzie tu stróż?

—  Ja nie tutejszy, ale spytaj pani 
gospodarza —  rzekł, wskazując na pod­
wórze, gdzie stał gruby, tęgi męż­
czyzna, z wąsem szpakowatym.

Posłyszał on rozmowę, gdyż ciężkim 
krokiem zbliżył się, wołając zdaleka:

— A czego tam?
—  Chcemy mieszkanie obejrzeć —  

odpowiedział Roman — to, na pier- 
wszem piętrze.

— A kto taki chce nająć? —  
spytał, podchodząc bliżej i pilnie przy­
patrując się przyszłym lokatorom.

— My. Czy można obejrzeć?
— A oglądnijcie, bez cóż nie?
— Może zbyt wcześnie ? —  rzekł 

Roman.
— Iii, dzień przecież... chodźcie 

państwo, sam poprowadzę.
Szli po schodach brudnych, wytartych, z porę­

czami lepkiemi od brudu. Gospodarz, przy drzwiach 
ujął rączkę dzwonka i potrząsł. Po chwili dał się 
słyszeć niewieści głos:

—  Kto tam?
— Chcę oglądnąć mieszkanie, niech pani otworzy.
— Teraz nie można... nieubrana jestem.
—  Cóż to za brewerye! —  zawołał surowo —  

nikt tam panią nie będzie oglądał, tylko mieszkanie.
— Daj pan pokój —  prosił Roman —  przyj­

dziemy później obejrzeć mieszkanie.
Gospodarz ledwie spojrzał na niego, a potrząsa­

jąc drzwiami krzyczał:
— Otwórz pani, a nie, to zapłacisz mi pani za 

cały kwartał, nie daruję ja swej krzywdy.
— Za chwilę otworzę... proszę zaczesać.
— Dobrze, że poszedłem z państwem —  uśmiech­

nął się gospodarz —  bo byłaby nie otworzyła... —  
a to córka pani ? — pytał, wskazując ręką na Irenę.

— Tak jest.
—  Pewno to syn. A cenę wie pani?
—  Wiem.
— I musi pani akuratnie płacić, co pierwszego, 

ani jeden dzień później. Pani wdowa ? Co ? —  a na 
jej potwierdzające skinienie głową, indagował da­

lej. — To pensyę bierze pani każdego drugiego, to 
już zaczekam do drugiego... A gdzie pani mieszkała 
dotychczas ?

— Przyjechaliśmy do Krakowa — odpowiedział 
Roman chmurny, gdyż drażniło go zachowanie się 
gospodarza.

— A skąd?
— Z Warszawy.
— Aha!? —  patrzał badawczo i podejrzliwie —  

to z Królestwa? W takim razie zapłacicie mi pań­
stwo za kwartał z góry. Inaczej nie wynajmę.

—  Dlaczego za kwartał, gdy wszyscy płacą tu 
miesięcznie? — sprzeciwił się Roman.

— My swoich znamy —  mówił twardo gospo­
darz — każdy bierze pensyę pierwszego i płaci, 
a Królewiacy nie mają żadnej pensyi, ot, przelotne 
ptaki. Dziś jest, a jutro szukaj go gdzieś u Mo­
skali... Tak, powiadam dokumentnie, z góry za kwar­
tał, albo basta z całego interesu.

— Dobrze, panie gospodarzu, płacimy kwartal­
nie —  odezwała się matka.

P ro szę  w as, czy tu  są  m ieszkania do w y n a jęc ia?

— I wymówienie mieszkania na sześć niedziel, 
inaczej nie.

—  Niech będzie sześć tygodni —  mruknął Ro­
man.

Drzwi się otworzyły. Pierwszy wszedł gospodarz, 
żartując z głośnym śmiechem:

— Ano, wykoślałaś się pani przecie. Pokoje su­
che, jak pieprz — tłómaczył nowym lokatorom —  
ulica cicha, spokojna, ale i w mieszkaniu na żadne 
krzyki, brewerye i zbiegowiska nie pozwalam... ano 
oglądnijcie sobie.

Z ciemnego, małego przedpokoju wchodziło się 
do pokoju frontowego, z dwoma oknami, za nim 
z lewej strony był wązki pokoik, z jednem oknem, 
a drzwi na prawo prowadziły do pokoju od podwó­
rza, który łączył się z małą kuchnią. Sufity nizkie, 
ściany z wytartem malowaniem, ale wogóle było ja­
sno, gdyż ulica w tem miejscu trochę się rozsze­
rzała.

Irena i Roman mieli miny przygnębione, ale nie 
chcąc martwić matki, godzili się na to mieszkanie.

Już mieli wychodzić, gdy Roman spytał gospo­
darza :

—  A czy jest piwnica? strych?

—  Jakże pan chciał —  zaśmiał się —  jest jedno 
i drugie. W  mojej kamienicy wszystko w porządku.

— A gdzie wygódka?
—  Jest w podwórzu —  i ciągnąc Romana za 

rękę do okna, wskazał na nizką, drewnianą budę —  
ot, tam, panie! Nie ma pan żadnego fetoru panie, 
a wygoda jest.

Roman zwrócił się do matki, mówiąc po francu­
sku, że wobec tej, zachwalanej przez gospodarza, 
wygody, mieszkanie jest niemożliwe do wynajęcia, 
na co się matka zgodziła.

Gospodarz patrzał nieufnie na rozmawiających 
w obcym mu języku i spytał:

—  No i co?
—  Nie możemy wynająć tego mieszkania — od­

powiedział Roman —  dla braku wygódki.
— Col? —  zaczerwienił się gospodarz —  to za 

sto dwadzieścia koron, prócz wspaniałego mieszka­
nia, zachciewa się wam wygód? To idźcie do Gran- 
du —  miał na myśli hotel — albo do Saskiego, 
płaćcie pięćset koron za pokój...

Czajkowska z Ireną wyszły szybko na schody, 
za niemi szedł Roman, zirytowany 
gburostwem gospodarza, który nie 
przestawał wyrzekać na pretensye Kró- 
iewiaków.

— Takie porządne państwa tu 
mieszkali i niemieli fanaberyi, aż do­
piero te Królewiaki, widzicie ich, czego 
się im zachciewa.

— Ależ to milutki gospodarz! —  
zaśmiała się Irena, gdy wyszli na uli­
cę — nie zazdroszczę jego lokatorom. 
Czy mama spotkała dużo takich przy­
jemnych Krakowiaków.

—  Chyba nie —  uśmiechnął się 
Roman —  to pewno wzbogacony rze- 
źnik, dumny ze swej kamienicy.

—  Trzeba dalej szukać — we­
stchnęła matka.

—  Poszukamy — mówił Roman —  
ale niechże mama pozwoli, że i ja się 
tem zajmę.

— Kiedy bo ty nie zwrócisz uwagi 
na rozkład, na kuchnię, na wygody... 
znudzisz się i wynajmiesz za wielkie 
pieniądze, a wiesz, że nam teraz ciężko.

—  Wiem, mamo, ale przecież pracę 
znajdę i będzie nam dobrze.

—  Czy jednak znajdziesz? — we­
stchnęła — słyszałeś ilu kandydatów 
było na posadę Władzia Terlikowskiego.

— To inna sprawa — uśmiechnął 
się — przepisywać każdy potrafii, ale 
nie każdy zna korespondencyę, buchal- 
teryę, towaroznawstwo, zaprowadze­
nie ksiąg i t. d. i t. d.

—  Czy wracacie do hotelu? —  
spytała.

— A mama?
—  Pójdę szukać mieszkania.
— Ja z mamą — rzekł Roman —  

i tak nie mam nic do roboty.
— Czyż jestem kopciuszkiem? —  

zaśmiała się Irena —  chcę pracować 
z wami na równi. Będziemy pozna­
wali krakowskie okazy.

—  Chcecie, to chodźcie, ale bę­
dziemy szukali na krańcach miasta, 
mówiono mi, że tam taniej.

— Ach, te ich krańce! —  śmiała 
się Irena — porządna żaba przeskoczyłaby z krańca 
na kraniec.

—  To prawda, Irenko, miastem nazywają tu ry­
nek i część otoczoną plantami... ale gdzie pójdziemy?

Roman wyjął plan miasta, przystanęli, rozpatru­
jąc się w nim.

—  Jesteśmy na Karmelickiej —  mówił Roman —  
idźmy do wału kolejowego, to kraniec miasta.

Dopiero na ulicy Żabiej znaleźli kartkę, na trzy 
pokoje z kuchnią i wszelkiemi wygodami. Gdy od­
czytywali, wyszła z bramy kamienicy niemłoda, szczu­
pła niewiasta, w chusteczce na głowie i spytała 
uprzejmie:

—  Czy państwo za mieszkaniem?
—  Tak jest... a można zobaczyć?
— Jak karta wywieszona, to można. Stróżka je­

stem, mąż mój poszedł do miasta na zarobek, bo 
z tej mizernej płacy człowiek nie wyżyje.

—  Może pójdziemy obejrzeć —  przerwał Roman.
—  Dlaczego nie... na schody frontowe.
—  A kiedy mieszkanie będzie wolne? —  spy­

tała Czajkowska.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Katastrofa łodzi podwodnej.
Współczesna technika wojenna postawiła sobie 

dwa cele: jeden streszcza się w haśle „podbój po- 
wietrzau a drugi w słowach „podbój wody“. Jak 
z. jednej strony coraz nowsze ulepszenia w dziedzi­
nie aeronautyki zbliżają coraz bardziej chwilę, kiedy 
wojenne zapasy toczyć się będą w przestworzach, 
tak z drugiej łodzie podwodne przeniosą bitwy mor­
skie z powierzchni w głębiny wód. Podobnie jednak 
lak awiatyka, tak samo żegluga morska pociąga za 
sobą bardzo wiele ofiar. W  ubiegłym tygodniu za­
tonęła znowu łódź podmorska angielska „A 3 “ 
a wraz z nią znalazło grób w zimnych falach 4 ofi 
cerów i lo  ludzi załogi.

_ Niedaleko wyspy W ight na wybrzeżu angiel- 
skiem odbywały się ćwiczenia łodzi podmorskich. 
Za cel operacyi służył stary okręt wojenny „Ha- 
sard“. Wskułek niedokładnie zrozumianego rozkazu 
tódź podwodna „A 3 “ podjechawszy pod okręt wy­
nurzyła się za prędko, tak, iż nastąpiło gwałtowne 
zderzenie. W  przeciągu kilkunastu sekund woda 
wdarła się do wnętrza łodzi i nim zdołano pospie­
szyć na ratunek, pochłonęły ją fale. Z powodu sil­
nego wiatru i wzburzonego morza dopiero na drugi 
dzień przedsięwzięto środki ratunkowe. Prawdopo­
dobnie jednak cała załoga okrętu zginęła w falach.

Podobna katastrofa dotknęła w przeszłym roku 
marynarkę francuską. K atastrofa  łodzi podw odnej: Angielska łddź podwodna „A 3“, ktdra zatonęła podczas ćwiczeń wojskowych

nie... Jednocześnie urządzono obławę na anarchistów, 
których znaczną liczbę aresztowano.

Tak minął pierwszy dzień strajku jeneralnego, 
który wybuchł właśnie w przeddzień wielkiego święta, 
bo rocznicy ogłoszenia Portugalii republiką. Zamiast 
jednak uroczystych obchodów młoda republika miała 
w tym dniu... stan oblężenia, a po ulicach zamiast 
rozbawionych tłumów, snuły się patrole wojskowe...

„Ulubieniec44 Berlina.
W  ostatnich czasach wielce głośną osobistością 

w Niemczech i za granicą stał się niemiecki następca 
tronu Fryderyk Wilhelm. Rozgłos zyskał sobie przez 
energiczne wystąpienie w parlamencie niemieckim, 
gdzie przysłuchując się przemowie kanclerza Rzeszy 
i posłów, ostentacyjnie oklaskiwał ustępy mów, skie­
rowane przeciw polityce swego ojca. Wilhelm II., 
niezadowolony z tej demonstracyi, urządzonej w par­
lamencie przez następcę tronu, skazał go na areszt 
domowy w Gdańsku, ale sprawa stała się przez to 
jeszcze bardziej głośną. Więc, aby ratować pozory 
dobrego stosunku ojca i syna, Wilhelm pozwolił po­
wrócić następcy tronu do Berlina, gdzie ten stara się 
zdobywać coraz większą popularność. Niedawno dał 
nawet publiczny dowód swej odwagi i zręczności. 
Kiedy przed kilku tygodniami odbywał przejażdżkę 
po parku cesarskim w Berlinie, spłoszyły się konie 
przejeżdżającego wozu. Następca tronu dopędził spło­
szone konie i skoczywszy zręcznie, zatrzymał je na 
miejscu.

Fakty te sprawiły, że niemiecki następca tronu

Niespokojna republika.
Najmłodsza z republik, Portugalia, prze­

chodzi bardzo burzliwe koleje. Wciąż jest 
widownią demonstracyi, rozruchów lub for­
malnej rewolucyi, urządzanej bądź przez mo­
narchistów, bądź —  dla odmiany —  przez 
anarchistów, rzucających bomby... Nie uci­
chły tam jeszcze echa zbrojnego ruchu 
rojalistycznego, gdy w dniu 30 stycznia 
wstrząsnął Portugalią strejk jeneralny. który 
od razu przybrał formy rewolucyjne. W  Li­
zbonie stanęły wszystkie fabryki i zakłady, 
przestały wychodzić dzienniki, wstrzymano 
również ruch tramwajów. Tłum rzucił się 
na tramwaje, obalał je, wreszcie zaczął ata 
kować magazyny... Na ulicy wywiązały się 
utarczki z policją, podczas których nie 
tylko strzelano, ale i rzucano bomby.

Podobne zajścia rozgrywały się i w in­
nych miastach Portugalii. Republikański rząd, 
dla stłumienia rewolucyjnego strajku, chwy­
cił się najsurowszych represyi. Zawiesił 
konstytucyę, ogłosił stan oblężenia, a na 
ulice wysłał wojsko, które je obsadziło 
i zdobyło szturmem ognisko strajku, siedzibę 
Związku związków robotniczych w Lizbo­ „Ulubieniec“ Berlina: Tłumy witają owacyjnie niemieckiego następcę tronn, powracającego pieszo do swego pałacu.

Niespokojna republika: Zabnrzenia strajkowe w Lizbonie.

Illustracya nasza przedstawia łódź „A 3 “ 
wynurzającą się z fal morskich.
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może sięgnąć po laury „ulubieńca Berlina". Mie­
szkańcy stolicy Prus dali wyraz tym swym sympa- 
tyom po wyborach. Ody następca tronu odbywał 
pieszy spacer po ulicy, tłumy witały go owacyjnie.

kontrabanda wojenna. Naturalnie Francya ostro prze­
ciw temu zaprotestowała i zagroziła nawet demon- 
stracyą floty wojennej przed portami włoskimi.

Na jednym z tych parowców, noszącym nazwę

zabraniają w czasie wojny aresztowania sanitaryu- 
szów, rząd włoski wypuścił wszystkich aresztowa­
nych na wolność, nie pozwolił im jednak udać się 
na pole walki.

Sprawa ta ma dla Turcyi ważne znacze­
nie. Podczas bowiem gdy Włosi w Trypo- 
lisie posiadają doskonale zorganizowane od­
działy sanitarne, Turcy są pod tym wła­
śnie względem w trudniejszem położeniu. 
Brak im lekarzy oraz odpowiedniej służby 
sanitarnej. Dlatego też przedostanie się do 
Trypolisu owych 29 sauitaryuszów, zatrzy­
manych przez Włochów, miało dla nich do­
niosłe znaczenie, zwłaszcza, że był między 
nimi także jeden z najzdolniejszych leka­
rzy tureckich, przyboczny lekarz rodziny 
sułtana.

Ulustracye nasze przedstawiają przyjęcie 
wypuszczonych z niewoli 29 Turków przez 
władze francuskie oraz oddział sanitaryuszów 
tureckich na polu walki.

Czerwony Półksiężyc.
Wojna włosko turecka, choć zlokalizowana 

w Trypolise, co chwila zagraża spokojowi ca­
łej Europy. Tyle wzajemnych interesów wiąże 
różne europejskie mocarstwa między sobą, iż 
jakikolwiek ostrzejszy krok jednej lub drugiej 
strony wojującej wywołuje zaraz protesty ze 
strony innych mocarstw i komplikacye między­
narodowe.

Przed kilku tygodniami włoskie okręty wo- i 
jenne zajęły trzy parowce francuskie, pod po­
zorem, że na okrętach miała się znajdować

W powrocie z „durbaru“ : D efilada w ojsk  p rzed  p a rą  k ró lew ską na  Malcie.

Illustracya nasza przedstawia właśnie te gorące 
owacye na cześć przyszłego władcy Prus...

Rosnąca popularność niemieckiego następcy tronu 
stanie się z pewnością nowym powodem niełaski ze 
strony jego ojca. Wilhelm II. także lubi ubiegać się 
o „popularność", a na tem właśnie polu spotkał te­
raz groźnego rywala w osobie własnego, a przy 
tem krnąbrnego syna. Wobec tego będzie chyba zmu­
szony... podwoić liczbę wygłaszanych mów i mówek...

W powrocie z „durbaru“.
Niesłychany przepych uroczystości koronacyjnych 

w Indyach i ceremonie „durbaru" w Delhi nie wy­
czerpały jeszcze całego programu podróży króla 
angielskiego Jerzego V. Po szeregu dni, spę­
dzonych wśród książąt indyjskich i ciągłych 
uroczystości, angielska para królewska, w dro­
dze powrotnej odwiedzała różne posiadłości 
angielskie. Między innemi zatrzymała się także 
kilka dni na Malcie, wyspie angielskiej, poło­
żonej w środku morza Śródziemnego, gdzie zgo­
towano jej bardzo uroczyste przyjęcie. Miało 
ono tem większe znaczenie, że na powitanie 
powracającej pary królewskiej Francya wysłała 
eskadrę, złożoną z trzech krążowników i dwóch 
torpedowców pod wodzą aemirałów Bonó de 
Lapejbre i Moreau.

Przyjmowano więc parę królewską na Mal­
cie uroczystościami wojskowemi i rewią floty 
angielskiej i francuskiej. Król Jerzy zwiedził 
także krążownik francuski „Danton" i rozdał 
załodze jego wiele odznaczeń.

Z Malty para królewska udała się do Gi­
braltaru, skąd powróciła do Anglii.

Illustracye nasze przedstawiają manifesta- 
cye uroczyste na cześć pary królewskiej na 
Malcie.

„Manouba", rząd włoski zaaresztował 29 pasażerów, 
których rozpoznano jako Turków, przypuszczając, 
że są to oficerowie tureccy, którzy chcą się prze- 
kraść do Trypolisu. Okazało się jednak, że są to 
lekarze i sanitaryusze Czerwonego Półksiężyca. Aby 
dowodnie o tem się przekonać, odbył się w porcie 
włoskim Cagliari, w którym zatrzymano aresztowa­
nych, specyalny egzamin więźniów przed komisyą 
lekarską. W  skład jej wchodzili dwaj profesorowie 
uniwersytetu w Cagliari, Pim gi i Sacerdoti, oraz 
gen. inspektor szpitali włoskich Ravicini. Egzamin 
wykazał, że trzech z uwięzionych jest lekarzami, zaś 
ośmiu dozorcami chorych, reszta zaś zwykłymi sa- 
nitaryuszami. Ponieważ konwencye międzynarodowe

Dom zdrowia oaoczyciolsiwa polskiego 
w Zakopanem.

Jednym z najstraszniejszych wrogów 
ludzkości jest giuźlica. W  statystyce przy­
czyn śmierci choroba ta zajmuje co do 
liczby pierwsze miejsce, a śmiertelne jej 
żniwo z roku na rok wzrasta, stając się 
wprost klęską społeczną. Zwłaszcza nie­
które zawody sprzyjają szerzeniu się gru­
źlicy. Należy do nich w pierwszym rzędzie 
zawód nauczycielski. Przeciążenie pracą przy 
lichem odżywianiu się sprowadza u nauczy­
cielstwa bardzo szybk) wyczerpanie sił, a co 
za tem idzie, zapadanie na różne choroby, 
przedewszystkiem zaś na gruźlicę. W  tej 
ciężkiej doli naszego nauczycielstwa, które 

nie może dotychczas doczekać się poprawy swego 
bytu, było palącą potrzebą zorganizowanie przynaj­
mniej pomocy dla chorych na gruźlicę nauczycieli 
i nauczycielek. Na szczęście znalazło się kilka za­
cnych jednostek, które dokonały tego dzieła i po­
wołały do życia niezmiernie pożyteczną instytucyę. 
Jest nią „Dom zdrowia nauczycielstwa polskiego" 
w Zakopanem przy ulicy Chramcówki 1. 19, rozpo­
czynający z początkiem bieżącego roku jedenasty 
rok swego istnienia. Każdy rok w tym okre­
sie istnienia „Domu zdrowia" był krokiem naprzód 
w jego rozwoju, o czem świadczy stale rosnąca li­
czba kuracyuszów. Gdy w r. 1901 było ich tylko 
11, to w r. 1911 było ich już 63. Znaczniejszy roz-

Czerwony P ółksiężyc: T u reccy  sa n ita ry u sze  na  p lacu  boju.
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| towarzystwa datuje się od 
• 1907, gdy na czele instytucyi 
raną! serdeczny przyjaciel nauczy- 
plstwa, znany lekarz zakopiański, 
r> Edmund Brzeziński. Za jego 

prezesury rozszerzono „Dom zdro­
wa przez donajęcie drugiej willi. 

Całkowite utrzymanie w „Domu 
r°wia“ kosztuje 3 K 20 h dzien- 

nie, porada lekarska 5 K miesię* 
£?nie. Wyniki kuracyi są znakomite. 
W ostatnim roku sprawozdawczym 
1910/ri większą lub mniejszą po­
prawę uzyskało 87-8% kuracyu
szów.

Jak świadczą te dane, „Dom 
zdrowia nauczycielstwa polskiego" 
jest też instytucyą, odgrywającą 
^ walce z gruźlicą wśród nauczy­
cielstwa wielką rolę. Mimo to spo­
łeczeństwo nie spieszy jej z wy- 
datną pomocą, chociaż wydział to­
warzystwa, dokładając do każdego 
kuracyusza 57 halerzy dziennie, 
z trudem tylko broni się przed de­
ficytem. W  ostatnich czasach kra- 
jowy Związek nauczycielstwa ludo­
wego, uznając doniosłe znaczenie Sa- 
natoryum nauczycielskiego, uchwa­
lił, aby członkowie Związku wpi­
sywali się na członków „Domu 
zdrowia". Gdyby rzeczywiście po­
tężna armia nauczycielska poparła 
skcyę towarzystwa przez wpisy­
wanie się na członków, mogłoby 
°no przystąpić w niedługim czasie 
do budowy własnego domu i roz­
szerzyć swą zbawczą działalność 
dla dobra nauczycielstwa polskiego, 
nękanego gruźlicą.

Walka i „kamienlcznlkair.
Żyjemy obecnie w epoce bez­

krwawej wprawdzie, ale coraz zaciętszej wojny, która 
ogarnęła już całą Europę.

W e wszystkich miastach walczą ze sobą 
dwie armie, jedna potężniejsza liczebnie, druga zato 
dobrze oszańcowana: lokatorzy z kamienicznikami! 
Powód do tej nieustającej wojny jest zresztą zupeł­
nie zrozumiały. „Kwestya mieszkaniowa" stanowi 
najczulszą stronę w budżecie każdej rodziny, która 
nie zdobyła się jeszcze na własną... kamieniczkę. 
A że nie jest to znowu rzeczą tak łatwą, więc wię­
kszość stanowią paryasowie-lokatorowie, którzy nie 
mogąc się pogodzić z ciągłymi zwyżkami komornego, 
rozpoczynają coraz energiczniejszą walkę z kamieni­
cznikami. W  tym celu powołują do życia organiza- 
cye budowlane, lub też specyalne organizacye. loka­
torów. U nas nie rozwinęły się one jeszcze, choć

„Dom zdrow ia nauczycielstw a p olsk iego w  Zakopanem” : G rupa knracyuszów  i k u ra c ju sz e k  z prezesem  T ow arzy stw a  i lekarzem
zakładow ym  d r. Edm undem  B rzezińskim  (X) w pośrodku.

stowarzyszenia lokatorów istnieją już n. p. we Lwo­
wie i w Krakowie, zato we Francyi tworzą już 
potężne syndykaty.

Sekretarzem związku lokatorów w Paryżu jest 
p. Cochon. Miał on niedawno ostrą przeprawę ze 
swym kamienicznikiem, ale wyszedł z niej zwycię­
sko. Właściciel domu, w którym p. Cochon mieszkał, 
nie chciał mu odrestaurować mieszkania. P. Cochon 
uczynił to na własny koszt, ale potem przy wypła­
cie czynszu strącił sobie swe koszta. Rzecz prosta, 
że w odpowiedzi na to właściciel ka­
mienicy wyrzucił go z mieszkania. P.
Cochon jednak nie chciał ustąpić. Za­
barykadował się i oświadczył, że da 
się wyprowadzić tylko siłą. Przyja­
ciele jego i członkowie związku do­

starczali mu pożywienia przez okno. Po kilku dniach 
policya wzięła jego mieszkanie szturmem, wyłamując 
jedne drzwi po drugich. P. Cochon opuścił mieszka- 

wyprowadzony pod ręce przez stróżów bezpie-nie
przez policyę mie-czeństwa, a ofiarowanego] mu 

szkania nie przyjął, j
P. Cochon jest jednak bardzo pomysłowym w obro­

nie członków związku. Robotnik Husson, ojciec 
ośmiorga dzieci, został wyrzucony z mieszkania, gdyż 
ma za wielką rodzinę. Ponieważ nikt nie chciał mu

Czerwony .Półksiężyc: T u reccy  lek a rze  i san ita ry n sze , a resz tow an i p rzez  W łochów  na  okręcie 
francusk im  „M anouba" po w ypuszczeniu  na  wolność.

W powrocie z „Durbaru” : K rdl an g ie lsk i Je rz y  V. na pokładzie okrętu  
francusk iego  , D an ton" w porcie  m altańskim .
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O powszechne glosowanie do Selmo.
Przewlekające stę narady nad przeprowadzeniem 

reformy wyborczej do Sejmu galicyjskiego zaczy­
nają w całym kraju wywoływać zaniepokojenie i pe­
wne zdenerwowanie. Od trzech lać sprawa ta wła­
ściwie powinna być załatwiona, tymczasem na razie 
nie ma żadnych widoków, aby istotnie do reformy 
prawa wyborczego na seryo się zabrano —  czemu 
zresztą stoi na przeszkodzie nieprzejednane stano­
wisko ruskich obstrukcyonistów. W  szeregu tych 
żywiołów, które walczą energicznie o zaprowadze­
nie powszechnego prawa wyborczego, stoi także 
partya socyalistyczna galicyjska i to zarówno pol­
ska jak i ruska, która po raz drugi urządziła w u- 
biegłą niedzielę olbrzymią manifestacyę we Lwowie 
przed Sejmem za powszechnem głosowaniem.

W alka z „kam ienieznikam i": Demonstracyjne mieszkanie rodziny robotniczej w Paryżu.

drugiego mieszkania wynająć, p. Cochon umyślił wy­
budować mu dom przenośny, drewniany, w ogrodzie 
tuileryjskim. Policya nie dopuściła do tego, nato-

Do prezydyów klubów ruskich i polskich udała 
się deputacya złożona z 30 osób, prowadzona przez 
posłów parlamentarnych socyalistycznych. Następnie 

  przedstawiła deputa­
cya swe życzenia 
także marszałkowi 
kraj hr. Badeniemu.

Odpowiedź mar­
szałka, który życze­
nia przedłożone przez 

deputacyę obiecał 
przedstawić komisyi 
reformy wyborczej, 
posłowie ogłosili ze­
branym przed gma­
chem sejmowym tłu­
mom, poczem mani­
festanci w pochodzie 
udali się pod po­
mnik Mickiewicza na 
ul. Karola Ludwika, 
gdzie zakończono ma­
nifestacyę zgroma­
dzeniem pod gołem 
niebem.

Podczas przyję­
cia deputacyi w Sej­
mie imieniem polskiej 
socyalnej demokra- 
cyi przemawiał pos. 
Daszyński, imieniem 
ruskiej pos. Wit.yk. 
Zarówno przywódcy 
stronnictw, jak i Mar­
szałek odpowiedzieli 
na te przemówienia 

zapewnieniem, iż dołożą wszelkich starań, aby dzieło 
sejmowej reformy wyborczej doprowadzić do końca.

Iilustracye nasze przedstawiają członków deputa­
cyi oraz tłum manifestantów pod Sejmem.

O pow szechne głosow anie do Sejmu: Deputacya socjalistyczna, wychodząca z gmachu 
sejmowego we Lwowie. W środku p, Diamand.

miast znalazł się chętny właściciel kawałka ogrodu, 
który ofiarował plac pod to oryginalne mieszkanie. 
W  dwie godziny dom był gotów, a p. Cochon umie­
ścił na nim napis: „Dom z ogrodem, ofiarowany 
przez związek lokatorów rodzinie z dziesięciu osób, 
pozbawionej mieszkania przez kamieczników pary­
skich, a opuszczonej przez władze i dobroczynność 
publiczną".

Dom p. Hussona, ozdobiony tym napisem, przed­
stawia właśnie nasza iilustracya.

Dzięki tym energicznym wystąpieniom stał się pan 
Cochon popularną osobistością w Paryżu, a znalazł 
się nawet na tyle oryginalny właściciel, że ofiaro­
wał mu mieszkanie... za darmo. Świadczy to znów, 
że nie wszyscy kamienicznicy są bez serca...

Howy dyrektor „lutni" krakowskiej.
Sympatyczne towarzystwo śpiewackie w Krako­

wie „Lutnia", na dorocznem walnem zgromadzeniu 
członków wybrało po rezygnacyi dyr. A. Steibelta 
jednogłośnie jego następcą p. Władysława Lewi­
ckiego, byłego artystę opery.

Wybór ten należy uważać za bardzo szczęśliwy, 
gdyż p. Lewicki nie jest nowicyuszem w prowadze­
niu chórów, lecz ma już za sobą długą i zasłużoną 
w tym kierunku przeszłość. Przez szereg lat pro­
wadził we Lwowie chór dominikański (mieszany) 
przy akompaniamencie organowym ś. p. dra Wła­
dysława Bogdańskiego, znanego profesora śpiewu 
i muzyka, następnie w r. 1900 prowadził w Tow. 
muzycznem w Warszawie oddział chóru męskiego 
studentów politechniki „Pieśń", w zastępstwie ś. p. 
Noskowskiego, zyskując za swą pracę ogólne uzna­
nie. Jeżeli do tego dodamy niezwykłą kulturę śpie­
waczą, jakiej p. Lewicki nabył, bawiąc przez szereg 
lat poza granicami kraju na studyach u pierwszo­
rzędnych mistrzów sztuki śpiewu (gdyż jedynie trema 
na scenie nie pozwoliła mu wyzyskać wspaniałego 
tenoru), to nie ulega wątpliwości, że jako dyrygent 
chóru męskiego posiada doskonałe kwalifikacye, bo 
ma oprócz muzykalności jeszcze i znajomość techniki 
głosowej. To też wydział „Lutni" powierzył nowemu

O pow szeehne głosow anie do sejm u : Deputacya 
socyalistyczna z posłem Daszyńskim na czele, po 

opuszczenin gmachu sejmowego we Lwowie.

dyrektowi prowadzenie szkoły, której celem jest 
budzenie zamiłowania do muzyki i krzewienie sztuki 
śpiewu.

O p ow szech n e głosow anie do Sejmu: Demonstracja socyalistyczna przed Sejmem we Lwowie.
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Czyż mogłem teraz wyznać mu prawdę? Czy 
podobna było, abym ja, jego przyjaciel wierny, w wie- 
toec wawrzynowy, którym zdawał się już opasywać 
czoło, wplatał kolące ciernie?

— On pierwszy przerwał milczenie.
— Kasprze! — zawołał —  czy widziałeś i sły­

szałeś kiedy coś podobnego? Czy można jej nie uwiel­
biać? Gdyby nie ona, wygwizdanoby „Franceskę“. 
Wiem o tem... Stwierdziłem to na przedstawieniu... 
4  teraz mogę zostać sławnym... oho, sławnym! —  
ciągnął dalej, mówiąc raczej do siebie, niż do mnie. —  
Trzy miesiące temu oddałbym ostatnią kroplę krwi 
mojej, ażeby dosięgnąć szczytu sławy, a teraz, bez 
Klaryssy, sława wydawałaby mi się szyderstwem 
okrutnem. Czy sądzisz, że mogę mieć nadzieję... 
choćby tylko cień nadziei?

Co byłem w stanie na to odpowiedzieć?
Mgła zatamowała mi oddech w chwili, gdy usi­

łowałem wymruczeć jakieś słowa bez znaczenia i zwią­
zku, a Tom, fałszywie tłómacząc sobie moje milcze­
nie, wziął je za wyrok, odsądzający go od prawa 
do zdobycia wymarzonega szczęścia.

—  Nie wierzysz?... Ma się rozumieć, że nie wie­
rzysz w możliwość jakiejkolwiekbądź nadziei... i masz 
zupełna słuszność. Sukces mnie odurzył i upoił. Nie 
przywykłem do tak mocnego napoju!

Roześmiał się bolesnym śmiechem.
Poczem, zmieniając nagle humor, zdjął mi kape­

lusz i włożył swój na moją głowę.
— Zamienimy się na role —  rzeuł — na wzór 

Falstaffa i księcia Henryka, a ja przeczytam ci 
mowę, o próżności żądz ludzkich. Albo nie, zagraj 
mnie, ja zaś grać będę mego stryjaszka... mego bie­
dnego, poczciwego stryjaszka, a twego wuja. No, 
słuchaj, Kasprze, grać musisz!

—  Dobrze. Jestem gotów — odpowiedziałem, 
żeby uczynić zadość jego żądaniu, uspokoić i ode­
rwać od dręczącej go myśli.

—  Brawo, znam cię ptaszku! Jesteś tak zwany 
Tomasz Loveday, nędzny autorzyna, marny literat!... 
I ty ośmielasz się podnieść oczy na istotę, której 
książęta przysyłają bukiety cudnych kwiatów? Jesteś 
smutnym Endymiouem. Dmiesz nieudolnie w trzci­
nową, kruchą piszczałkę i chciałbyś wrzaskliwemi 
jej tonami zmusić królowę, aby ci oddała swoje 
serce. Hańba ci za tak potworne szaleństwo!

W  głosie jego, pomimo całej sztucznej wesoło­
ści, dźwięczało pełne rozpaczy szyderstwo. Słucha­
jąc go, czułem jak mi się serce rozdziera.

—  Patrz-no, patrz! sukces pomieszał ci zmysły. 
Jesteś uosobieniem próżności bezwzględnej, i zaro- 
zumienia bez miary, i pychy bez granic. Tak, bie­
dny szaleńcze, jesteś istnym Pigmalionem, nie zada- 
walniającym się miłością swego utworu. Czy potrzeba 
ci było zakochać się w bóstwie, które wlało życie 
w twoje martwe dzieło? Nie do Galatei wzdychałeś 
waryacie, lecz do Afrodyty! Nie do Franczeski, lecz 
do... Ach!

Co się stało?
Ujrzałem jakiś kształt, wyłaniający się jakby 

z pod stóp naszych —  i Tomasza, który ręką chwy­
cił się za piersi. Usłyszałem głuche uderzenie i prze­
kleństwo, przez kogoś wygłoszone... i coś, jak kró­
tkotrwały blask słabej błyskawicy, a gdy chciałem 
poskoczyć naprzód, Tomasz z tłumionym jękiem zwalił 
się w moje ramiona.

Chwila jedna... i wszystko to stało się nagle.
Gdy zaś objąłem ciało przyjaciela, aby go pod­

trzymać, a pomimo ciemności dostrzegłem na licu 
jego śmiertelną bladość... ujrzałem również... ujrza­
łem, bez żadnej wątpliwości, w ciągu jednego mgnie­
nia oka... ujrzałem z pośród gęstej mgły wychyla­
jącą się twarz, dobrze mi znaną... którą wyróżnił­
bym między tysiącami innych... którą widzę ciągle 
we śnie i na jawie... której nie zapomnę, dopóki 
zgon nie pozbawi oczu moich wzroku, a mózg pa­
mięci... twarz Szymona Collivera.

Zanim zdołałem rzucić się za nim, zanim nawet 
zdołałem krzyknąć, wzywając pomocy... twarz jego 
rozpłynęła się w ciemnościach... i znikła.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE
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W  ja k i spo só b  K la ra  w s tą p iła  do te a tru  i k ie d y  
u jrz a ła  k la m rę  z ło tą .

Tom pasował się ze śmiercią.
Zeznań jego, odnoszących się do napadu, wysłu 

chała i spisała władza śledcza, on zaś je podpisał 
drżącą ręką. Przywołany lekarz zawyrokował, że 
niema dlań ratunku. Spoczywał więc na łóżku, go­
tując się do ostatniej walki, świadom, że musi skoń 
czyć się przegraną.

Sztylet o cal jeden ominął serce, lecz wewnętrzny 
krwotok zabijał go powoli. Wiedział, że nadzieja 
utrzymania go przy życiu stracona, a chociaż nie 
znał powodu podłego napadu, zadawał mi mało py­
tań. Z właściwą sobie dawną, dziecinną powagą, go­
dził się z losem. Oczy jego, ile razy zwróciły się 
na mnie, wyrażały szczere, latami utrwalone, serde­
czne przywiązanie.

Po urzędowem zeznaniu bezmyślnie może wymó­
wił jej imię. Więc napisałem zaraz do Klary bilecik, 
o następującej treści: „Tomasz umiera, pragnie po­
mówić z tobą“.

Czekaliśmy na nią.
Siedziałem przy łóżku, trzymając w dłoniach 

moich rękę przyjaciela, sam pogrążony w myślach 
zbyt smutnych.

Wiedziałem, że Tom został ugodzony ciosem dla 
mnie przeznaczonym i że napad ostatni, równie jak 
poprzedni, po wyjściu z domu gry, pozostawały 
w związku z historyą Wielkiego Rubinu i klamry 
złotej. Jakąby nie była tajemnica, odnosząca się do 
niej, żółta kobieta znać ją musiała. To ona prawdo­
podobnie uzbroiła w sztylet morderczy rękę Szy­
mona Colliyera. Przeklinałem z wściekłością lekko­
myślnie wymówione przezemnie słowa w teatrze. 
Nie miały wprawdzie, jak mi się zdawało, żadnego 
głębszego znaczenia, lecz właśnie może sprawiły, że 
druh mój serdeczny padł ich ofiarą. Zamiana kape­
luszy wywołała według wszelkiego prawdopodobień­
stwa pomyłkę Collivera, więc, prócz owych paru 
wyrazów, wyrzeczonych nieoględnie w loży, nie mia­
łem sobie nic do wyrzucenia. A jednak pociechy 
w tem przekonaniu znaleźć nie mogłem. Nie on, lecz 
ja powinienem był zginąć. Dał życie za przyjaciela, 
który mu już przedtem zabrał ukochaną. Fałszywym 
zatem byłem i złym przyjacielem!

Przejęty straszną zgryzotą, chciałem moją rękę 
wysunąć z jego ręki, lecz wstrzymał mnie słaby 
uścisk i spojrzenie pełne wyrzutu. Więc dalej sie­
działem przy nim. Oba rachowaliśmy upływające mi­
nuty, które oddzielały nas od chwili, w której Klara 
przybędzie... albo od śmierci.

Ktoś do drzwi zapukał.
Tom posłyszał pukanie. W  oczach jego błysnęła 

iskierka niewymownej radości. W  odpowiedzi na to 
spojrzenie, położyłem delikatnie jego rękę na po 
ścieli i poszedłem naprzeciw Klary.

—  Dziękuję ci za tak spieszne przybycie! — wy­
szeptałem, witając ją w przedpokoju,

—  Umiera?!... Co się stało?
—  Napad morderczy. Wczoraj wieczorem, gdy 

wyszliśmy z teatru, przebity został sztyletem przez 
nikczemnego zbrodniarza.

W wzroku jej malowało się pragnienie dowie­
dzenia się czegoś więcej, lecz zadowoliła się jednem 
zapytaniem.

— Czy chciał mnie widzieć?
— Tak się zdaje... Nawet pewny jestem, że pra­

gnie gorąco. Och, Klaro! mówiły to jego oczy, gdy 
posłyszał, że pukasz. Wszak wiesz dlaczego?...

Z powagą skinęła głową, szepcząc po cichu:
— Tak.
Po chwili namysłu rzekła:
—  Przypuszczam, że lepiej nic nie mówić o...
—  Tak — odpowiedziałem — stokroć lepiej. Je­

śli za grobem jest świadomość o rzeczach ludzkich, 
to wkrótce dowie się o wszystkiem.

Klara czas jakiś milczała.
— Tak, tak będzie lepiej — powiedziała wkoń- 

cu — Zaprowadź mnie do niego.
W  chwili, gdy Klara zbliżała się do łóżka, usu­

nąłem się nieco na bok, aby nie spotkać się z wzro­
kiem Tomasza. Widziałem, jak ją powitały jego oczy, 
płonące miłością i wdzięcznością, poczem zamknęły 
się powoli, jakby olśnione wizyą szczęścia.

Z tkliwą czułością pochyliła się nad nim Klara, 
ujmując rękę jego bezsilną. Twarz jej wyrażała 
szczere współczucie.

— Więc odwiedziłaś mnie, pani?! — rzekł umie­
rający. —  Niech cię za to Bóg błogosławi!

—  Och, panie,., nie uwierzysz, jak jestem zmar­
twiona.

— Widziałem Kaspra, piszącego do pani, więc 
domyśliłem się, że cię tu wzywa... lecz nie śmiałem

l i

cieszyć się nadzieją. Jestem... mocno osłabići y... 
i może zaraz odejdę z tego świata... a może wkr •••

W  odpowiedzi łza litości spadła na jego wy
q |q f p l r p  ,

—  Nie płacz, pani... Nie mógłbym znieść wi­
doku twoich łez... To, co się stało, stało się do rz . 
Miałem szalone nadzieje i szaleńsze jeszcze marze­
nia... lecz nie urzeczywistniłbym ich prawdopodo­
bnie nigdy... nigdy. Teraz wiem, że z losem i prze­
znaczeniem borykać się już nie będę... Tak lepiej... 
lepiej! . .

Minutę lub dwie poruszały się jego wargi, me 
słychać jednak było, co mówił, czy co chciał po­
wiedzieć.

Po chwili odpoczynku, rzekł z drżącym głosem.
—  To tak pięknie ze strony pani... że tu przy­

byłaś... Bałem się... bałem... lecz jesteś dobra... 
o! bardzo dobra. Ty, pani, sprawiłaś wczoraj, że sztuka 
moja nie upadła... chociaż, dopóki nie ukazałaś się 
na scenie, chyliła się do upadku... Jednakże me mo­
żesz.,. nie możesz mnie uchronić od śmierci...

Smutny uśmiech prześliznął się po jego ustach.
— Tak lepiej, bo teraz mówić mogę i wybłagac 

przebaczenie. Czy pani wie dlaczego ujrzeć ją pra­
gnąłem? Chciałem ci powiedzieć... przed śmiercią... 
Nie gniewaj się na mnie, ja wkrótce umrę... a umie­
rającemu darować należy wszelką obrazę... więc je­
śli wyznam, co mi leży na sercu... to mi przebacz, 
Klarysso... i miej litość nademną... .

Podniósł w górę błagające oczy i zrozumiał, że 
może mówić śmiało.

—  Ja panią kochałem... tak, kochałem. Czy mi 
to możesz przebaczyć?... Wszakże teraz gniewać się 
nie będziesz..ł Byłem szalony... szalony... bo kocha­
łem ! Kasprze, chodź tutaj!

Zbliżyłem się do łóżka.
—  Powiedz jej, że ją kochałem... i proś o prze­

baczenie dla mnie. Powiedz, że kochałem bez na­
dziei... Powiedz jej to, Kasprze!

Nie mogąc znieść widoku jego oczu, błyszących 
bezgraniczną ufnością, wyczerpany z sił ciężkiem 
zmartwieniem, stałem nieruchomy, nie mogąc prze­
mówić ani jednego słowa.

—  Kasper jest zanadto wzruszony... aby mógł 
mówić. Powie pani później. I on także kocha... Nie 
widziałem nigdy jego narzeczonej... Mam nadzieję, 
że szczęśliwszy będzie odemnie... Przebacz mi, pani 
moją szczerość... i nie dziw się jej, serce moje bo­
wiem radość przepełnia... wielka... wielka radość...

Po krótkiem milczeniu szeptał dalej:
— Pani nie zna Kaspra... On widział cię wczo­

raj i zachwycał się tobą .. Któżby mógł nie zachwy­
cać się panią?!... Mam nadzieję, że przez pamięć na 
mnie, będziecie przyjaciółmi... Kasper jest moim je­
dynym przyjacielem... . ,

Szary cień padł na białą twarz Tomasza— cien 
śmierci.

Tom zbliżanie się jej odczuć musiał, bo nagle pod­
niósł się i oparty na łokciu, głośno niemal zawołał:

—  Ach, jaki ja jestem samolub!... Czekają na 
panią w teatrze, więc idź już... idź... Wiem, że jak 
zawsze, grać będziesz cudnie... Jeśli nie możesz mi 
przebaczyć, to przynajmniej zapomnij, co powie­
działem...

—  Och, dlaczego pan tak źle myśli o mnie?
—  Więc przebaczasz?!... Niechże cię Bóg za to 

błogosławi... niech cię Bóg błogosławi... Gdy tak... 
to błagam cię jeszcze o jedną łaskę... której mi, 
w swej nieskończonej. dobroci, nie odmawiaj. Złóż 
na mych ustach pocałunek siostrzany... jeden tylko... 
umrę po nim szczęśliwszy. Czy chcesz... czy mo­
żesz... ?

Oczy jego, pełne niegdyś uśmiechów, przykry­
wała śmierć kirem posępnym, a jednak wyczytać 
w nich można było prośbę namiętną.

Ukochana moja, z całą właściwą sobie powagą, 
pochyliła się nad nim i usta jej na sekundę spoczęły 
na jego ustach. Poczem, trzymając go wciąż za rękę, 
uklękła przy łóżku.

—  Dzięki... dzięki... nie zabraniasz mi kochać... 
kocham,., odchodzę w szczęściu... czekają na panią 
w teatrze...

Klara podniosła się z klęczek i stojąc, słuchała 
ostatnich wyrazów, wyrywających mu się z piersi 
z cichym jękiem:

—  Czekają na panią... czekają... Kasprze, mój 
stary druhu... żegnam cię... i ciebie Klarysso żegnam 
także... Tam na panią czekają... ja nie przyjdę... 
przyjść nie mogę... Klarys...

Klara pochyliła się znowu nad nim i po raz 
wtóry stygnących ust jego dotknęła własnemi ustami. 
W  pokoju zaległa głucha cisza.

Twarz Tomasza, wypogodzona spokojem śmierci, 
chociaż już nie żył, promieniała jeszcze wyrazem 
ekstazy miłosnej.
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Tegoż dnia „Franceska14 graną byia poraź drugi. 
Dzienniki doniosły nazajutrz w swych sprawozda­
niach teatralnych, że wykonano ją wybornie, a słu­
chacze przyjmowali sztukę z większym jeszcze za­
pałem i uznaniem, niż na premierze.

W  czasie przedstawienia rozniosła się wieść, że 
młody autor pięknej tragedyi zmarł nagle. Jedni 
utrzymywali, że gdy wychodził z teatru, zabity zo­
stał przez rywala; inni twierdzili, że pozbawiono 
go życia złośliwą trucizną indyjską. Nikomu jednak 
nie była znana istotna prawda.

W  miarę, jak Klara, scena po scenie, z głębo- 
kiem przejęciem się dramatycznością roli, uwyda­
tniała coraz subtelniej i coraz wspanialej zalety 
utworu, entuzyazm publiczności wzrastał, zapewnia­
jąc sztuce sukces nadzwyczajny.

Wówczas ja klęczałem przy łożu mego zamordo­
wanego przyjaciela...

Upłynął tydzień.
Spotkałem Klarę na cmentarzu, przy grobie To­

masza.
Widzieliśmy się wprzódy —  jak 

już opowiedziałem —  przy łożu kona­
jącego Toma, a w czasie jego pogrzebu 
rozmawialiśmy nawet z sobą, ciążył 
jednak nad naszą rozmową pewien 
przymus. Ja, wyobrażałem sobie po­
niekąd, że byłem sprawcą nieszczęśli­
wego zgonu mego druha, a Klara 
wolała nie zgłębiać tajemniczej przy­
czyny mego smutku.

Sądowa decyzya o krwawym fakcie 
brzmiała, jak następuje: „morderstwo, 
dokonane przez nieznanego zabójcę14.
Policya prowadziła dalsze śledztwo 
na zasadzie informacyi, przezemnie 
udzielonych. Wszystkie dzienniki po­
dały kradzież, jako główny powód 
mordu, opierając swoje twierdzenie 
na tem, że należący do Tomasza łań­
cuch od zegarka zniknął w czasie na­
padu. Ja jeden tylko wiedziałem na 
pewno, dlaczego Colliyer wyrwał mu 
go z kieszonki od kamizelki i — 
względnie do rozpaczliwego położe­
nia, w jakiem się znajdowałem —  po­
cieszałem się myślą, że zbrodniarz 
musi być mocno rozczarowany, gdy się 
uważnie przyjrzał zdobytemu łupowi.
Opisałem policyi, jak mogłem najszcze­
gółowiej, tak twarz, jak i całą postawę 
mordercy, zwracając nawet baczenie 
na identyczność jego z majtkiem, Giorgo 
Rudofani, poszukiwanym oddawna. Za­
pewniono mnie, że łotr schwytany 
będzie wkrótce. O tem wszystkiem, 
co wyżej, publiczność jednak nie wie­
działa. Jedynym zaś rezultatem zbrodni, 
ogłoszonej w dziennikach, było prze­
pełnienie sali teatru Kolloseum na ka- 
żdem przedstawieniu sztuki zmarłego.

Gdy popołudniu wszedłem na cmen­
tarz, tonący w zmroku wieczoru, ujrza­
łem przy świeżej mogile postać ko­
biety, czarno ubranej, a gdy się zbli­
żyłem, poznałem w niej Klarę. Parę 
minut staliśmy naprzeciw siebie, mil­
cząc oboje.

Na grobie leżał wieniec z nieśmier­
telników.

Myślą dziękowałem mojej ukochanej za ten do­
wód pamięci o Tomaszu, przemówić jednak nie mo­
głem. Zdawało mi się, jakby widok rozdzielającej 
nas mogiły, zamykał nam usta.

O! gdybym mógł odgadnąć prawdę, byłbym się 
dowiedział, że pod wzniesieniem z darni, liczyć mo- 
gącem zaledwie pięć do sześciu stóp długości i paru 
szerokości, rozciągała się niewidzialna, nieznana* mi, 
nawet przezemnie niepodejrzewana przepaść, której 
już nie przejdziemy razem. Między mną a Klarą le­
żał trup przyjaciela... i nietylko jego niestety, lecz 
również wielu innych nieboszczyków, których nieme 
i martwe usta przeklinały miłość naszą 1

Klara podniosła głowę nareszcie i przemówiła.
—  Kasprze, zawiniłam względem ciebie bardzo. 

Zaledwie śmiem prosić cię o przebaczenie. Za pó­
źno już błagać o nie zmarłego, lecz gdyby mógł 
mnie teraz usłyszeć, zaklęłabym go na wszystko, 
co miał najświętszego, aby mi przebaczył szaleństwo, 
które do tak okrutnej doprowadziło pomyłki.

—  Nie mogłaś wiedzieć przecie... Niepodobień­
stwem było odgadnąć...

—  Prawda, lecz fakt nie przestał przez to być 
bolesnym. Ciebie zaś oszukałam. Czy zdołasz mi 
przebaczyć ?

—  Przebaczyć! Co przebaczyć? Ach, Klarol do­
prawdy nie rozumiem, co chcesz przez to powie­
dzieć 1

— Wprawdzie chwilowo posiadam to, co ludzie 
zowią sławą, lecz cóż to znaczy? Oszukałam cię je­
dnakże. Wierz mi przecież, że nie powiedziałam 
czem jestem, tylko z myślą sprawienia ci w danej 
chwili większej niespodzianki. Chciałam następnie... 
lecz już było zapóźno! Bądź jednak przekonany, że 
nie miałam innego zamiaru, ani innego pragnienia. 
Mój plan wydał mi się z początku bardzo niewinny 
i nie grożący żadnem niebezpieczeństwem ani tobie, 
ani mnie, dopiero po upływie pewnego czasu zaczę­
łam o tem wątpić. Lecz aż do dnia, gdy tam, nad 
brzegiem rzeki, zacząłeś o nim mówić ze mną, ni­
czego się nie domyślałam. Och! chciej mi wierzyć, 
nie domyślałam się niczego!

— Najdroższa moja, nie oskarżaj się, proszę. 
Cierpię bardzo, gdy słyszę cię mówiącą w ten spo­
sób. Jeśli ktokolwiek z nas był winien, to chyba 
ja jedynie, lecz usprawiedliwiam się w przekonaniu 
własnem, myśląc, że oślepiło mnie przeznaczenie.

Gdybyś tak dobrze, jak ja, znała Tomasza, wiedzia­
łabyś niezawodnie, że słuchając nas, przebaczyłby 
nam obojgu. Lecz Klaro, co ja ci mam przebaczyć?

Nie odpowiedziała mi natychmiast. Na twarzy jej 
malowało się pomieszanie, jakby miała coś jeszcze 
do powiedzenia, czego wyznać nie ma odwagi.

—  Kasprze, zawiniłam czemś bardziej wobec cie­
bie... a jeśli możesz, pragnęłabym, abyś mi przeba­
czył...

—  Ależ moja ukochana...
— Czy przypominasz sobie, o co cię pytałam, 

gdy po raz pierwszy mówiliśmy o nim?
—  Zadałaś mi, o ile pamiętam, wprost śmieszne 

pytanie: czy mógłbym kiedykolwiek przestać cię ko­
chać?

— To nie było śmieszne pytanie. Zastanawiałam 
się nad niem poważnie, a gdyś mi odpowiedział, 
uwierzyłam i oddałam ci się sercem całem. Czy czu­
jesz, że jesteś równie dobrze usposobiony, jak wów­
czas? Chciej mi wierzyć, że nie lekkomyślnie pytam 
cię o to.

—  Odpowiem, jak odpowiedziałem już raz po­
przednio: miłość jest tak mocną, jak śmierć. Naj­
droższa moja, zbądź się przykrych, udręczających cię 
myśli i bądź pewną, że cię kocham więcej od życie.

Nr. 7

— Może jednak oburzyłbyś się, gdybyś się prze- 
konał, że... Och, Kasprze, mówić nie mogę!

— Powiedz, powiedz wszystko, Klaro!
—  Wiesz odemnie, że się zowię Klara. Czy je- 

dnak nie ździwiło cię, gdy się dowiedziałeś, że maffl 
drugie imie i drugie nazwisko, Klaryssy Lambert?

— Więc o to chodzi! — zawołałem. — Mówi? 
ci szczerze, że nie zdziwiłem się wcale, wiem bo­
wiem oddawna, że afctorki przybierają bardzo często 
pseudonimy, pod którymi występują na scenie. Cie­
szyłem się tem nawet, bo nazwisko twoje nieznane 
ogółowi, stawało mi się tem droższem, o ile mnie 
tylko było znane. Wszyscy wielbią Klaryssę Lam­
bert, lecz ja jeden kocham Klarę Lutwell i wiem, 
że jestem przez Klarę Lutwell kochany.

— To jeszcze nie wszystko —  ciągnęła dalej, 
a pomieszanie, malujące się jej w oczach, wzrastało 
ciągle. — Och! nie możesz zdać sobie sprawy, jaką 
mi przykrość sprawia wyznanie całej prawdy!... Mó­
wiąc z tobą wówczas, gdyśmy się po raz pierwszy
spotkali, nie troszczyłam się o nic, bodnie przypusz­
czałam, że się mną zajmiesz. Nawet, gdy cię przed­

stawiałam matce, nie śniło mi się jesz­
cze, abyś mógł mnie pokochać i pra­
gnął pojąć za żonę, więc bez zastan­
owienia powiedziałem ci, że się zowię 
Luttwell...

— Luttwell zatem nie jest na­
zwiskiem twojej matki ? —  zapytałem
z niepokojem.

—  Tak wszyscy ją zowią teraz 
w małem, najbliższem nawet otocze­
niu... mnie zaś Klarą. W  rzeczy sa­
mej, jest to jedno z moich imion chrze­
stnych. Lecz mam inne... i powinna- 
bym ci je powiedzieć...

— Najdroższa, poznałem cię jako 
Klarę i jako Klarę kochać będę zaw­
sze. Co mnie obchodzić może, że znaną 
jesteś powszechnie pod przybranem 
nazwiskiem? Mam przecież nadzieję, 
że wkrótce zmienisz je na moje...

Słowa, wyrzeczone przezemnie z głę- 
bokiem przekonaniem, nie rozpogodziły 
jednakże jej oczu.

—  Nie nazywam się Lambert. 
Lambert to tylko moje teatralne mia­
no... lecz nie nazywam się również 
Luttwell. Jest to bardzo smutna hi- 
storya, którą muszę ci opowiedzieć 
nareszcie i położyć koniec nieporozu­
mieniu, które mnie zabija. Oddawna 
uczynić to chciałam, lecz ostatecznie 
czekałam na wieczór, w którym mia­
łeś mnie ujrzeć na scenie. Pragnęłam 
naraz wyznać ci wszystko, co mnie 
dotyczy, nie wiedząc, że on... Okoli­
czności złożyły się tak fatalnie, że nie 
mogłam, me zdołałam... Kasprze uko­
chany, wiem, że ulitujesz się nad moją 
biedną mateczką, chociaż mimowolnie 
w błąd cię wprowadziła. Była taka 
nieszczęśliwa i tak bardzo mnie ko­
cha! Sam osądzisz, gdy ci wszystko 
opowiem. Nosi nazwisko Luttwell, 
żeby uniknąć prześladowań, żeby wy­
rwać się z pod władzy człowieka, 
który jest...

— Nędznikiem. Nie wątpię o tem.
—  Nędznikiem, tak... a może czemś 

gorszem! Jest jej mężem, lecz nie moim ojcem... jest 
jej drugim mężem. Mój ojciec umarł, gdy byłam jeszcze 
dzieckiem, ona zaś powtórnie wyszła za mąż. W  zwią­
zku z nim czuła się ciągle najnieszczęśliwszą. Przy­
pominam sobie doskonale bolesny wyraz jej twarzy, 
gdy poznała niegodziwy charakter tego człowieka. 
Lata całe cierpiała... bawiliśmy bowiem wówczas 
zagranicą... Nie mogąc wreszcie znieść dłużej srogiej 
męczarni, uciekła, powróciła wraz ze mną do Anglii. 
Przypuszczam... nie jestem jednak tego pewną... że 
mąż jej nie śmiał natychmiast udać się za nią, tu 
bowiem prawdopodobnie popełnił jakąś zbrodnię. Do­
myślałam się, że tak być musi, nie ośmielam się je­
dnak pytać mamy o szczere wyjaśnienie mi prawdy. 
Raz tylko jeden to uczyniłam... i nie zapomnę nigdy 
strasznego przerażenia, jakie odmalowało się nagle 
w jej oczach. Więc podejrzewam, że jakiś bardzo 
ważny powód, nie pozwala mu wrócić do ojczyzny... 
Pamiętam, że zupełnie niespodzianie wyruszyłyśmy 
w drogę do Anglii, prawie natychmiast po pewnym 
wieczorze, w ciągu którego mama się przekonała, 
że została niecnie oszukaną...

(Ciąg dalizj ŁM tiji).

U jrzałem  p rzy  św ieżej m ogile p o stać  kob ie ty  czarno nb ran e j.
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Abdykacya Mandżurów: Powiązani za warkocze chińscy rozbójnicy w dzielnicy europejskiej Pekina.

Abdykacya Mandżurów.
Dynastya mandżurska po długich wahaniach i per- 

"»kiacyach zdecydowała się wreszcie ustąpić. W dniu 
ił i, m‘ °g‘°szono w Pekinie edykt cesarski o ab- 
Oykacyi dvnastyi i przekształceniu Chin na repu- 
"bkę... W ten sposób najstarsze na świecie cesar­
stwo chińskie otrzymało republikańską formę rządu 
j to w sposób zgoła niezwykły, bo zaprowadzoną 
Iegaluym aktem władzy cesafskiej, który zawiada­
mia wicekrólów i gubernatorów, że „tron rezygnuje 
f ^ a d z y  politycznej, aby uczynić zadość życzeniom

Naturalnie dynastya mandżurska „uczyniła za­
dość życzeniom ludu“ po krwawych próbach stłu­
mienia rewolucyi, ale nie zmienia to faktu, że tak 
olbrzymi, niebywały w dzieiach przewrót, jak prze­
kształcenie Chin na republikę — został ostatecznie 
dokonany przy współudziale władzy cesarskiej.

Na mocy układu zawartego pomiędzy dworem 
a przedstawicielami rewolucyonistów, cesarz chiński 
zachowuje tytuł (a także i wysokie apanażt) zrzeka

tylko władzy politycznej, która przechodzi w ręce 
Wybranego prezydenta.

Chiny wchodzą zatem w nowy okres swego roz­
woju — wymagający zreformowania do gruntu pod­
staw bytu tego olbrzymiego państwa. Nowych jego 
sterników czeka długa i mozolna praca, gdyż rządy 
Mandżurów a następnie okres rewolucyjny pogrążyły 
Chiny w odmęcie anarchii i nędzy. Grasują tam całe 
srmie rozbójników, których stałem rzemiosłem są 
hapady i grabieże...

Na illustracyi naszej widzimy kilku takich ra­
busiów, schwytanych i prowadzonych ze związanemi 
Warkoczami w dzielnicy europejskiej Pekinu.

Nowy dyrektor „Lutni" k rak ow sk ie j:
^W ładysław Lew icki.

(Do a rty k u łu  n a  s tr .  10).

Dotąd brakowało Towarzystwu w Zakopanem, 
we wszelkich przedsięwzięciach na terenie tatrzań­
skim, należytego punktu oparcia i organów wyko­
nawczych. Starania T. T. N. w tym kierunku wy­
dały pomyślny rezultat, bo właśnie w tych dniach 
Tatrzańskie Tow. Narciarzy zawiązało w Zakopa­
nem swe koło, na którego czele stanął znany z ener­
gii p. Skotnicki.

Illustracye nasze przedstawiają sceny z ćwiczeń 
oddziału wojskowego narciarskiego w Zakopanem 
oraz grupę członków nowo założonego Koła Towa­
rzystwa.

Sport zimowy w Zakopanem.
Urocze Tatry pokryte białym całunem śniegu 

stały się obecnie środowiskiem, gdzie co niedziela

gdyż w  nagrodę przynoszą kilka chwil mile spę­
dzonych wśród przecudnego krajobrazu. Zwłaszcza 
dla narciarzy Zakopane stało się jakgdyby Mekką, 
gdzie skupiają się w szyscy  miłośnicy tego zdrowego

Sport zimowy w Zakopanem :

i święto ciągną z Krakowa tłumy sportowców obojga 
płci, aby używać swobody na szerokich przestrze­
niach, pokrytych śniegiem. Wprawdzie droga to 
trochę daleka, ale trudy jej opłacają się sowicie,

G rupa oficerów z ku rsu  n arc iarsk iego .

i pięknego sportu. Wielkie zasługi celem należytego 
zorganizowania u nas tego sportu położyło Ta­
trzańskie Tow. Narciarzy, które co chwila daje do­
wody swej żywotności.

Młode, zaledwie rok samodzielnie istniejące, roz­
winęło się nader szybko i liczy już kilkuset człon­
ków-narciarzy, co jest dowodem silnego rozwoju 
tego pięknego i zdrowego sportu, mimo trudnych 
warunków, z powodu oddalonych terenów, jakimi są 
łagodny Beskid i dzikie Tatry.

Niedawno tej zimy urządziło zawody z okazyi ukoń­
czenie pierwszego kursu wojskowego w Zakopanem, 
obecnie zaś w dniach 16 b. m. urządza drugie 
z rzędu zawody dla wojskowych, tak czynnych 
jak i w rezerwie, zaś w dniu 18 b. m. ogólne za­
wody narciarskie na Kalatówkach, które niewątpli­
wie skoncentrują na chwilę w Zakopanem cały pol­
ski świat sportowy.



V sprawie naszej Wielkiej 
Szarady!

N a żądanie P. T. Prenumeratorów, nadsyła­
jących rozwiązania W ielkiej Szarady i nowo­
utworzone w yrazy, przedłużamy termin nad­
syłania tychże do dnia 29 lutego włącznie.

Kto po tym  terminie nadeśle rozwiązanie, 
nie będzie dopuszczony do losowania.

N azw isk a  ubiegających się o nagrody 
ogłosim y w  10  numerze naszego pisma z dnia 
9 marca 1 9 1 2  roku.

u

Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna

K A W IA R N IA  J .B I S A N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I. parter

Kronika tygodniowa.
Zakończenie roku szkolnego, albo choćby nawet 

i półrocza, w naszych szkołach średnich odbywa się 
bardzo często przy akompaniamencie kocich muzyk, 
trzasku wybijanych szyb i tym podobnych niespo­
dzianek, któremi młodzież stara się dać wyraz swemu 
niezadowoleniu z wyniku klasyfikacyi. Majstrowie 
szklarze w miastach, gdzie istnieją gimnazya i szkoły 
realne, zaopatrują się na ten czas w większe za­
pasy szkła i zawczasu cieszą się, że będzie więcej 
roboty. Dla nich okres poklasyfikacyjny, gwałtowna 
burza, lub gradobicie, to żniwo.

Nigdy jednak nie doszły nas wiadomości o tylu 
naraz strejkach szkolnych i podobnych odruchach 
niezadowolonej młodzieży, jak w końcu stycznia 
i początku lutego bieżącego roku.

Początkiem było pożałowania godne wydarzenie 
w Suczawie, którego ofiarą padło i życie ludzkie, 
w ślad za niem, jak grzyby po deszczu, pojawiały 
się wiadomości, dość niepokojące, z Kołomyi, Sta­
nisławowa, Jasia, Krosna i Wadowic. Nawet ucze- 
nice szkoły wydziałowej w Bochni, oburzone na któ­
regoś z pedagogów, zamieniły się w wojownicze 
Amazonki, podarły katalog klasowy i uszkodziły 
urządzenie wewnętrzne budynku. Na czem ono po­
legało, pisma codzienne nie doniosły, być może, że 
skończyło się na wysypaniu piasku ze spluwaczki 
i pobabraniu ściany atramentem.

W każdym jednak raz’e rewolucya!
Rada szkolna zaslanawia się podobno nad tem, 

w jaki sposób możnaby zaradzić na przyszłość po 
dobnym wydarzeniom, opinia publiczna jest jedaak 
nie na żarty zaniepokojoną, gdyż w każdym razie 
źle to świadczy o naszem szkolnictwie średniem, 
ciągle wprawdzie reformowanem w myśl różnych 
reskryptów i okólników, pozostawiającem przecież 
bardzo wiele do życzenia.

Na ogól wypadły podobno w całej Galicyi kla- 
syfikacye półroczne stosunkowo bardzo ostro, a fun 
dusz szkolny zasili się poważnie opłatami czesnego, 
to jednak ostatecznie możnaby jeszcze przeboleć, g o ­
rzej, że każda taka klasyfisacya pociąga za sobą 
zwichnięcie kilkudziesięciu, jeśli nie kilkuset młodych 
egzystencyi, które kiedyś mogłyby wyróść na dziel­
nych obywateli kraju, gdyby w czasie pobytu *  szkole 
traktowano je mniej urzędowo, a więcej po ojcow- 
wsku i z wyrozumiałością.

Kto zaś winę ponosi?
W  pierwszym rzędzie nasz system szkolny, tak, 

jak wszystko w Austryi, biurokratyczny i kierujący 
się zbyt niewolniczo paragrafami. Minęły wprawdzie 
prawie bezpowrotnie owe czasy, kiedy to każdy za­
kład średni musiał się wykazać pewnym z góry 
określonym procentem dwój, gdyż inaczej Rada 
szkolna krajowa wytykała zbyt łagodną klasyfika- 
cyę, nie brak jednak i teraz dyrektorów i nauczy­
cieli, którzy przesadzają pod tym względem, nie za­
stanawiając się nad tem, że zbytnią surowością nie 
tylko nie nakłonią młodzieży do większej pilności, ra­
czej ją tylko zniechęcą.

O ile jednak nadmierna surowość jest zupełnie 
nie wiodącą do celu, o tyle wiele szkody przynosi 
i przynieść musi zbyteczna pobłażliwość. Szczęśliwi 
pedagogowie, którzy potrafią utrzymać ową auream
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mediocntatem, a takich niestety stosunkowo jest 
mało.

Znam np. dyrektora szkoły średniej, w jednej ze 
stolic naszych, który każdemu uczniowi zawsze słu­
szność przyznaje, ilekroć sprawa toczy się pomię­
dzy profesorem, a jego pupilem. Młodzież wie o tem, 
to też karność w tym zakładzie pozostawia bardzo 
wiele do życzenia, młodzież w szkole i poza nią za­
chowuje się nagannie, nauczyciele zaś nie interwe­
niują, zniechęceni, gdyż wiedzą, że to na nic się 
nie przyda.

Wyrozumiałość jest wskazaną, zwłaszcza w po­
stępowaniu z młodzieżą, musi jednak mieć pewne 
granice, aby nie stała się absurdem. Taki dyrektor 
uważany bywa za przyjaciela młodzieży i może li­
czyć na poparcie społeczeństwa przy wyborach do 
parlamentu, sejmu lub rady miejskiej, w oczach je­
dnak rozsądnego i trzeźwo zapatrującego się na ży­
cie ogółu, uchodzić musi za szkodnika i nie przyja­
ciela, ale wroga młodzieży.

Szkoła ma przecież nie tylko wydać uczniowi 
świadectwo z ukończenia z dobrym skutkiem tej 
lub owej klasy, ma także nauczyć go pracować 
i stosować się do przepisów, które każdego w ży­
ciu obowiązują. Jeśli tego przeświadczenia nie na­
bierze w młodości, będzie całe życie nieszczęśliwy.

A opłakany los sumiennego nauczyciela, który 
musi pracować pod takiem kierownictwem. Tu i ów­
dzie widzi różne rzeczy, których być nie powinno, 
niestety nie może ich poruszać, gdyż spotyka się 
z opozycyą pana dyrektora, który przecież może mu, 
jak się to popularnie powiada, „uszyć buty", a na­
wet postarać się o przeniesienie „ze względów służ 
bowychu. Rada szkolna wierzy zaś z zasady dyre­
ktorom, nie ich podwładnym.

Młodzież wiedząc o tem, że ma dyrektora za 
sobą, daje się energiczniejszym nauczycielom we 
znaki, oni reagują na to początkowo, wiedząc je­
dnak, że na poparcie przełożonego absolutnie liczyć 
nie można, opuszczają skrzydła, zniechęcają się do 
pracy i powiadają sobie: Ha! Niech się dzieje, jak 
sobie pan dyrektor życzy...

W  takich zakładach najwięcej owych profesorów- 
tyranów (jak ich nazywają uczniowie i ich rodzice), 
za takiego bowiem uchodzi każdy nauczyciel, który 
chce sumiennie wykonywać swe zawodowe obo­
wiązki.

Zbytnia surowość kierownika — biegun zupełnie 
przeciwny — także nie przynosi dodatnich skutków. 
Tutaj znów, rzekomo dla utrzymania karności i po­
wagi stanu nauczycielskiego, który obszedłby się 
zupełnie bez takich sztucznych podpór, z zasady ni­
gdy żaden uczeń wobec władzy wyższej niema słu­
szności. Powiedział pan profesor, że tablica jest 
biała, tak być musi, choćby nawet ona była rzeczy­
wiście czarna.

Tutaj dzieje się profesorom lepiej, niż uczniom. 
Na porządku dziennym są konferencye, kary dyscy­
plinarne, wykluczenia, pan dyrektor stawiany jest 
przez Radę szkolną za przykład, cierpi jednak na 
tem sama nauka i młodzież, gdyż ani na jotę nie 
wolno odstąpić od paragrafów, które stosuje się 
z drobiazgowością, godną lepszej sprawy.

0  ile w poprzednio wspomnianym zakładzie uczeń 
nie potrzebuje się zbyt natężać, bo dla honoru za­
kładu powinna być odpowiednia liczba celujących 
i prawie zupełny brak dwójek, o tyle znów w tym 
drugim, także z czasem młodzież powiada sobie, 
że szkoda wysiłków, gdyż powaga zakładu wj maga, 
choćby uczniowie byli sami luminarze, aby w spra­
wozdaniu rocznem wykazano pewien procent dwójek. 
Rada szkolna krajowa mogłaby posądzić dyrektora
0 brak energii, a tego on się nabardziej obawia, 
gorzej nawet niż dyabeł święconej wody.

1 tak więc źle i tak nie dobrze, owego „złotego 
umiarkowania14 pomiędzy kierownikami zakładów ży­
czyć sobie należy, a młode ich pokolenie, zajmu­
jące zwolna miejsce zeszłowiecznych „c. k. dyrekto- 
rów“ rokuje jak najlepsze nadzieje.

Z kolei rzeczy należy się wzmianka i samym 
nauczycielom, których podzielić także można na dwie 
kategorye, to jest takich, którzy pojmują całą szczy- 
tność swego prawdziwie kapłańskiego powołania
1 pracują z oddaniem się dla dobra powierzonej ich 
pieczy młodzieży — no i takich, którzy stanowiska 
swe uważają za urząd, za pełnienie którego otrzy­
mują roczną płacę, bez którejby nie wyżyli.

Ci drudzy nie wiele się też troszczą o szkołę 
i młodzież, po odbyciu obowiązkowych godzin ucie­
kają z niej, jak z zapowietrzonego miejsca, studenci 
mogą sobie karki kręcić, co im tam do tego. Uczeń 
poza szkołą nic mnie nie obchodzi — to ich dewiza, 
powiedzmy, z gruntu fałszywa. Pozatem mają ty ­
siące innych prywatnych interesów, o których my­
ślą ciągle, setki godzin prywatnych poza szkołą, 
nie braknie im jednak czasu na spędzenie codzien­
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nie kilku godzin w knajpce, gdzie narzekają nad 
swym ciężkim losem i biadają, jak oni to poświę­
cają się dla dobra społeczeństwa, które ich zasług 
nawet należycie ocenić nie potrafi... Są jeszcze mię­
dzy nimi i tacy, o których pewien inspektor kra­
jowy wyraził się, że obliczają swą działalność spo­
łeczną „z ilości rozegranych robrów i wypitych 
bombek" — tych jednak stosunkowo jest najmniej.

Jeśli młody człowiek, nie mając do tego powo­
łania, obiera sobie ciężki i odpowiedzialny zawód 
nauczycielski, unieszczęśliwia sam siebie i nieobli­
czalne szkody wyrządza swemu społeczeństwu,

Jak z tego każdy łatwo może wykombinować, 
szkoła ponosi więc częściowo winę, nie brak jej je­
dnak i po stronie rodziców, zwłaszcza takich, któ­
rzy w młodzież starają się wmówić, że szkoła 
i profesor, dybią na jej szkodę.

Zamiast zgodnego współżycia i wzajemnego uzu­
pełniania się między domem i szkolą, tworzy się 
między nimi przepaść, wychodzącą na szkodę same] 
młodzieży. Winę ponoszą tutaj w całej pełni rodzice 
i opiekunowie, którzy wpajają w młodzież, powie­
rzoną jej pieczy, przekonanie, że jest ona pod ka­
żdym względem idealną, a tylko nie potrafią się na 
niej poznać pedagogowie. Wobec młodego pokolenia 
wyraża się z przekąsem lub nawet pogardliwie
0 profesoiach, rzecz więc prosta, że w tej atmo 
sferze wychowuje się młodzież, uważająca profesora 
nie za swego przyjaciela, opiekuna i doradcę, ale 
rzeczywiście za jakiegoś prawdziwego wroga, któ­
rego cieszy, jeśli może ją pogrążyć.

A i młodzież sama pozostawia dziś wiele do ży­
czenia. Młode pokolenie różni się wybitnie od sta­
rego, które zaprawiało się w ciężkiej szkole życia
1 wyrosło potem na dzielnych obywateli. Dziś robi 
się wszystko połowicznie, aby się tylko zbyć, a broń 
boże me zmęczyć!... Wobec tego wyrabia się w mło­
dzieży zamiast gruntowności, dyletantyzm, zamiast 
poszanowania dla przepisów, bagatelizowanie sobie 
wszystkiego.

Rodzice cieszą się, że mają tak mądrych synków, 
ale zapominają o tem, że to nowoczesne wychowa­
nie zemści się potem na nich samych, z eleganckich 
gogątek, mających w pięknie ufryzowanej głowie 
wszystko, prócz myśli o nauce i wypełnianiu obo­
wiązków, ani kraj, ani ojczyzna nie będą miały ni­
gdy pociechy.

Stosunkowo w gorszem jeszcze położeniu znaj­
duje się młodzież w Galicyi wschodniej, gdzie naj­
rozmaitsze stowarzyszenu polityczne ciągną ją w swe 
szeregi, zapominając o tem, że w ten sposób bar­
dzo łatwo zwichnąć można wiele egzystencyi. Pomiędzy 
młodzieżą ukraińską już w klasie pierwszej gimna- 
zyalnej znajdziesz „dojrzałych" polityków, którzy 
jednem pociągnięciem ołówka zmieniają kartę Europy. 
Niestety, kierownicy tej młodzieży, zamiast chronić 
ją od tego, sami popychają ją w wir życia społe­
cznego i przyczyniają się do wytworzenia owej „paj- 
dokracyi", która już i im samym dała się nieraz we 
znaki.

Aby było lepiej, potrzeba nam szkoły w calem 
tego słowa znaczeniu, w której się uczy, a nie bawi, 
a pedagogów, prawdziwych wychowawców i kiero­
wników młodzieży, a nie c. k. urzędników. Rzecz 
prosta, że szkoła musi stać zupełnie zdała od poli­
tyki. Po skończeniu gimnazyum uczeń będzie miał 
dość czasu na rozglądnięcie się w stosunkach poli­
tycznych i oświadczenie się za programem tego lub 
owego stronnictwa, na razie jest jeszcze zbyt miody, 
a czas wolny powinien obrócić na naukę.

Gdyby wszystkie te braki dato się usunąć, mie­
libyśmy szkolę idealną, w której nie słyszałoby się
0 żadnych strejkach. Wychodziłaby z nich młodzież, 
której nie rozchodzi się o to, aby otrzymać świa­
dectwo, ale, aby się czegoś nauczyć, a z takiej do­
piero wyrośnie przyszłe pokolenie, zdolne do czynu
1 mogące spełnić nadzieje, jakie w niem pokłada 
społeczeństwo.

Na polowania Kurtki
z wełny himalaja, aadzw. ciepłe i praktyczne na deszcz. 

Spacerowe najmodniejsze P łaszcze angielskie. 
Automobilowe specyalne podwójne Bundy nieprzemakalne.

p jle c a  w wielkim  w yborze

B W TFB7FICITI llral(ów- linla fl'B-
.  W  O l k i  róg ul. FloryansWej.

Dostawca Związku lekarzy i ekonom, urzędników państw.

I O d z n a c z e n i a .  Znanej firmie tutejszej: Herman Piesen, spe- 
cyalista gorsetów, Kraków, ul. Grodzka 1. 4, Wiedeń, ul. Mariahil- 
ferstrasse 1. 51 i Lwów, ul. jagiellońska 1. 5 i Halicka 13, nadany 
został tytuł „cesarskiego i królewskiego dostawcy nadwornego".
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O r g a n i z a e y a  kuchm istrzów : U czestn icy  o rgan izacy jnego  zgrom adzen ia kuchm istrzów  w Łodzi.

Strata cichego, lecz zasłużonego pracownika.
W  organizacyi społecznej twórcami życia oby­

watelskiego są nie tylko ci, których los lub zdol­
ności wyrzucają na naczelne, kierujące stanowiska, 
ale także i ci, którzy cichą, twórczą pracą, prowa­
dzoną z dnia na dzień, formują cegiełki, z których

Organizaeya kuchmistrzów.
Idea zrzeszania się i organizacyi, która stanowi 

siłę każdego społeczeństwa, przenika obecnie do 
wszystkich sfer i zawodów. W szeregu tak licznych

Śmiertelny skok z wieży Eifla.
(Do illn straey i na s tr . 4).

Jazda aeroplonami i balonami, choć bardzo poe­
tyczna i piękna, pełna jest jednak niebezpieczeństw

S tra ta  eiehego, leez zasłużonego p racow n ik a:
Ś. p. d r. S ebastyan  Stafiej.

składa się gmach społeczny. Ubytek ich z posterunku 
jest częstokroć stratą bardzo dotkliwą. W  ostatnich 
dniach zmarł w Krakowie jeden z takich cichych, 
a zasłużonych pracowników, sekretarz krakowskiej 
Rady powiatowej, dr. Sebastyan Stafiej.

Urodzony w r. 1861, ukończył studya prawnicze 
w uniwersytecie krakowskim, a po odbyciu praktyki 
sądowej w Rzeszowie, został w r. 1886 powołany 
na stanowisko sekretarza Rady powiatowej krakow­
skiej. Na tem odpowiedzialuem, a dla ekonomicznego 
rozwoju powiatu bardzo ważnem stanowisku, pozo­
stawał 25 lat, spełniając swe obowiązki z przeję 
ciem się ważnością swej misyi i niejednokrotnie skła­
dając dowody swego obywatelskiego i patryoty- 
cznego ducha.

W  życiu publicznem dr. Stafiej brał bardzo żywy 
udział, a specyalnie gminy podmiejskie krakowskie 
mają mu wiele do zawdzięczenia. To też żywy żal 
obywateli towarzyszy jego zgonowi.

Sport zim owy w  Zakopanem : ć w iczen ia  na  n artach .

dziś instytucyi zawodowych powstało już w r. 1886 
„Zgromadzenie kurhmistrzów“ w Warszawie, a obe­
cnie za przykładem Warszawy poszła Łódź. Z ini- 
cyatywy p. Bawarskiego w tych dniach właśnie za­
wiązano tam podobną organizacyę. Uroczystość otwar­
cia łódzkiego „Zgromadzenia kuchmistrzów44 odbyła 
się w sali Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, 
przy udziale delegatów z Warszawy i licznych go­
ści. Zebranie zagaił inieyator, p. Bawarski, poczem 
przemówił p. Grodzki, starszy „Zgromadzenia ku 
chmistrzów44 warszawskich, który wręczył na pa­
miątkę piękny album, oprawny w skórę, ze srebr­
nym i złotym napisem: „Na pamiątkę w dniu 
otwarcia i poświęcenia „Zgromadzenia kuchmistrzów14 
w Łodzi44. Od „Zgrom, kuchmistrzów14 w Warszawie44.

Illustracya nasza przedstawia uczestników orga­
nizacyjnego „Zgromadzenia kuchmistrzów44 w Łodzi.

i kończy się często tragicznemi katastrofami. Od 
dawna też aeronauci pracują nad wynalezieniem 
jakiegoś przyrządu lub ubrania, któreby zabezpie­
czało lotnika przed rozbiciem się o ziemię, albo 
przynajmniej łagodziło upadek. Dotychczas jednak 
wszystkie wynalazki na tem polu okazały się nie­
doskonałe, a ostatnia próba takiego wynalazku za­
kończyła się śmiercią wynalazcy. Dokonał jej w ubie­
głym tygodniu w Paryżu krawiec Franciszek Reichelt. 
Skonstruował on płaszcz, który miał zarazem słu­
żyć jako spadochron i otwierać się w powietrzu 
na przestrzeni 6 m. jak parasol. O doskonałości 
swego wynalazku tak był przekonany, że zapragnął 
sam go wypróbować. Ubrawszy się więc w swój 
płaszcz spadochron skoczył z pierwszego piętra wieży 
Eifla. Płaszcz jednak zawiódł, otworzył się tylko 
w połowie, a wynalazca znalazł śmierć na miejscu.
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Jadwiga Lachowska.
W  kołach melomanów i miłośników opery wy­

wołała niewątpliwie wielkie zainteresowanie wiado­
mość, iż młoda, lecz iuż okryta laurem sławy ar­
tystka opery, p. Jadwiga Lachowska, wstąpiła 
w związki małżeńskie. Jest ona bowiem, pomimo 
młodego wieku, jedną z cenniejszych polskich sił 
operowych. Kiedy w r. i90d po raz pierwszy wy­
stąpiła w zespole operowym teatru lwowskiego, po­
witało ją jednomyślnie uznanie krytyki i życzliwa 
a zasłużona ocena. Jedna z najmłodszych wiekiem 
i -pracą na scenie śpiewaczek oczarowała słuchaczy 
odrazu swym mezzosopranowym głosem, o silnym 
metalicznym dźwięku, podbiła swym temperamentem, 
żywym a pełnym wdzięku... Sympatyczną śpiewa­
czkę miał możność podziwiać i Kraków podczas go-

Jadw iga Lachowska.

Nowe prezydyum  Izby handlowej i przem ysłowej 
w e Lwowie: Samuel Horowitz, prezydent Lby.

Sport zimowy w  Zakopanem : Grupa cztogkdw Tatrzańskiego tow, narciarzy,

Nowe prezydyum 'Izby handlowej l'przem . we 
L w ow ie: Leopold Baczewski, zastępca prezydenta Izby.

Nowe prezydyum  Izby handlowej i przem , we 
L w ow ie: Ignacy Russman, rewident kasy.

Jubileusz „Halkt“ : Aleksander Myszuga, artysta 
opery warszawskiej.

ściny teatru lwowskiego, w którym p. Lachowska 
odrazu wybiła się na pierwsze miejsce.

Młoda śpiewaczka jest Lwowianką, a naukę 
śpiewu pobierała w szkole pp. Souyestrów. Dzisiaj 
po kilku latach pracy scenicznej należy do wybi­
tniejszych bezsprzecznie sił operowych sceny war­
szawskiej, a gra jej w miarę obycia się ze sceną 
i jej potrzebami zyskała wiele na sile i wyrazisto­
ści. Warszawa ceni ją i, sądzimy, nie prędko pozwoli 
opuścić swe progi.

P. Lachowska obecnie włożyła wprawdzie słod­
kie kajdany hymenu, sądzimy jednak, że te nowe, 
złote obowiązki nie przeszkodzą jej w dalszej, tak 
świetnie zaczętej karyerze artystycznej.

Jubileusz „Halki“.
Wszystko się zmienia na świecie, a przede- Nowe prezvdyum  Izby handlowej i przem. w e Lwowie : 

wszystkiem gusta i upodobania. Zwłaszcza W dzie- W ła d frła w  G ubrynow icz, honorow v p rezy d en t Izby.
dżinie sztuki zmieniają się, jak 
w kalejdoskopie, kierunki i po-
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Szef szpiegów.
W  jednym z poprzednich numerów podaliśmy 

podobizny l i  osób, aresztowanych pod zarzutem 
należenia do szajki szpiegowskiej, a uwięzionych we 
Lwowie. Organizatorem tej szajki jest Filemon Ste- 
cyszyn,- b. urzędnik pocztowy w Gilicyi, pocho­
dzący ze starych Brodów. Do rąk władzy dostała 
się obecnie fotografii Stecyszyna, który najspokoj­
niej buja poza granicami kraju, nie troszcząc się 
wcale o to, co spotka tych wszystkich, którzy dali 
się wciągnąć w sieć szpiegowską. Oprócz Stecyszyna 
podajemy fotografię jego byiej kochanki, Wandy 
Dołek, kawiarki z zawodu, z którą łączyły Steczy- 
szyna bardzo blizkie stosunki. I ona też ukrywa 
się przed okiem władzy.

P r z e m y ś l  W  b i a ł e j  s z a c i e :  W yw ożenie śn iegu z dw orca kolejow ego w P rzem yślu .

S z e f  s z p i e g ó w :  W anda D ołek, b. narzeczona hersz ta  
szajk i szpiegow skiej S tecyszyna.

knęły szybciej jeszcze, niż przyszły. A nim nasz 
numer dzisiejszy dojdzie czytelników Przem yśl już 
będzie w olny od puchów śniegow ych, które roz­
pływ ają się w  chlapie deszczowej.

Głosy publiczne.
W  K ra tn w ie  odbsdzie sie od "-a ja  do n sź iz ie rr ik a  b r  w y­

staw a  arch itek tu ry  i w n ętrz w otoczeniu ogrodowem. 
Podstaw ow ym  przedm iotem  w y staw y , dla k tó reg o  zarez°rw o- 
w ano cały  paw ilon głów ny, będzie re z o lta t konknrsu na typy 
domów m ieszkalnych, ogłoszonego z pom ocą Gminy m. K ra­
kow a S praw a indyw idualnego m ieszkania je s t  d iiś  nznana 
w  św iecie całym  i zajm nie w  w ysokim  st«pnin  nm ysły współ­
czesnych arch itek tó w . W y staw a  pow innsby pobndz;ć i nasze 
spo łeczeństw o do w cielenia w  czyn zdrow ych zasad.

Obok re z n lta tn  w spom nianego konkursu  o tw arta  bedzie na 
w ystaw ie  sposobno4!? p rzed staw ie n ia  szerok iej publiczności 
istn ie jących  jnż  lnb p ro jek to w an y ch  budynków  m ieszkalnych 
(z w ykluczeniem  domów czynszow ych) w  ram ach tem atów  
objętych  p rogram em  w ystaw y  przyczem  n iezm iernie pożądane 
są  m odele p lastyczne , pom alow ane. J e s t  to  niezaw odnie naj­
w ym ow niejszy  sposób p rzed staw ien ia  a rrb itek fu ry , w iemy bo­
w iem , jak  obo jętn ie przechodzi publiczność obok rysunków .

P rzypom inam y, że  te rm in  w ysyłki p lanów  rysunkow ych na 
k onkurs np ływ a 1 m arca  b. r .,  te rm in  zaś dodatkow y dla 
nadsy łan ia  modeli loco K raków  — 15 k w ie tn 'a  b. r. Term m  
o sta teczn y  nadsy łan ia  innych p rac  na  w ystaw ę ustanaw ia się 
n a  dzień 15 kw ietn ia  b. r  loco K raków , dla zapew nienia jednak 
odpow iedniego m iejsca pożądane je s t  nadsy łan ie  p rac  jak  naj­
w cześniej.

Z głoszenia na  w y staw ę  pow inny  być p rzy sy łan e  do 1 m arca
b. r. pod adresem  K om itetu  w y s ta w y : W olska 40, Kraków,

D leg acy a  A rch itek tó w  P olskich  i K om itetu  W ykonawczego 
w ystaw y.

Z „Cyrku E d ls rv n “ : w  p ią tek  dnia 16 bm pastępnje 
zm iana p r  -g ram u któ>ego a tra k c y ą  będzie w s trząsa jący  d am at 
z ż y c a  codz'ennego „Z błąkane d n sz e”. A ktualny jak  zawsze 
i niedościgniony „Z srn a l P a th e g o ” p rzynosi cały szereg  w y­
padków  o ta tn ieg o  tygodn ia  z  d iedzm y polityki, ka tastro f, 
k lęsk  e lem en ta rn y ch , sp o rtn , mód knbie-ych  i t  d.

N>emniej in te re sn  bndzi pyszne zdjecie z n a tn rz  „Tndo- 
Ch’n v “ d u ą c e  ob raz  teg o  ciekaw ego k ra jn , zwyczajów lndnaś-i 
i p rz e g  ąd u roczystośc i z  okazyi w i z t y  k ró la  O lsaw ong-Y onga 
n g n b e rn a to ra  w  Laos. P ro g ram u  d o p e łn a ją  r e  ne hum oru 
obrazk i „ P rz y k ra  pom yłka" i „M aciuś i jego pies".

Z półek księgarskich.
Poradnik t e a t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  o rgan 

„Z w ją /k u  te a tró w  i chórów  « łoś dońskich" w sszed ł w notrói ej 
objętości za m 'esiąc  w rzesień , p sź łz ie rn ik  i listopad. O łfits  
tre ś ć  o sta tn ieg o  num eru  „P o rad n ik a"  in form uje z jedoej s tro n y  
o działalności lndn na  polu o rgan izow ania tea t-ó w  i chórów  
w łościańskich, z d rog ie j zaś poncza am atorów  o sposobach 
u rządzan ia  p rzedstaw ień . Do pierw szej części należy  S t N ie­
w iadom skiego „M isya N am ysłow skich", W  G om ułkie»icza „N asze 
m iasteczka  w obec te a tru  w łościańsk iego" o raz  Oczne ko res­
p o n d u j e  N a część d ro g ą  sk łada  się pouczający a r ty k u ł:  Ja k  
g ra ć  i ja k  w y s ta w b ć  obraz  dram . p t  „C hrzest w ogniu" 
oraz  F r. K ruczkow skiego  „Z zapisbdw  reży se ra" .

Z eszy t rozpoczyna w iersz  K. G aszyńskiego „O lszyna G ro­
chow ska" k tó ry  nadaie  się do w yg łaszan ia  na  obchodach n a ro ­
dow ych N adto  znajdujem y tn  zasadn iczy  a r ty k u ł p t .  „U oadek 
śpiew n Indow ego" A ntor stw ie rd za  upadek  p ieśni Indowej 
zarów no św ieckiej ja k  i kościelnej, podaje p rzyczyny  tego  
npadkn i w skazu je  środk i zaradcze. D om aga się w ięc m ięd'.y 
innym i w ydania au ten ty czn y ch  śpiew ników  kościelnych, k tó reb y  
zap rb ieg iy  dowolnym  a często  n ieuzasadnionym  zm ianom  te k s tu  
pieśni, o raz w prow adzen ia system atycznej nauki śpiew u na  w si, 
czem się pow inni zająć k s ;ę ta  i o rgan iśc i Zachęca te ż  a n to r  
do zakładania w  całym  k ra ju  „Kó>ek śp iew aczych", k tó ry ch  
celem byłoby p ielęgnow anie p ieśni Indowej.

Z eszy t zam yka obfity p rzeg ląd  sz tn k  do g ra n ia  o raz  k ro ­
nika. P rz y  sposobności przypom inam y, że roczna  p ren u m era ta  
„P o rad n ik a"  w ynosi 3  K ,  a  red ak cy a  i adm in istracya  znajdaje  
się  w e Lw ow ie p rz y  ul. Chm ielow skiego L. 10.

S z e f  s z p i e g ó w :  F .lem on S tecyszyn , h e rsz t  szajki 
szpiegow skiej, uw ięzionej w e Lw ow ie.

jęcia artystyczne. To też najlepszą miarą rzeczy­
wistej a nie przelotnej wartości każdego dzieła jest 
jego trwałość. Utwór, którego nie dotknie ząb czasu 
i nie osłabi jego artystycznej siły, musi mieć war­
tość głębszą... Posiada ją niewątpliwie klejnot pol­
skiej literatury operowej „Halka“ Moniuszki... Prze­
trwała zmienne koleje kaprysów artystycznych i dziś, 
tak jak przed laty. przemawia do słuchaczy czarem 
swojskiej nuty... W tych dniach właśnie utwór nie­
zapomnianego kompozytora obchodził w Warszawie 
rzadki jubileusz — siedmsetne przedstawienie! Było 
to niewątpliwie wielkie święto polskiej muzyki i je­
den z jej niezaprzeczonych tryumfów.

W  jubileuszowem tem przedstawieniu wystąpił 
również jubilat, p. Myszuga, niezrównany wyko­
nawca partyi Jontka w „H ilce“. W  roli tej debiutował 
p. Myszuga podczas trzechsetnego przedstawienia 
„Halki“ na scenie warszawskiej w r. 188j  i od 
razu dał się poznać jako godny następca swych 
dwóch znakomitych poprzedników, Dobrskiego i Fi- 
leborna. I do ostatniej chwili znakomity śpiewak 
opery warszawskiej jest najlepszym wykonawcą tej 
głównej partyi Moniuszkowskiego arcydzieła.

Nowe prezydyum Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie.
W rozwoju naszego handlu i przemysłu na grun­

cie galicyjskim ważną rolę odgrywają Izby handlowe 
i przemysłowe. Zarówno z racyi praw, nadanych im 
przez ustawę, jak i też z tytułu tego, że w skład 
ich wchodzą najwybitniejsi delegaci ze sfer kupie­
ckich i przemysłowych, Izby te wywierają wielki 
wpływ na nasze stosunki ekonomiczne.

To też ster Izb handlowych i przemysłowych 
spoczywać musi w rękach ludzi, którzy z obywa- 
telskiem poświęceniem i znajomością rzeczy potrafią 
bronić naszych ekonomicznych postulatów.

W  ubiegłym tygodniu dokonano we Lwowie wy­
boru prezydyum Izby handlowej i przemysłowej na 
rok bieżący. Do prezydyum weszli ludzie, którzy 
już od szeregu lat kierują interesami lwowskiej 
Izby, a którzy dla naszego handlu i przemysłu nie 
małe położyli zasługi. Jako prezesa wybrano pono­
wnie p. Samuela Horowitza, jako wiceprezesa p. 
Leopolda Baczewskiego, prezesem honorowym wy­
brano p. Władysława Gubrynowicza, zaś rewiden­
tem kasy p. Ignacego Russmana.

Przemyśl w białej szacie.
Nic tak szybko nie przemija, jak... śnieg. Jeden 

promień ciepły słońca, a znika cudna biała szata, 
w jaką zima stroi ziemię. Kiedy jednak wysypie 
ona swój puch na nasze niwy i miasta, wstrzymuje 
czasem komunikacyę i ludzi zamyka w domach, ska­
zując ich na przymusowy areszt, czasem bardzo długi.

Tak było niedawno w Przemyślu, gdzie zawieja 
śnieżna zasypała miasto, gromadząc na ulicach śnieg 
na przeszło 1/s m. wysoko. Naturalnie, komunika- 
cya była w mieście na pewien czas przerwana, a na 
dworcu kolejowym musiano osobnymi pociągami wy­
wozić śnieg, zgarnięty z szvn i torów.

Ulustracya nasza przedstawia oczyszczanie ze 
śniegu torów kolejowych. Niestety! Zispy te zni-
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iHStjirKACH CYGARETOWYCH POD NAZWA

l e c a  z n a n a  z e  s w y c h 1 w y r o b ó w  f a b r y k a

RUDOLFA p e r l i c z k i

Ras* ■ ssss^ j k  a  i" v »  a Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez ■ S J P  ML ik  ML I
|» s f i J r  Ina# £ k  § Jg g Sm domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w fabrykach: g Ajk t u k  jjp«Ł M jL g j  I L a
n i £ - Societe Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 1
tutki i  bibułki cygaretowe P a p ie r  pali się lekko i rów no i nie pow oduje żadnego d rapan ia  w gard le . tutki ze sterylizowana wata

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

TELEFO N  516.KRAKÓW , UL. S Z C Z E P A Ń S K A  L. 7
p oleca  n ajlep szej ja k o śc i i trw a ło śc i

obuwie dzieciece, damskie i meskie.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 5.
Ł a m i g ł ó w k a  k u e ł l a r s k a :  M arm olada poz;om kow a. 

T r ó j k ą t  m a g i c z n y :
M a h o m  e
A t t y • »
H 0 m e r
0 d r a
M a k
E 1 
T

B i l e t y  w i z y t o w e :  T ap icer i d ek o ra to r. S ekundarynsz
klim kt.

Zadanie do p rzestaw ien ia : Ja k i pan , tak i k ram . 

L o g o g ry f:
M » r m 0 r a

B i a ł a

A r t n r
M e r

P  a j a c

Ż u k ó w

W i g 0 w i e

■ at m a g i c z n y :
M

D o n
S a n i e

P r  o t a z y
M o n  t e r 0 s

0 h a F k ó w
Z ł 0 t a

0 s a
a

S za ra d a : K abanosy.

Dobre rozwiązania nadesłali P /j: E . Saw iczew sk* W a r­
szaw a, J . B az’aK Lwów, S. L icbansk i Sam bor, J .  N ow acki 
P rzem yśl, H. K ozłow ski K rosno, M K raw eek a  Lwów, J , R oth  
K raków , D. Sedyóska K raków , J . Jak u b o w sk a  K raków , W . 
R óżański O eszy n , J .  O braczay M oraw ska O straw a, H P ią tek  
Podw oloczyska, S. T ro jack i W iedeń, J .  J a h rd a  Cieszvn, H  W il- 
czkiew icz Sanok, K. D om ański Lw ów . J . R oland Zakopane, 
K. W 'ew ió row sk i K raków , J . Z eryg iew icz  S tanisław ów , P . Geb- 
ł n r d t  K raków , M P ianecka K raków , S. B iliński Tarnopol, 
J .  L isow ski Jasio , K  B alicki C zerniow ce, S L irdenbanm  K o­
łom yja, H. B iB terfeind  Kołom yja, J . J a g la rz  K raków , W. L i- 
chańsk i N ow y Sącz, T . P atlew icz  R zeszów , R. T urosz  Jasło . 
T  N ik e l  K raków , F. H orak  Oświęcim, K, R sdoszew ski T a r ­

n obrzeg , M. W ięckow ska R zeszów , J  O bst Łódź, 5 .  P ick  
W arszaw a, K. N ow ak P odgórze , S K rzyżanow ski T arnopol, 
J .  K arczm arsk i Poddęb e, C. W an g  T arn o b rzeg , R. R osenbaum  
Lw ów , D E n g e lb erg  Bochnia, M K ukla Lw ów , W . B androw ski 
Częstochow a, J  S w iisk i Sandom ierz, W  K w aśniew ski P io trków , 
E  O strow ski Lwów, K  A ntosz Bochnia, H. B roda R zeszów , 
J .  Kam ński K raków , H. G aliński Lw ów , A. S ia tka  K raków , 
A D użak K raków , J  K opczyńska B ierzanów , R. K napik Ko- 
ł-m y ja , W . P o tocka K raków , J. B e tte r  Lw ów , I B rzostow ski 
P o d g ó ize , J . S tro jek  T arnopol, J . W ilkosz K raków , F. Schm idt 
K raków , S W ojezyński W arszaw a, J. L eszczyńsk i Rozwadów, 
K  Scholz T arnów , R. K inalski K raków , K. B ernatow icz  Jasło , 
M. L inderska  Zakopane, G, F in g r r  W adow ice, B. B arow icz 
Sanok, J, K aniew ski Oświęcim, M. Sołtysik  Żółkiew , H. W eiss 
K raków , D S'uer"Cki S 'n o k , J . Z achara  Lwów, K. W yka K raków , 
J .  C ieplik Lw ów , A T rzec iak  Nowy Sącz, S K am iński P e te rs ­
bu rg , M. R adw ański Lw ów , K. R adoszew ski K raków , J . S to- 
jow sk i H alicz, K. Ł ap ińsk i K ołom yja, K. Kaim  K raków  J. Ze- 
g a r to w sk a  Bogucice. S Sokołowski Bochnia, K. D em biński 
Ja sło , F . B łachow ski Z akopane, S R yś Lwów, A. K adulski 
K raków , I. F o rsch e r C zerrrow ce, S L ink Lw ów , Z. G liński 
K ołom yja H Kozicki K raków , J . Jaskó lsk i W arszaw a, S R y­
chlik Sam bor, J . Ł npatk iew icz  K rosno, M. M isiński T arnów , 
F. Radomski Jasio , H. B e rg e r  Lwów, M. O sadzińska Rzeszów, 
W . Thun Płock, M. K alinow ska P e te rsb u rg , J. T rep k a  Radom, 
T. M azaraki Sandom ierz, E . N ies te n b e rg e r K raków , \ .  G ra- 
lew ski K raków , D Micha sk i Sosnow iec, C. Ja n ik  Żółk’ew, 
B M ichalec Z akopane, M. S uchecki N ow y Sącz, M. K laopholz 
R zeszów , M. Solecka Jasło , K. R ylski K rosno, S. B ukow ski 
Równo, H. M aciejow ska W innica, J .  Topolnicki K am ieniec, 
ks. E  K ryn ick i b o b ia ty n , M. A rbesbane r Lw ów , W . R apacz 
B olęcin, K . S iu m ań sk a  R aw a R uska, M. Z ab ierzew ska K raków , 
S. Skow ron R aciborow ice, A. Bocsoń B óbrka, K. Fuchs Cze- 
rem chów .

N ag ro d ę  p rzez  losow anie o trzy m ał p. E . Ostrowski, Lwów. 
U praszam y o nadesłan ie  35 hal. na  k osz ta  poleconej p rzesy łk i.

W P. K. Szamańska, Rawa B aska: P raw o  ub iegan ia  się 
o n ag ro d ę  m a każdy  z P re n u m era to ró w , k tó ry  zapłacił p rzed ­
p ła tę  za  te u  k w a rta ł, w k tó rym  odbyw a się losow anie. Opó­
źnienie nie szkodzi.

Odpowiedzi Redakcyi.
W P. Jan Badura, R ożdzień : D alszego ciągu pow ieści 

„ K re w “, k tó rą  m usieliśm y p rzerw ać  ze w zględów  eenzu^alnych 
n ie rozpoczniem y ta k  prędko, c h tb a  dopiero  po ukończeniu 
„K ró !ew iaków “ G ruszeck iego . Co do re sz ty , p o sta ram y  się, by 
P a o a  zad iw o lić

W P. T. Wider, Wadowice: O trz jm ih ś m y . Z ap isa re  je s t  
pod N r. 742.

W P . S. Lipiński, K azim ierz nad W isłą: S tan ie  się w edtng  
życzenia .

WP. T. Soltykowski, Dębica: Z ałatw ione. Odm iany w yrazów  
w ykluczone. Te min u n ływ a 29 lu tego.

WP. W. Rapacz, Bolęcin; O trzym aliśm y ju ż  po zam knięciu

NADESŁANE.
PIERW SZORZĘDNA

KAWIARNIA TEATRALNA
W  S T Y L U  R E N E S A N S O W Y M

W. Woźniaka w Krakowie
vis a  vis T e a tru  M iejskiego (tuż p rzy  p lan ta -y ach ).

Lokal otwarty do  g o d z. 2 w  nocy.

C o  A  p r z e c iw  e p i l e p s j i ,
pytan ia . N a to  odpow iada P a r i  re jen to w a  L. w F ra n k fu rc ie  
n/M : E p ilep ticon  w yrobu  ap tek i „Pod Łabędziem " w F ra n k  
fu rc ie  n/M . m ogę najg o ręce j po’ecić. W  jednym  w ypadku- 
w m ej fam ilii p rzyn iósł 0 11  w k ró tk im  czasie pom yślny sku tek . 
Do nabycia  w ap tekach . G łów ny skład w ap tece  F o rt. G ra- 
lew skiego, K raków  109. (2

M A G A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 =  Telefon 43

W yk w in tn e to a le ty  
karna/wałowe.

Płaszcze wieczorowe.

Woda do u st

O P A S K A

M E N S I S
Z w raca  się uw agę P a ń  i P an ien  na  nową, 
silnie p rzy leg a jącą  opaskę M ensis, k tó ra  na 
podstaw ie p rak ty czn eg o  dośw iadczenia w szelkie dotychczasow e 
znacznie p rzew yższa. P ierw szorzędne pow agi lekarsk ie  oznaczają ją  

jak o  idealnie hygieniczną. P ra n ie  zby teczne . P o jedyncza  i lekka w ym iana. Cena 0 - 
paski w raz  z 6 w kładkam i do w ym iany K  5-50; z na jp rzedniejszego  jedw abiu  K  9 ’—  

D yskre tna , opłacona w ysy łka  za  zaliczką  tak że  do K ró le s tw a  i z a g ra n ic ę

Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń liii., Lindengasse 32 i Zollergasse 21.

num eru

zupełnie K 7- .

tlp o lio w a  n ow ość tlla P a ń !
Oryg. francuski restaurator biustu „JULIETTE“ . 
Piękny biust może osiągnąć każda Pani, chociażby 
nawet niemłoda i bardzo szczupła, przy użyciu 
mego znakomitego (praw. chr.) „R estau ra to ra  
b iustu  Ju lie tte “ , nadającego się zarówno dla 
młodych dziewcząt, które słabo się rozwtja;ą, 
jakoteż i dla kobiet po połogu, chorobach i t. p. 
Przewyższa wszelkie dotychczasowe preparaty, 
do użycia tylko zewnętrznie. Tysiąckrotnie w y­
próbowany, zalecany przez lekarzy. Za nieszko­
dliwość się gwarantuje, w  razie nieskutkowania 
zwrot pieniędzy. Bez ryzyka. 1 próbna flaszka 
w raz z przepisem użycia K 4 ‘—, 2 flaszki w raz 
z kawałkiem stosownego mydła, wystarczające 

— Dyskretna wysyłka przez: Panią J. FRISCH, 
W iedeń VIII., T igergasse 38 h.



Nr. 7 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 19

P E R F U M Y , K R E M Y , P U D R Y , M YD ŁA
z najsłynn ie jszych  fabryk .

N o w o ś ć! ,P N E U M 0 “ Nowośćl»»■
a p a ra t do m asażu pneum atycznego  polecany p rzez  D ra L u stra  

sp ecyalistę  lekarsk . kosm etyki i chorób włosów

Krem L a S e c re t d’O rsay  
„ L iliow y Sim onsa
„ R adium  Colse
„ S e c re t de Bonne
„ P. G uerla in
„ F lo re in e
„ śn ie g o w y

w tu b a c 3" po 80 h a l. 
o r o d k i  w y b ie la ją c e  
tw arz , rę c e  i b iust. 

p ły n y  liliow e i ogórk . 
Eau V irg inale , TPaitzer 

■tytce .
, .  A in o n .

W o d y  n a  w ło s y :
Tarooi firmy B rab an t 
Sham po-Tarol „
Tefralix wyciąg fiołków 
Radiol firmy Colse 
Tefral ,, Tisofta.

Perfum y, mydła, pudry 
w pięknych, ozdobnych ka­
setkach prakf. na podarki.
w s z e lk ie  n o w o ś c i  

k o sm e ty c z n e  i
hygien iczne og łasza­
ne i polecane w pi­
sm ach k ra j. i z a g ra ­
nicznych zaw sze na 
składzie.

P rzybory bilardow e
Bile z kości słoniowej 

i masówki.
Kije bilardowe pojedyncze i składane.

Szachy, sztony, 
domina, warcaby, karty

i w s z e lk ie  g ry  k a w ia rn ia n e  i to w a rz y s k ie

p o lec a ją  n a jta n ie j

Reim i Ska, Kraków
Rynek 87, Linia A-B.

SPORT ZIMOWY!!!!
SANKI różnych systemów 

N A R TY  (ski) oraz wszelkie 
przybory sportowe.

APARATY GIMNASTYCZNE
angielsk ie , system u A u togym nast W hiteJy. 
Sandow ’s i inne polecone p rzez  najw ię­
ksze pow agi lekarsk ie  do w yrobienia 

siły i m uskularnych ksz tałtów  ciała.

Kalosze oryginalne 
rosyjskie i am ery­

kańskie.
w największym wyborze.

Reumatyzm można wyleczyć. 
Bezpłatnie!

J e ś li c ierp icie n a  reum atyzm , podagrę , lum bago, scy- 
% k ę  czyli „ ish ia s“ i dok torzy  pomódz W am  nie m ogą, 
napiszcie pocztów kę n a  imię M. E . T ra y s e ra  w Londynie 
1 o trzym acie znpetnie bezpłatnie p róbną dozę leczn i­
czego środka, dzięki k tó rem u  on sam  zosta ł w yleczony, 
Jak rów nież  se tk i innych  osób, m iędzy k tó rym i byli cho- 
tzy  przesz ło  3 0  la t  c ierp iący  n a  tę  chorobę. Ś rodek  ów 
bżywać m ożna bez p rz e rw y  w  sw ych zw ykłych zajęciach . 
P roszę p isać na  d re s : M. E. Trayser, No. 162. Sangor 
Rouse, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Je że li potem  W P . żądać będzie jeszcze  tego  
środka, to takow y  dostać m ożna n a  m iejscu w ap teee.

Pierwszorzędny Dom

ces. i król. 
n a d w o r n y  
d o s ta w c a

Kraków 
Grodzka 4

Filie :
Wiedeń,
Lwów

zaprasza uprzej­
mie Sanowne Pa- 
nie do obejrzenia 
świeżo nadeszłych

w iosennych gorsetów.
Nowy katalog luksusowy już wyszedł i za­
wiera wielką ilość modeli gorsetów nadcho­
dzącego sezonu. W ysyła takowy darmo i opłatnie.

NallepREfl rtrodło I TANIE PIERZE
1 klg. sza rego , dartego kor. 2, 
lepszego gatunku Kor. 2*40, 

n aw pó ł b ia łego  K 2*80, 
b ia łe go  p uchow ego  K 5*10 

1 klg. śn ie żnob ia łe go  
d a rt jgo w najl. jakości K 6*40, 
K 8, 1 klg. sza re g o  puchu 
K 6 7, b ia łe go  K 10, najl.

puchu b rzu szn e go  K 12. 
P r z y  o d b io r z e  o d  5 k lg .  

w y s y ł k a  f r a n k o .

• e grubonicianego czerwonego, nie-
f t n t O W G  p i e r z y n y  bleskiego, białego lub żółtego in- 

wr u M n e ) 1 p ie rzyna  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
letu i i  każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
poduszfcam szarem  czyszczonem, jędrnem  i trwałem  pie-
nphftU0 hO ../.hnm K 20 nnrkam 17 9/1 enrnn

K om. szer. \  w , 14-70. 17*80, 21, poduszki 90 cm. dług.
dług. % yProk. K 4*50, 5*20, 5*70. Podściółki z mocnego gradlu 
7 0  cm. szw 116 cm. szer. K 12*80. 14*80. -  W ysyłka za za- 
1 8 0  cm* kor. opłatnie. — Zam iana dozwolona, za niena- 
liczką, zWracam y pieniądze. — B o g a to  i l lu s t r .  c e n n ik i  
dające się d a rm o  i o p ła c o n e .

w  P ^ c h e n i t z  N r .  757 (C z e c h y ) .

sciBoaomK
Kraków, Floryańska 13

p o le c a

NA KARNAWAŁ!
Suknie wieczorowe

jedwabne i eta m inowe, 
pończochy jedwabne, 
szale gazow e, ręk aw i­
czki, W achlarze i t d.

J-  g u m a  -i-
S p e e y a ln o ści d la  P a ń  i P a n ó w !

P raw d ziw e  francusk ie  d la Panów  I-a  ga tu n ek , p raw nie 
za s trze żo n a  m ark a  ochronna „K olon ia", na jlep sza  znana 
do te j pory  m arka, 3 sz tuk i K L 10 , 6 sz t. K 1 '90, 12 szt. 
K 3 ’60 w raz  z dołączoną, bardzo in te resu jącą . 8 2 -stron i- 
cow ą b ro szu rą  z fo tografiam i w ysy ła  d y sk re tn ie  bez po­
dania firm y i zaw arto śc i za  zaliczką albo poprzedniem  
nadesłaniem  należy tości w m arkach  listow ych.

J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162.
J e d y n a  f a c h o w a  f irm a . [ I lu s tr o w a n y ,  o b s z e r n y  p o lsk i  c e n n ik  z ob­

j a ś n ie n ia m i  i r y c in a m i  w y s y ła  d a rm o  i o p ła tn ie  w  k o p e rc ie .

przepraw ia najlepiej

Lima Kunard
C ena p rzep raw y  z T ry es tu  do N. Y orku III. kl. od osoby
dorosłej w raz  z pogłów nem  K 2 2 0 ' - ,  od dziecka poniżej

la t 12 w raz  z pogłów nem  K 1 2 0 ' —.
Odjazd z portu w e  F i u  m e :  F ra n co n ia : 14 lutego 1912. 

U lto n ia : dnia 21 lutego 1912. L ac o n ia : dnia 2 m arca 1912,
Z  B.i w e r p o l u : Lu sitan ia : (najszybszy i najwspanialszy paro­

wiec świata) dnia I i  2, 9|3, 30;3, 27j4, 185 1912 r.
M aure tan ia : dnia 2 3, 23[3, 13|4, 1115, 1|G 1912 r.

W szęd z ie  do nabycia.

Oenniki darm o z fabryki 
g u m y

„ O L L A “
W iedeń 11/56. 

P r a te r s tr a s s s e  Nr. 57.

Piękności
i taniości moich artystycznycli- 
k a rt wido owych, nie dorównała 
dotąd jeszcze żadna inna firma.
Zawsze nowości w kartkach , a r ­
tystycznych, z pięknościami ko­
biet, seryaeh scen miłosnych, 
dzieci, kwiatów, krajobrazów , 
k a rt na Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, Wielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i imieniny w bardzo 

pięknem, a r t js t .  wykonaniu.
10 szt. sort. opłatnie K —-45
20 „ „ - - 7 0
50 „ „

100 „
200 „
500 „

1000 .
W ysyłka wprost do ludzi prywatnych. W ysyła po otrzym aniu 

z góry należytości, zamówienia wyżej 2 Kor. za zaliczką. 
C. i  k. n a d w o rn y  d o s ta w c a

Hanns K o n r a d u  Brilx Hr. 2939 icntM
Żądaj Pdn bogato illustrowancgo katalogu głównego z 4000 

odbitek darmo i opłatnie.

W zorem  światowych miast.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFII

„ A D E L A "
Kraków, Plac Szczepański 2.

Telefon 2205.

Przy świetle elektrycznem
w ykonuje zdjęcia pojedyncze, ja k  rów nież  g rupy  
balow e i kostyum ow o-m askow e od zm roku do 
godz. 10-tej w ieczorem , o późniejszej po rze  li 
ty lko  na  zam ów ienie. W zorow e w ykonanie nie 

różn iące  się niczem  od dziennych zdjęć.

C en y zn iż o n e ! 6 w iz . m a t. Kor. 4  —, 
6 g a b . „ „ 8 - - .

£  8 Z

</> z

Otworzyliśmy filię i skład naszych
Ubiorów robotniczych i płaszczy do prania
dla każdego zawodu. O trwałych barwach, z najlepszego płótna

J f t t ,  Sławę światowę ’Po“ ą
u  ś l u s a r z y ,  b l a c h a r z y ,  m a s z y n i s t ó w ,  e l e k t r o t e c h n i ­
k ó w , s t o l a r z y ,  m a l a r z y ,  u  k u c h a r z y ,  p i e k a r z y ,  m ły ­
n a r z y ,  s z o f e r ó w , f r y z y e r ó w ,  d e n ty s t ó w ,  l e k a r z y  i  we 

wszystkich innych zawodach jako 
n a j l e p s z y  u b i ó r  <lo p r a c y  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i .  

S p e c y a l n o ś ó :  S u k n i e  b i u r o w e .
 Prawdziwe tylko z powyższą marką ochronną .-7— ^

jedynie do nabycia w  naszym domu ubiorów męzkich
]. Outtmann, Si Como, Wiedeń Uli., Mariehilterstrasse lir. 114.

Cennik w raz z próbkami darmo i opłatnie.

P r e m ia  d la  c z y te ln ik ó w  te g »  p ism a
Rozdarowujemy 3000  par bucików?

Celem wprowadzenia naszych znakomitych, bardzo elegan­
ckich Chevr. bucików skórkowych do sznurowania z najlepszej, 
trwałej skóry, w  najmodniejszym 
fasonie, rozdarowujemy 3000 par 
wedle ryciny. Tylko wynagrodze­
nie za robotę w  kwocie K 15*— za 
3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 
stosownie do wyboru męskie lub 
damskie buciki do sznurowania w 
każdym żądanym numerze lub we­
dle miary centymetrowej. Otrzyma 
więc każdy za K 15*- 3 pary zna­
komitych bucików, które zwykle 
kosztują K 42*— i z których z pe­
wnością będzie bardzo zadowolony.
Tylko przez polecanie oczekujemy ___
korzyści. W ysyłka za zaliczką lub poprzea. nadesł. należytości 
Zamiana dozwolona, niema więc ryzyka. W szystkie zamówienia 

należy zwracać do
Fabryki obuwia w Oświęcimiu Nr. 8, A n stry a .

O d k ry te  ta je m n ic e  
a-ry w lo te ry ą

Wskazówki do pewnego wygra­
nia, wysyła tylko listownie o- 

plaoone
1 Mohler, Lwów, Watowa 15

7.a nadesłan. K 1'20 w markach 
lub przekazem, zaliczką 50 hal. 
wiecei. We Lwowie do nabycia 
z* K l*— w kolekturze loteryjnej 
Wałowa 15 lub Księgarnia Igna- 

cego Menkesa, Batorego 20.

te te io n  zo44o.
Automatycz. pułapka

na szcz-ry K 4--, na myszy K2'40 
chwyta bez nadzoru do 50 sztuk 

przez jednę noc.
Nie pozostawiają żadnego zaja- 
chu i ustawiają się same przez się.

Pu łapka  na kara luchy  
jedyna w swoim rodzaju, tysiące
prusaków i karakonów w  ciągu 
jednej nocy chwytaiąca fi K 210. 
Wszędzie najlepszy skutek, wy 

syta za zaliczką
Franz Humann, Wien u-> 

Aloisgasse 3 33.
Wiele lisiów z uznaniem. -  Uży­
wane przeze, k. wojskowe ma 
qazyny prowiantowe. — t rzea 
lichemi naśladow. ostrzega się. 
Tysiące sztuk w  użyciu. -  Wy­
syłka do wszyst. części świata.

Ż ądajc ie  c e n n ik a _ z a _ d a rm a ^

Polecenia godnym  zagarkiem  
jes t 1 Brytan ia  Remontom 

ca łk iem  pia­
ski, modny z 
m etal, cyferbl. 
z 36-godzm. 
szwajcarskim

w erk. i z P*3' 
knym łańcusz­

kiem tylko

za Kor. 5 50  u firmy

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13.

Bogato ilustrow. eenujki wys)'/#"* 
na żądanie darmo t opłatnie.

Pożyczki pieniężne!
na  4 do (F/o od .2 0 0  koron 
wzwyż, z poręczeniem lub.bez, 
na spłaty pieniężne d>a .sób wy 
„lacaluyeh każdego staną, 
i d y sk re tn e  załatw ia Filip rew  
biuro bankowo • giełdowe Buda
peszt VIII., R ikóćii-u t 7 1 . Intor- 

m acya darmo i opłatnie.

Artykuły gumowe
francuskie antisepiycme
tuzin  po 5 K. 8  K, lub 

12 K franko.

W ysyła w powyższych 
cenach d y s k r e t n i e ,
jedyny zast. praw dziw ych 
w yrobów gum owych fran ­

cuskich

fiptekarz EDELMAN
I SAMBOR. J

I*. T . E m eryci i zastępcy 
w szelkich F irm  handlowych 
i asekuracy jnych , jako też  ka­
żda  osoba nieposzlakowanej 
przeszłości m ogą otrzym ać 
w każdej miejscowość,i G a l i -  
c y i  B u k o w i n y  i Ś l ą s k a  
a u s tr. bardzo k o rzystne  ubo­
czne lub State zajęcie Zgło­
szenia : B iuro Działu Banko­
w ego, K raków , Pędzichów  18
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MAGAZYN KONFEKCYI D A M SK IEJ 
Leona Grabowskiego

p d to a  bogsty wybór skryć damskich i boctyumów bluzek 
•tajnych i angielskich, boa Kusiek i rękawiczek.

W Ł C O W N I i .

GASTON LEROUX.

BALAOO
16)

— Rozumiem —  ale to nie jest odpowiedź.
— Powtórz im to, co słyszałaś i zobaczysz, że 

się nad tem zastanowią, jeżeli są rozumni — rzekł 
mer. — A jak się miewa doktor Honorat?

— Dobrze.
— Cóż on mówi?
—  Nic nie mówi.
— Tylko, żeby go nie męczyli!
—  Ach, pilnują go, żeby nie uciekł. A zresztą 

wcale się nim nie zajmują.
—  Dajecie mu jeść przynajmniej?
—  Rzucili mu dziś jego porcyę, ale widać nie 

głodny, bo nie tknął jedzenia. Więc to już wszystko, 
co mieliście mi do powiedzenia? Do widzenia, pa­
nowie I

Odwróciła się i odeszła. Nikt nie ośmielił się za­
pytać, skąd wzięła suknię, zanadto jeszcze obawiano 
się jej braci. Nawet ktoś powiedział, że jej w tym 
stroju do twarzy.

Odeszła, jak i przyszła, wyprostowana, dumna, 
zamiatając ogonem kurz...

Nikt nie śmiał iść za nią, granica lasów zawsze 
była groźna, chociaż teraz obozowała na niej kom­
pania piechoty. Niedaleko stała druga kompania, 
oczekując rozkazów. Ale oficerowie twierdzili, że 
trzeba najmniej dwu dywizyi, żeby mieć pewność, 
że nikt z lasu nie umknie.

Z drugiej strony lasu pułkownik de Briage roz­
stawił swych ludzi, ale zwlekał jeszcze z wkrocze­
niem do lasu. Czynił to z rozmysłem, niechętnie bo­
wiem spełniał te obowiązki policyjne. Tłumaczył 
wicehrabiemu de Terrenoire, który na czele swego 
szwadronu objeżdżał lasy, że musi się rozmówić 
z prefektem i że nie chce brać na siebie żadnej od­
powiedzialności.

Rozpoczęte pertraktacye opóźniły rozpoczęcie 
obławy. Prefekt telegrafował do ministra i do trze­
ciej popołudniu nie miał jeszcze odpowiedzi.

Równo o trzeciej Zoe pokazała się na granicy 
lasu. Była ubrana, jak i przedtem, w suknię cesa­
rzowej i szła z odkrytą głową, pomimo palących 
promieni słońca. Gdy weszła w ulicę Nową, wszyscy 
mieszkańcy otoczyli ją natychmiast.

Oznajmiła, że przynosi odpowiedź swych braci 
i że chce widzieć się z merem. Powiedziano jej, że 
mer, prefekt, pułkownik de Briage i dwu innych 
oficerów jedzą obiad w gospodzie pod Czarnem 
Słońcem.

Zoe udała się do gospody.
Wprowadzono ją do sali, gdzie przy stole, za­

stawionym obficie butelkami, siedziały władze cy­
wilne i woiskowe, oczekując odpowiedzi od ministra. 
Zamiast depeszy przyszła Zoe.

— Zbliż się moje dziecko — rzekł prefekt łago­
dnym głosem, jak gdyby miał do czynienia z nie­
śmiałą panienką.

Zoe podeszła śmiało. W  ręku trzymała pakiecik, 
zawinięty w numer gazety.

— Widziałaś się ze swymi braćmi i już wróci­
łaś. Są więc niedaleko stąd — odezwał się pre­
fekt —  Widzisz, że gdybyśmy chcieli, już byliby 
w naszych rękach. Ale lepiej będzie, jeżeli sami się 
poddadzą, myślę, że zrozumieli to?!

— Oto ich odpowiedź! — rzekła Zoe — poda­
jąc prefektowi pakiecik.

— Cóż to jest?
— Niech pan zobaczy!
Powiódłszy zwrokiem po wszystkich obecnych, 

żeby dać im poznać swe zdziwienie, prefekt wziął 
z rąk Zoe pakiecik i począł go rozwijać.

Ciekawość wszystkich doszła do zenitu, gdy 
pierwszy papier odpadł i ukazał się drugi, cały po­
plamiony krwią.

Prefekt szybko rozwinął go. I w tej chwili po­
łożył pakiet na stole, wydając okrzyk przerażenia.

W szyscy pochylili się nad stołem i wszyscy 
krzyknęli ze zgrozą.

W pakiecie był... palec.
Kiedy pierwsze wrażenie przeminęło, prefekt 

zwrócił się do Zoe. Był blady i nerwowo targał 
wąsy.

— Co nam przyniosłaś nieszczęsna?!
—  To jest mały palec doktora Honorata — od­

parła spokojnie Zoe, pociągając nosem.
—  Twoi bracia odcięli doktorowi palec?
—  No, przecież to nie pana palec, ani mój!
—  Poznaję ten palec — rzekł mer. —  Doittor 

nosił na nim pierścień, zostawiono go, jakby dla 
stwierdzenia tożsamości.

—  Ależ to jest wstrętne —  zawołał prefekt, 
blednąc coraz bardziej.

—  Dlaczegóż nie mogli uciąć palca jednemu 
z tych, którzy chcą im uciąć głowy —  rzekła lo­
gicznie Zoe.

— Lepiej powiedz mi, mała nędznico, poco oni 
to przysłali?

—  Przysłali to, żeby wam pokazać, że są go­
towi zrobić wszystko! Dają czas prezydentowi do 
jutrzejszego południa. Jeżeli jutro w południe nie

— Dobrze, kończcie prędko, bo oni tam w lesie 
zaczynają się niecierpliwić — odparła Zoe.

Poczem udała się do sąsiedniego pokoju, a mer 
zasiadł do pisania depeszy. Po wysłaniu jej dostoj­
nicy cywilni i wojskowi zajęli się rozmową na te­
mat ubiegłych wypadków.

Nagle w sąsiednim pokoju rozległy się krzyki, 
usłyszano ochrypły głos:

— Oddaj mi moją suknię! Ty złodziejko! Sio­
stro morderców! Oddawaj suknię!

Drzwi otworzyły się i wbiegła Zoe, szukając 
pomocy przed matką Toussaint, która chciała ze­
drzeć z niej suknię. Matka Toussaint dowiedziała się 
od sąsiadów, w jakim stroju zjawiła się Zoe. W je­
dnej chwili zapomniała o wspomnieniach tragicznej 
nocy i o strachu przed trzema braćmi. Jak szalona 
przybiegła do gospody i rzuciła się na dziewczynę.

Zoe broniła się z oburzeniem; otwierając szeroko 
oczy, klęła się na wszystkie świętości, że suknia 
jest ładna, że leży na niej doskonale i że nigdy nic 
w życiu nie ukradła!

Zniecierpliwiony do ostatniego stopnia tym w y­
padkiem, do którego przywiązywał mało wagi, pre­
fekt zapytał Zoe, skąd wzięła suknię; odpowiedziała 
mu na to, że dostała ją od jakiegoś nieznajomego, 
którego spotkała w lesie. Mer starał się wytłuma­
czyć matce Toussaint, że chwila jest zanadto po­
ważną, by zajmować się suknią. Wreszcie szef bez­
pieczeństwa oznajmił, iż nie schwytano dziewczyny

otrzymają ułaskawienia, utną doktorowi drugi palec, Ę na gorącym uczynku kradzieży i że niema przeciw
juiej żadnych dowodów. Na to zgodzili się wszyscy 
i matkę Toussaint wyrzucono za drzwi, radząc jej 
udać się do sądu.

W  taki sposób zdecydowano o losie sukni, która 
■ pozostała na małej Zoe, królowej lasów.

Tymczasem nadeszła druga odpowiedź ministe- 
ryum. Brzmiała kategorycznie:

„Wstrętna dzikość. Powtarzamy, że siła musi 
pozostać przy prawie. Skończyć dzisiaj i zawiado­
mić o rezultacie telegraficznie. Jutro interpelacya. 
Postępować ostrożnie, ze względu na doktora Ho- 
noratau.

Nowe instrukcye nie rozwiązały kwestyi, nie 
zmniejszyły też zakłopotania prefekta, zwalając całą 
odpowiedzialność na jego plecy. Musiał sam dawać 
sobie radę. Ukrywając niezadowolenie, prefekt rzekł 
stanowczo do Zoe.

—  Powiedz swoim braciom, że rząd nie chce 
ich znać. jeśli się nie upokorzą. Powtarzam jeszcze 
raz, mech się poddadzą, a pan prezydent zobaczy, 
co może dla nich zrobić. Dajemy im czas do namy­
słu do jutra rana, do godziny szóstej. A jeśli za­
mordują doktora, to im wcale nie pomoże, przeci­
wnie ! Iiź  I

Z ie odeszła nadąsana.
Po jej odejściu złożono natychmiast radę wo­

jenną. Prefekt wyłożył swój plan. Ponieważ trzeba 
było działać szybko i ostrożnie, plan ten łączył 
w sobie siłę z podstępem. Dając braciom Yautrin 
czas do godziny szóstej z rana, prefekt poczynał 
już wprowadzać w życie swój plan. Ostentacyjnie 
wyda się rozkaz wojskom, pilnującym lasu, żeby 
rozłożyły się obozem, jak gdyby miały spoczywać 
przez całą noc! Tymczasem o drugiej z rana wyru­
szy się do ataku. Kryjówka trzech braci nie może 
być daleko, dowodzi tego szybki powrót Zoe. Pod 
osłoną nocy, wojsko prześlizgując się ostrożnie pod 
drzewami, zacieśni koło, którego środek stanowi po­
lana Moabit.

Rozłożono mapę sztabu generalnego na stole 
i do wieczora opracowywano szczegóły planu. 
O zmroku, każdy, wiedząc, co ma czynić, udał się 
na swe stanowisko. Mer kazał obębnić po mieście, 
że niebezpiecznie jest chodzić po nlicach i w oko­
licy po godzinie 8 wieczorem i radził mieszkańcom 
położyć się raz*m z kurami i nie zajmować sie tem, 
co się może dziać poza ich ich mieszkaniami.

Tej nocy nikt w Saint-Martin-des-Bois nie kładł

żeby wam dać dowód, że nie żartują. Powtarzam 
to, co mi powiedzieli. Pojutrze zabńą doktora, przy­
ślą wam jego kawałki, a sami uciekną z lasu i wy 
będziecie odpowiadać za to, co się potem stanie... 
To wszystko, co mi kazali powiedzieć. Czy mogę 
wrócić do lasu? ,

w  t.ni Chwili wręczono prefektowi depeszę. Była 
tak oczekiwana odpowiedź ministra. Prefekt otwo- 1 
rzył ją gorączkowo i przeczytał, starając się ukryć 
wrażenie niezadowolenia i gniewu.

— To się nazywa odpowiedź! —  mruknął, po­
dając depeszę pułkownikowi i merowi.

Depesza brzmiała: „Rjąd nie może wchodzić. 
w układy z łudź ni, wyjętymi z pod prawa. Trzeba, 
żeby siła pozostała przy prawie, ale z powodu do­
ktora postępujcie z ostrożnością!“

—  Tośmy daleko zaszli! — rzekł mer.
— Ostatecznie, panie prefekcie —  odezwał się 

pułkownik —  rząd zwala na pana całą odpowie­
dzialność. Ja zastosuję się do pańskich rozkazów, 
ale proszę o rozkazy stanowcze i wyraźne! Bez 
dwuznaczników! Poza tem —  umywam ręce.

— Ale cóż ja mam robić, panowie! Co mam 
robić! Widzicie sami dobrze, że go zamordują!

— To jest pewne! —  oznajmiła Zoe, o której 
wszyscy na chwilę zapomnieli.

Prefekt zawstydził się, że okazał wobec posła 
wroga zakłopotanie i starał się naprawić to gnie­
wem.

—  To jest jeszcze pewniejsze —  krzyknął —  
że twoi bracia, postępując jak dzicy ludzie, nie za­
sługują na łaskę, ani na litość i zanim noc zapa­
dnie, będą wybici do nogi. Oto rozkaz!

—  Nie -  odparła Zoe, podnosząc głowę. —  
Gdyby to był rozkaz, pan nie byłby tak zakłopo­
tany! Ostatecznie, co mam im powiedzieć?

—  Żeby uwolnili doktora!
— To nie odpowiedź. Pan nie będzie zadowo­

lony, jeżeli jutro utną mu drugi palec. Tymczasem 
ja odchodzę!

— Możnaby zatelegrafować do ministra, zawia- 
o ucięc u palca — rzekł mer. — Może to

go skłoni do jakie ś decyzyi.
— Natychmiast! — zgodził się prefekt i zażą­

dał pióra i atramentu. — Słucha), Z >e — rzekł do 
dziewczyny — zatrzymuję cię tu, dopóki nie do­
stanę odpowiedzi od ministra. Możesz poczekać w sali 
tu obok. Trzeba z tem skończyć.
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się. W szyscy byli na swych stanowiskach, z okiem 
przytkniętem do szpary w okiennicy. Mieszkańcy 
ulicy Nowej widzieli światło w oknach merostwa 
i starali się rozpoznać cienie, szybka prześlizgujące 
się przez ulicę. O północy zauważono trzy osoby, 
zawinięte w płaszcze, wychodzące z domu mera. 
Byli to panowie: prefekt M. Delafosse, pułkownik 
de Briage i szef bezpieczeństwa z Ciermont. Co do 
mera, to ten oświadczył, że nie opuści zaszczytnego 
stanowiska w merostwie, gdzie pozostał, przygoto­
wany na wszystko.

ROZDZIAŁ VI.
H u b e r t , S z y m o n , E lia s z .

Podczas gdy w Saint Martin władze cywilne 
i wojskowe ślęczały nad planem, proponowanym 
przez prefekta, skośne promienie jesiennego słońca 
oświetlały wierzchołki drzew, otaczających polanę 
Moabit. Wśród wysokich paproci, otoczeni splotem 
roślinności, która w tym zakątku lasu tworzyła kry­
jówkę, nie dającą się odkryć, trzej bracia, wsparci 
na strzelbach, spali. R-ssztki jedzenia, butelki, po­
rozrzucane na trawie, świadczyły, że nie brakowało 
im niczego. Wyglądali teraz jak nasycone zwierzęta.

Najsilniejszy z nich, Hubert, siedział w dzikim 
krzaku, który zakrywał do połowy jego kwadra­
tową, jakby z drzewa wyrąbaną, postać. Hubert 
chrapał, ale niebezpiecznie było przypuszczać, że 
jego oko pod uchyloną powieką nie czuwa. Ci lu­
dzie mieli słuch i wzrok tak ostry, jak zwierzęta 
dzikie, do których zresztą z upodobań i skłonności 
byli bardziej, niż do ludzi, podobni. Iastynkty zwie 
rzęce mieli rozwinięte w wysokim stopniu.

Doktor Honorat nie spał. Siedząc pod dębem,

do którego był mocno uwiązany, myślał wciąż je­
szcze, pomimo wielkiego bólu, o zręczności, z jaką 
dokonano amputacyi jego małego palca. To ukryte 
w nim głęboko uznanie dla „operatora1*. nie przyszło 
odrazu. Poprzedziło je niemniej głębokie przeraże­
nie; było ono zupełnie zrozumiałe, w chwili, gdy 
doktor zobaczył zbliżającego się doń jednego z braci, 
z nożem w ręku.

Równie zrozumiałym był potworny strach, ja­
kiego doznał ów zacny człowiek poprzedniej nocy, 
gdy bracia Vautrin oblegali oberżę pod „Czarnem 
Słońcem1*. Doktór wiedział, że w chwili, gdy bra­
cia uciekli z więzienia — był skazany na śmierć. 
Jego zeznanie przecież prowadziło ich na szafot. 
Można więc było stracić zimną krew!

Ostatecznie jednakże biedny doktor zachował 
pewną swobodę umysłu, by módz ocenić zręczność, 
z jaką dokonano na nim oueracyi.

Zresztą trzeba pamiętać, że doktor liczył bar­
dzo na skutki tej operacyi.

Hubert — znający się na ziołach — zatamował mu 
krew i obwinął zranioną rękę, Szymon zaś tłómaczył:

—  Wiesz dobrze, że gdybyśmy chcieli zrobić ci 
co złego —  nie odcinalibyśmy palca. Ale jesteś dla 
nas zanadto drogi. Rozumiesz? Możesz ocalić nam 
życie. Oddamy cię twoim przyjaciołom w dniu, kiedy 
prezydent ogłosi w swym oficyaluym dzienniku, że 
nas ułaskawia. Skażą nas na galery! No, jeszcze tam 
nie. siedzimy 1 A ostatecznie zawszeć lepsze galery, 
niż gilotyna! No więc — żeby zachęcić pana pre­
zydenta do zostawienia naszych głów na karku — 
odcinamy ci ten palec. Jlk dostanie to przez pocztę — 
zobaczy, że nie trzeba żartować z trzema braćmi!

— A jeżeli prezydent nie zgodzi się? — zapy­
tał więzień.

—  O ! jeżeli nie zgodzi się... na drugi dzień po­
ślemy mu jeszcze kawałek...

—  Jeszcze kawałek... — jęknął nieszczęśliwy...— 
jeszcze kawałek... a jeżeli i wtedy nie ustąpi, — 
co mu poślecie trzeciego dnia?

—  Trzeciego daia? Do djabła! myślę, że wów­
czas możesz się modlić!... Ale ostatecznie może do 
tego nie przvidzie! Miejmy nadzieję, doktorze, miejmy 
nadzieję!... Dostać przez pocztę mały palec — hm — 
to robi wrażenie!...

Doktor myślał teraz o tem i obliczał swe szanse. 
Był przekonany, że rząd nie będzie się wahał, i że 
ocali życie swemu obywatelowi, lekarzowi, którego 
śmierć w takich warunkach wywołałaby skandal 
w całym świecie cywilizowanym. W głębi duszy —  
był zdania, że rząd, z natury złośliwy — mógł za­
wsze przyrzec ułaskawienie trzem braciom. Potem — 
naturalnie można było jakoś z tej sprawy wybrnąć! 
Czekał więc cierpliwie pod drzewem, do którego 
był przywiązany tak sztucznym węzłem, iż nie pró­
bował nawet go rozplątać.

Zresztą wiedział, że przy najmniejszem porusze­
niu — trzej bracia będą przy nim.

Pierwszy zbudził się Eijasz. Rzucił okiem na 
więźnia. Potem przeciągnął się, ziewając głośno. Zie­
wanie obudziło braci:

— O! o! — mruknął Hubert — późno już, 
a mała me wraca!

I nie mówiąc nic więcej, odczepił swój nóż my­
śliwski. Doktor jęknął.

— Tak, mój stary, trzymaj się, jeżeli mała za 
godzinę nie wróci —  bywaj zdrów!

Doktor, czu ąc, że wszystkie członki mu drętwieją, 
zamamrotał coś niewyrtźaie.

(D alszy ciąg  nastąpi).

f  JL flg g . y  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierza-
•  jącego bóle, gającego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid1*. — Jest on rzeczywiście dobry! — To nie jest reklama!

Próbny tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V . F e l le r  w  S tu b ic y , E ls a p la tz  N r. 127  Kroacya. (1)

]edynL:y S owie’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
własny wyrób trumien Kmków, Plac Szczepański U. S (dom własny). Telefon 331

M o t o r y  i  
iokomobile 
na rope 
surowa

n a jtań sza  siła popędow a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
K oszta m ate ry a łu  opałow ego licząc od godziny i H P  od 1 h a le rza  począw szy. 

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

S e t k i  zadaw alających  m aszyn w użyciu. —  Cenniki i k osz to rysy  darm o. 
N ajtań sza  fab ryka specyalna m onarchii dla dw utak tow ych  m otorów  ropnych.

B a c h r i c h  & Co., fa b r y k a  m a s z y n ,  W iedeń, XIX/G
H eilig en sta d terstra sse  N r .  8 3 .  P roszę  żądać polskiego p rospek tu  N r 701.

Na światowej wystawie w Turynie 1911 
w i e l k i e  o d z n a c z e n i e !

Leichner a puder tłuszczowy
albo

Leicbnera puder herm elinow y i „Aspazya“‘
n a jlepsze  pudry twarzowe św iala ,  ulrzymują

młodość i  piękność
Do nabycia  w oryginalnych pu szkach we w szystkich perfumeryach 

i drogueryach jakofeż  w e fabryce

L. Leichner, Schiitzenstrasse 31, Berlin.

Nadzwyczajne powodzenie
osięga każdy’ m agazyn kraw ieck i zapom ocą w ykw intnej, 
bogato zaopatrzonej i cieszącej się w ielkiem  pow odze­

niem  k o l le k c y i

SKŁADU SUKNA

LUŹNY & TRLICA
BERNO.

Zażądaj P an  n atychm iast nadesłan ia  te j kollekcyi darm o 
i oplatnie.

W szelk ie p rzy b o ry  kraw ieck ie .
R e s z t k i  p o  n a d z w y c z a j  z n i ż o n y c h  c e n a c h !

Aby mój dom wysyłkowy wpro­
wadzić do wszystkich części 

świata, wysyłam każdemu

3 Prześcieradła
z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu­
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
ML 8 * 0 0 .  (Kosztują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. I-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na­
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko K  1 1 * 4 0 .  Re­
sztki te mają długości 3—8 m. 
J U L I U S Z  H O I T A S C I I  

Goding V. (Morawy). 
Główny katalog z więcej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 

darmo i opłatnie.

Z piw nic n a js ta rsze j w S ta ­
nisław ow ie w in iarn i po 

ś. p. J .  V o g l u  odsprzedaje 
z okazyi zw inięcia handlu

Zapas bardzo starych 
i cennych win

o ryg inalnych  w ęg iersk ich  we 
flaszkach. Cena um iarkow ana

W dow a A. V o g e l
S ta n is ła w ó w ,  Rynek.

Światło spirytusowi! „W iktoria"
je s t  najlepszem , najdoskonalszem  
i efektow nem  św iatłem  św iato- 
wem  dla w szelk ieh  zapo trzebo­
w ań w  ż y c iu !

Z a l e t y :
M inim alna konsnm eya m ateryału , 
n ieogran iczone używ anie, 
n ieogran iczona trw ałość , 
absolu tne bezpieczeństw o, 
n iedordw nana siła  św iatła , 
ła tw y  tra n sp o r t, 
gustow ny  w ygląd.

P a ten to w an e  w e w szystk ich  
kra jach . —  O dznaczone p ierw - 
szem i nagrodam i.

Daleko idąca gwaraneya.
Lam py i szkła  w pięknem  w ykonaniu  w edług  oso­

bnego  cenn ika i p rospektów .
F A B R Y K A  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

Wiktorii* &  Co.
W ie d e ń  V., M a r g a r e th e n str a sse  Nr. 120. 

Sk ła d  w z o r ó w  W iedeń  V I., M agdalenenstr. N r. 6. 
S k ła d y :  w  W i e d n iu  II., T a b o r s t r a s s  17. 

w  W ie d n iu  III., A lserstrasse  21. 
w  Bern ie , Lichtensteingasse 2. 
w  Budapeszcie , Baross utea 1. 
w  P ra d ze ,  H erren g.  16, Pałace Hotel.

Karmelki
Warszawskie

twarde, 
miękkie 
i nadzie­

wane CUKRY
■

I
czysto-owocowe

P ie rra  Galie. fabryka Warsiawskicft Cukrów I Marmolady
Spółka 
z  ogr. 
odpow,

U A T C I  A  T A  A l i  / A / ś i  Po PrzejŚC111 na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre
1 1  I  I  i  \  ZA gpC 1  I  I  I I  |  Y Y  V  staurow any. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światł

elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu

 ■=  Kraków, ul. Poselska L .  22 —  ~  Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą

=  Na sezon =  
jesienny i zimowy SZATNIA spółka  

z ogran. 
odpow.

obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 

Ifeyiif lpw_® w w ^  *' Ceny nader niskie. Materyał doborowy.
W Krakowie, Ul. Sławkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe.
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Zagadki do nagrody.
Bilety w lzvtowe.

U łożyła M A rbesb an e r, Lw ów .

Z l i te r  um ieszczonych na bile tai h w izt tow ych  ułożyć zajęcie, 
zaw ód lob g o d u rść  poszczeerólnvch osób.

ADAM TA R SATYR

T yczyn

Zadanie do p rzestaw ien ia .
U łożył W . R apacz, B olęcin.

Z podanych l ite r  ułożyć znane polsk ie  p rz y s ło w ie : 
Leśny,  Pad, pij, szukam.

Szarada.
U łożyła M. Sulim a, S kaw ina. 

N ajD ierw  zaim ek, a  n azw ą k ra ju  
J e s t  d ro g a  z trz e c ią , całość zaś w m aju 
W około g an k u  1’śc ie  rozpina,
A kiedy la tem  kw itnąć  zaczyna 
To zw ykle, aż  do późnej jesieni,
Z łotem , p u rp u rą  w  słońcu się m ieni.

Logogryf.
U łożył A. L o rem k i, W arszaw a.

K w ad ra ty  i k resk i zas tąp ić  literam i. R ząd środkow y, czy­
tan y  z g ó ry  na  dół, poda im ę i nazw isko polskiego bohatera .

□
-  □  -

-  -  □  -  -

-  □  -

□
-  □  -

-  -  □  -  -

  □  -  -  -
 □ --------

-  □  -

□
-  □  -

 □  -  -

-  □  -

□
Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2 Z drobn iał" imię 

m ęskie. 3 Mieis ow osć kąpielow ą w  N iem czech 4  Je n e ra ł 
polski. 5. Sam ogłoska. 6  Owad 7 Im ię żeńskie z d r  bniałe.
8. Inaczej s ta ry  9. P o lska rodzina szlachecka. 10 Miasto 
w K ró lestw ie  P o lsk tem  U  Mały koń. 12. P tak . 13. Samo­
g łoska. 14. C zęści w ozn. 15. B o h a te r rzym ski, 16. R zeka 
w E urop ie . 17. Sam ogłoska.

Łam igłówka.
U łożyła K. Szum ańska, R aw a R uska.

Z każdego z  poniżej um ieszczonych w yrazów  w yjąć po 
jednej l i te rz e  i  nłożyć z  n ich  nazw isko polskiego poety .

S ieniaw a
B iała
D unajec
P rzem sza
T anew
W isłoka
W ia r
L ipnica
Szkło

Zadanie do p rzestaw ien ia .
U łożyła M. A rbesbaner, Lw ów .

Z podanych l ite r  u ło ż tć  znane polskie p rzysłow ie: 
W  o k n i e  k o l e i :  k n r t  k w o k a ,  k u r y !

Zadan e do p rzestaw ien ia .
U łożyła M. A rbesbaner, Lwów.

Z podanych l ite r  ułożyć znane polsk ie p rz y s ło w ie : 
A n i e w i e m  i t o :  c o  u n i e ś ć ?

R e b u s .

Za dobre rozw iązan ie  w szystk ich  now vższych zairad»V n rze- 
zD » 'za R edakcya do roz 'o so w an ia  Jordana (Juliana Wienia­
wskiego): K a r t k i  z  m e g o  p a m i ę t n i k a .  2 t<my.

P i N S I O N
NOUWELLE
KRAKÓW, ZACISZE L. 5
(W  PO B LIŻU  DW ORCA KO LEJO W EGO )

N A  I - s z e m  i  I I - g t e m  P I Ę T R Z E

POKOJE UMEBLOWANE
O O  2 KO R O N  I W Y Ż E J 
■ NA ŻA D AN IE:  ------

O B I A D Y ,  K A W A ,  H E R B A T A

Z dziedziny kosmetyki.
O d p o w i e d z i .

Halince, Sokołów. O trąbk i abaridow e jako  ciało obojętne 
n iety lko  znakom icie oczyszczają  skó rę  zew n ą trz  
ale o tw ie ra ją  pory  i dozw alają  w szelkim  nieczy­
stościom  podskórnym  w ydobyw ać się na  pow ie­
rzchn ię. N ajlepiej tw a rz  m yć gąb k ą  zm oczoną w 
dobrze cieplej w odzie i zanurzoną w o trąbkach  
B iust i p lecy  należy  m yć tym  sam ym  sposobem .

K. P K r o s n o .  W ąg ry n a  p rzy g o to w an a  je s t  specyalnie 
p rzeciw  usunięciu czarnych  punkcików  na tw arzy . 
N ieszkodliw a i nie d rażn iąca  skó ry  P raw dziw ie  
sku teczna . P rz y  stosow aniu  w ą g ry n y  n a leży  u ży ­
w ać m ydła d ra  K rysiew icza. Do konserw acy i zębów 
i jam y  u ste e j n adają  się najw ięcej zalecane  p rzez  
lek a rzy , eliksir, p roszek  i p as ta  T ym entol w yrobu 
C en tr. L abor. Chem. w W arszaw ie .

W s z y s t k i e  śro d k i  kosm etyczn e zalecane w  ty g o d n i ­
kach i pismach fa c h o w y c h  w a rs z a w s k ic h  

otrzym ać m ożna
w e  L w o w i e ,  ul. Akadem icka L. 21 

ui magazynie kosm etyczno-perfum eryjnym  E. Pawłowskiego.

N o w o ść !  N ow ość!

Budzik dzwonkowy z krzyżem.
Nr. 4548 gaf. 1-a. wybijający przez 30 
godzin godziny i półgodziny z budzikiem 
do nastawiania z pięknie rzeźbionem pu­
dłem z czarnemi kolumnami, kolorowym 
cyferblatem i obrazkami świętych, 71 cm 
wysoki z bardzo donośnym dzwonkiem 
wieżowym, kompletny z 3 złoconymi cię­
żarkami dokładnie uregulowany K. 10*40 
Nr. 4548 1 2 z świecącym w nocy cyferbla­

tem K. U .
Ściśle sum ienna 3-letnia gwarancya. 

B ez ry z y k a !  Z a m ia n a  d o z w o lo n a  
lu b  z w ro t  p ie n ię d z y !

W ysyłka wprosi do prywalnych odbiorców 
przez znaną zc swe) rzetelności światową 

firmę.

HANNS KONRAD
c . k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  w  B riifj 

N r. 2909. (C z e c h y ) .
Zażądaj Pan za pośrednictwem karty ko­
respondencyjnej mojego boga.o illustrowa- 
ncgo katalogu głównego z 4000 odbitek, 
który natychmiast darmo i opłatnie wy­

siany zostanie.

flbv hyc piękną ?ie. w ystarcza ™ eć
p ^ św ieżą c e rę ; należy 

. je sz c z e  ciąg le  p ielęgnow ać sk ó rę  tw a­
rzy  i rąk . N ajlepszym  ś 'o d k iem  do 
t  go u ży tku  je s t  <Jr«-in Simona, 
k tó reg o  w arto ść  hyg ien iczną w ykazało  
50  a t  uznania. — P rz y  tym  znakom i­
tym  środku uie należy  używ ać żadnego 
innego pudru ja k  ty lko  S i m o n ’a  
z zapachem  fiołków lub h e lio tropu

Fabryka pieców kaflowych 
T O M A S Z A  D A N Z A

(W ła ś c ic ie lk a  p. D a n z o w a )
w Krakowie, Zwierzyniec. — Tel. 2331
Foleca Piece kaflowe w różnych ga­
tunkach i kolorach oraz Kuchnie wszel­

kich typów.
Szczególniej zasługują na uwagę Piece 
białe, odznaczające się czystością i bia­
łością od wszelkich innych dotychczas wy­
rabianych. — Wszelkie reperacye, przesta­
wiania wykonuje szybko i punktualnie po 

cenach nader przystępnych.
N a żądanie w ysy ła  się cenniki i p róby kafli darm o 

i opłatnie.
• •  • •

Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa­
brykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
oądź. jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
uości jak naimmej szkodliwego, konieczuą 
iest dokładna z ajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ul pszcń technicznych. 
To t  ż na podstawi, m ych w łasnych  
rozbiorów chem icznych i badań  
m ikroskopowych, oraz na podstawie 
wyroOiuuego s w u .k u  i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy 
garetową, znaną ogólnie pod nazw ą- 
„Salvesol-Norisu. Nie wyliczam zalet, 

Kie p o siad a ią  owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris“ z watą w us n kacb 
cetze same| rn-zwy, gdyż są pows e ;hnie 
znane i ulubione tak w-kraju jak i za 
granicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

M= W. BEŁDOWSKI
1 Fabryka Tutek i BiKułek

cygaretowych w Krakowie.
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t e t a n y a  Starego Teatru
pod nowym zarządem 

otwarta została dnia 24 września

Doborowa knchnia pod kierunkiem
pierwszorzędnego kuchmistrza z W arszawy.

Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopa­
trzona obficie w najlepsze napoje i trunki

Cztery gabinety artystyczne z pianinami.

Mała sala n a b ank iety , w e se la  i z e ­
brania to w a r zy sk ie .

C o d zien n ie  k w a r te t  m u zy k i sa lo n o w ej

A N T O N I K W IATK O W SK I 
i RUDOLF STREIT

restauratorzy .

ŚWIATŁO
. .B r ik e tt ic T

n a jn o w szy  i n a jp ra k ty czn ie jszy  sy stem
instalujemy w  p a ła c a c h , d w o ra c h , k la s z to ra c h , fa b ry k a c h , h o ­
te la c h , re s ta u r^ c y a c h , w illa c h , p e n sy o n a ta c h , s zk o ła c h , s k le ­

pach, b iu ra c h , d w o rc a c h , d o m a ch  p ry w a tn y c h

najlepsze 
i najtańsze

nenia 1 1
P a te n ty  w e  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h . — G w a ra n cy a .

D ogodne w arunk i sp ła ty . Cenniki i k o sz to rysy  odw rotnie.

W  celu przekonania się o doskonałości 
Światła naszego ,.Brikettid“  zapra­
szamy P. T. Interesantów, do naszych lokali.

Generalne zastępstwo

M ń f le g o  Iow. dla ośw ileii ..Brlkettid"
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N.

Zn miast orkiestry lub grajków tak w domach n u n jp jn  n o  B U  
prywatnych, jak i na większych zabawach IJIU j ilu  Ilu | | |

Pathśfonie
Tylko Pathefon pozwala grać do­
wolnie długo do tańca bez przerwy, 
gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, ty l­
ko przesuwać membranę na początek 
ph ty. Eeprodukcya bardzo głośna 
i czysta W  użyciu w szkołach tań­
ców. Cenniki gratis. Wszelkie na­
prawy we własnej pracowni. Każdą 
maszynę innego systemu można u- 
czynić instrumentem naprawdę war­
tościowym, dodawszy do niej mem­
branę Pathe za K 10 lub K 25.

St. Grudziński 
i Tad. Berger

Telefonu Nr. 305. Kraków, ul. Szewska L. 22 
Na zabawy w miejscu wypożycza się pa

thefony za umiarkowaną opłatą i kaucyą.

Filie własne w Krakowie:
Grodzka 9 11 
Szew ska 15

Groble 21 
Dietla 35

P ierw sza  k ra jo w a

Priliia Parouia
Z A K Ł A D

r a g o  czyszczenia i farbowania
Podgórze — Kraków

Nadwiślańska 10. Tel. 1496.

Gilie własne w P o d g ó rzu :
Nadwiślańska 10. Staromostowa 3V________Z________   ^

Wysyłam broń wszelkiego ro ­
dzaju, jak „Hammerlesr.y”, Dry- 
lingi, lankastrówki, floberty, re ­
wolwery, pistolety i t. d. w ce­
nach tai ryeznych. R eparac je  jak 
n a jtan ie j.'D la  osób zaufania go­
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na  8 dni na próbę 
i do oglądnięcia nie zobowiązu­
jąc tem do kupna. Ilustr. cenniki 
darmo. F r .  O u tS e k ,  fabryka 
broni w  O p o ć n i e  przy  drodze 
kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy).

Pan I !
przed zakupnem to­

warów użytkowych i po­
darków wszelkiego ro­
dzaju mój bogato illu- 
strow any główny ka ta­

log z 1000 rycinami, 
który  na żądanie każde­
mu darmo i opiatnie wy­

syłam.
C. i k. dostawca dworu 
H A N N S  K O N R A D

w B riix  N r. 2952.
(Czechy).

Rzadka sposobność!
1 fin nnn HUT wysô ’c'1 bucików skór1UU.UUU [Jdl k o w y c h  do sz n u r o w a n ia  

3 pary wysokich, całych z najlepszej czarnej 
skóry bucików do sznurowania tylko K 13-75.
Z powodu niewypłacalności jednej 
z największych fabryk jeslem upo­
ważniony sprzedawać lę olbrzymią 
ilość bucików znacznie niżej od cen 
kosztu. Sprzedaję przeto każdemu 
3 pary wysokich skórzanych buci­
ków do sznurowania z silnie przy- 
mocowanemi podeszwami ze skóry, 
bardzo eleganckiego fasonu. — Wiel­
kość według numeru albo miary cen­
tymetrowej. Otrzyma każdy te 3 pary 
bucików do sznurowania zupełnie 
według wyboru damskie lub męskie 
wedle ryciny. — Wysyła za zaliczką 
pierwszy chrześcijański dom ekspor­

towy obuwia

Franz Hum ann,
Wiedeń 11 j2, Aloisgasse 3|33.

Dlaczego
nie w ysłał P an  jeszcze  30 hal. 
w m a rk a c h ! O trzym a P an  d a r­
mo I wz<5r i illu strow any , polski 
cennik  najnow szych hygieniczn .

„ESSH A “
w szędzie do nabycia, za  tu z in : K  3 - —, 4 - ,  6 ‘ —, 8 ‘ —

Główny skład: S. N. Herzog, Wiedeń, XVII/3.
H e r n a lse r -H a u p ts t-a sse  79.

z g w aran cy ą , ze są  n a j­
lepszej s ta li ang . kute,

rę k ą  ostrzone na 
włos obciągnię­
te , go tow e do u- 
ży tk u  N r. 8701 
czarno  polerow . 

opr. */4 w klęsła  4/3 sz e r - z e t u ' K 1 '70  N r. 8702 czarno 
poler. opr. % w klęsła  4/s sze r. z etu i K 2 ’20. W ięk-zy  
w ybór p rzybordw  do go len ia  znajduje się w mjun głów nym  
kata logu  z 400 0  ryciu , k tó ry  na żądan ie w ysy ła  się darm o 
i opiatn ie . Do sprow adzen ia p rzez  c. i k. nadw . dostaw cę

H a n n s  K o n r a d  Dom w ysyłk. w  B r u x  Dr. 2930 (Czechy).

r -■
i Zawiadamiam
m P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 

otw arty  został
! H O TEL M O NO PO L!
; : wraz

S z Kawiarnią i Restauracya !
|  w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, te l. 415 B
■ dawniej (H o l e i  K l e i n a ) .

I Hotel położoy jest tuż naprzeciw plant obok I  
m głównej poczty, niedaleko przystanku kolei ■

I"  elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na a 
nowo z najwyższym komfortem urządzone. |

I"  Światło elektryczne. Ceny przystępne. 5
Z Wysokiem poważaniem

■ Zygmunt Billet. ■
k  a ■ a s a  a  a aan  a ■ o m  a ■■■ ■ J l

Puder kryształowy

„Helios*
najlepszy puder teraźniejszości 
drobna ilość wystarczy do w y­
wołania znakomitego eiekiu.
O d zn a c za  się tem , że 
nieszkodliw y i nie za ty k a  
porów  skóry . — N ad aje  
t w a r z y  w y r a z  d y s k re ­
tnej m atow ei białości.

Wszędzie do nabycia. 
C ena pudełka K or. 3 '— . 
Krem k ry sz ta ło w y  Helios 
K 1 '50 . Mydło k ry sz ta ­

łow e Helios 80  hal. 
Wysyła się razem irko za K 5. 
Próbki pudru kryształowego 
Helios wysyła za przesianiem 
60 hal. w  markach opiatnie.

Laboratoryum kosmetyczne 
Apteki Edelmana, Sambor

lam pv naftowe. Róźecki i Janowski, dawniej

R .  DITMAR, M ó w , Rynek 22
p o lec a  w ie lk i  w y b ó r

lamp naftowych i elektrycznych
po cen a ch  fa b ry czn y ch .

W s z e lk ie  p r z y b o r y  do lamp na fto w ych  i e lektry czny ch .

Serwisy porcelanowe
o d  k o r o n  25 d o  900 k o ro n .

Zastawy szklanne
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij­

skich i francuskich fabryk.
C en y n is k ie  i s ta łe . — T o w a ry  z b y tk o w n e , 

j a k o  t o :  f ig u ry , w a z o n y  i t .  p.

" S T  SUKIEN MĘSKICH
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w K rakow ie, u lica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561.

Lalki Zabawki, Konie 
na biegunach, 

Gry towarzyskie

poleca 
w wielkim 

wyborze

C. SZCZURKOWSKI
=  W KRAKOWI E =

r  . i w
d u s t . m a d w . ( ie n e r a ln y  z a s tę p c a  o a  W aliry ę

U  EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o  Tel. 901
Kraków, ul. Szewska 19 o  Tel. 1164 

poleca oryginalne  am erykańskie maszyny d o  pisa­
nia z zupełn ie  widocznem  pismem.

M a s z y n y  do p o w i e l a n i a ,  rachowa­
nia i kopiowania listów. Przybory do ma­
szyn wszelkich syst. Szko ł a  nauki  pi­
s a n i a  na maszynach według amerykań­
skiego systemu. Z a k ł a d  p r z e p i s y w a ­
ni a  i po w i p I a n i a p i s m na niuszvnach.

' 0
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Często słyszymy to pytanie.
Odpowiedź prosta

Zakupić Gramofon
światowej marki „aniołek piszący** przewyższa­

jący co do jakości wszelkie inne wyroby imi- 
tacyjne. — Szumne reklamy firm konkuren­
cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy­
mał za drogi pieniądz lichy towar.

ine Lwowie
ul. Sykstuska 1 . 2 

Teiefen 1560.

J e d y n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w  i p ł y t  z „piszącym aniołkiem" u

iii
ui. Floryanska 25.

F I L I A :

ul. Giodzka 1 . 71
T e le fo n  1241.

Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej techniki i wszelkich zdobyczy na 
tem polu, o czem się każdy przekonać może. —  Demonstracya bez przymusu ku­
pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje 50 kor. — Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 

2 kor. -  Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe.

•.nTP-Tr-T T : * P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  5 g jgggjg» M

ZAKŁAD KRAW IECKI
NA ZAMÓWIENIA

Jedyny skład ubrań gotowych
wyrobu krąjowogo.

Kraków ul. Floryanska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
StowarsywEMiio zarejestrowane z ograniczoną poręką.

W\‘ Tanie ’TB
SiJ

pierze \ 1 i puch
y. sza reg o  d a rteg o  K 2-— , lepszego K 2 '40 . pół- 
igo I-a  2'8Q, b iałego K 4-— , I-a  m iękk. jak  pneh 

„ „ —, najlepszego I-a K 7 '— , 8 - — i 9-60. Puch 
sz a ry  K  i 7 '— , biaty I-a  K  10- . Puch z piersi

K  1 2 '— od .5 k lg . począw szy franko .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z gęstego , czerw onego, niebiesk. lub białego poszwu, 
1 pierzyna około 180 cm. g ług . 120 cm szer. w raz  
z 2 poduszkam i, każda  około 80  cm. dług. 60 cm. szer. 
d o sta teczn ie  napełniona, now em  szarem , puszystem  i 
trw a łem  p ierzem  K 1 6 '—, półpuchem  K 2 0 '—, puchem  
K 24-— . Pojedyncze pierzyny K 10- , 12’— , 14' — 
i 16-— . Pojedyncze podnszki K 3 ' - ,  3 5 0  i 4 -— . 
Pierzyny w ielk. 2 0 0 X 1 4 0  cm. K 1 3 '—, 1 5 '— , 18' 
i 2 0 '— . Podnszki w ielk. 9 0 X 7 0  cm. K  4 '50 , 5-— , 
5 '50 . P rześc ie rad ła  z najl. p łó tna g rad low ego  w ielk. 
1 8 0 X 1 1 6  cm. K 1 3 '— i 1 5 '— p rzesy ła  za pobraniem  

lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki.
Max Berg8r, Deschenitz Nr. 406 a , Bohmerwald.
Bez ryz> ka, ponieważ w ym iana dozwolona, lub zwrot pie­

niędzy* Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

R E W O L W E R Y
n a js ta rann ie j w ypró- 
bow. z pań stw , stem ­
plem  najlepszej jak o ­
ści w bardzo s ta ran n em  w ykonaniu, z po­
ręczeniem  za  doskonałe d u a łan ie , do­
s ta rc z a  znana ze sw ej sum ienności św ia­
tow a firm a  c. i k . n a d w o rn y  dostaw ca

Hanns Konrad w Brux, Nr. 2945 (Czechy).
R ew olw er K. 5 50, 6 '30 , 7 '50 , 8 '50 . Z ażądaj P an  mego 
g łów nego k a ta lo g u  z 4000  odbitek, k tó ry  w ystany  zostan ie  

każdem u darm o i opłatuie.

Tan ie , d o b re  zegarki srebrne!
Tylko
Koron

Prawdziwy srebrny zega­
rek Rernontoir stemplowa­
ny w  c. k. urzędzie pro­
bierczym. z emaliowanym 
cyferbl., z w skazów ką se­
kundową, dokładnie ure­
gulowany z dobrze zamy­
kającymi się pokrywami 
K. 8*40, z podwójnemi po­
krywami K. 12'—. Z wer­
kiem Anker systemu Ro- 
skopf, otwarty K. 11'—. 
Tensam z 3-ma srebrnemi 
pokrywami K. 13.—. Pra­
wdziwy srebrny zegarek 
cech. Anker-Rernontoir, 
podwójnie kryty, (3 po­
krywy srebrne i jedna od­
skakująca), werk l-ma 
z 15 rubinami, ze znako- 
miłym emaliowanym cy- 

w W  ferblafern, z wskazówką 
sekundow ą, znakomity 
gatunek, dokładnie ure­

gulowany, K. 16'50. 
W s z y s tk i e  z e g a r k i  s ą  ś w i e ż o  u r e g u lo w a n e  i  o b c ia g n .  
N a k a ż  ly  z e g a r e k  d a j e  s ię  s u m i e n n ą  3 - l e tn i ą  p i s e m n ą  
g w a r a n c y ę .  B ez  r y z y k a !  Z a m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  
p ie n ię d z y .  Wysyłka przez P i e r w s z ą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w

llflllllS KOltRRD, c. k. nadw. dostawca w  Brflx Itr. 2906 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Cennik darmo z fabryk’’ 
g u my .

OLLA“
W iedeń 11/56.

P r a te r s tr s s s a  Ni-. 57.

Zakład a rtys t.-k e m le n ia rs k i I b udow lany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

T e le fo n  1359.
posiada w ielki w ybór go tow ych  pom ni­
ków  z piaskow ca, g ra n itu  i m arm uru . 

Podejm uje się w ykonania grobowców 
w m iejscu i na  prow incyi.

Komiczną figurę przedstawiasz mój synu
gdy  idziesz m iędzy ludzi; nos czerw ony, zach rj’- 
p tuęty  je s te ś , że mówić nie możesz, stękasz , ję  
czysz, kaszlesz, że aż n ieprzyjem nie słuchać. — 
Można się ła tw o nabaw ić k a ta ru , ale przecie  trzeb a  
zaraz  zrobić co p rzeciw  tem u, by się te j m ęczą­
cej zm ory pozbyć. J a  zw ykle używ am  F a y a  p ra ­
w dziw ych Sotieńskich m ineralnych p asty lek , k tóre 
zaw sze kupuję w pudelku po K 1"25 w  k tó ie j-  
k Iwiek ap tece  lub d ro g u e n i  i w ten  sposób za­
pobiegam  katarom . P osłuchaj m ej la d y  i czyń 
taksHino.

Sanatoryum i zakład 
wodoleczniczy

Spec. chorób nerwowych
Dra Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11.

[ l i i
najlepszy środek  przeciw  
reum atyzm ow i, podagrze, 

postrzałow i. 
W s z ę d z i e  do nabycia 

Cena fl. z op użycia 1 K. 
S K Ł A D  W Y S Y Ł K O W Y  
A P T E K A  E D E L M A N A  

SA M BO R .
P o cztą  5  fl. z a  6 K franko. 

* 10 „ „ 10 „ „

Ty lk o  wprost
z Pierwsze) Śląskie] fabryki

„ S U D E T I A "
J ig e rn d o ri 17 (Slask austr.)

kupujcie materyały 
na ubrania

dla Panów i Pań jakoteż i 
śląskie płótna 

najlepszego gatunku po naj­
tańszych cenach fabrycznych 
Zachwycające nowości sezo­
nowe! — R esztki za bezcen. 
Prosim y zażądać wzorów!

  P r a w d z i w e  l y l k o  /  p o d a n ą

wapienno-żelazowy Syrop z polifosforanem
Od 4&  l a t  przez l e k a r z y  w y p r ó b o w a n y  i p o le c a n y  s y r o p  p ie r s io w y .  Działa uśmierza­
jąco na kaszel, zaflegmienie i podnieca apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie się i znakomicie działa 
na tworzenie się krwi i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'50, pocztą 40 halerzy 

więcej za opakowanie. — W y ł ą c z n y  w y t w ó r c a  i  s k ł a d  w y s y ł k o w y
D ra fle llin an n w  a p te k a  „Ż u r K n rin lio  sr.igkeit" 

Wysyłka codziennie. (H E R B A B N Y ’E G O  N A S T Ę P C A )

<R|| S C H U T 2-''M A R K Ę  /•: >

Uważać na  falsyfikaty!

p o n iż e j  m a r k ą  o c h r o n n ą .  (Prawnie chronione!)

P U R J O D A L
Preparat jodowo-sarsaparillowy, działa oczyszczające na krew , ułatwia przemianę materyi, uśmierza 
bóle i kurcze, i zabezpiecza od zapaleń. Wszędzie tam, gdzie zachodzi potrzeba użycia preparatów 
jodowo-sarsaparillowych, używany jest ze znakomifern powodzeniem. Cena 1 flaszki K 2'20, pocztą

o 40 hal. więcej za opakowanie.
W ie d e ń , V II /3 , K a i« e r s tr u s s e  7 3  — 7 5  n.

Skład we wielu aptekach. Wysyłka codziennie.

Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8 rano do 7 wieczór bez przerwy.

CENTRALNY BANK
CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI

Filia w Krakowie.

USTREDNI BANKA
ĆESKYCH SPORITELEN

Wchód od ul. św. Jana 1.

WktadM oszczędności około Koron 115,000.000.
W A D Y  A  i  K A T J C Y E  I  i>0<̂ eK rentowy opłaca bank

z własnych funduszów W K Ł A D K I  4 ‘ |2
WSZELKIE TRANSAKCYE BA N K O W E W  RAMACH S T A T U T U .

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie 
miejsca krajowe, zagraniczne i zamorskie. 

K upno I sprzedaż obcych walut, monet 
i wszelkich papierów wartościowych.

Najtańsze przekazywania pieniędzy do Ame­
ryki za pośrednictwem własnych banków: Bank 
of Europę Nowy York, „Bohemia“, akcyjny bank.

Esencye kwiatowe bez alkoholu Q n n rn  i ^sn
walsze re rfu m v  o p raw dziw ych zapachach kw iatow ych . ® «  j .  /  I  /  4  4 1  4  \  I  JL /  o  m
y kolońskie, A rtykuły kosmetyczne i toalet. g,-? T  a 7 N r . te le fo n u  2 2 4 6 .najtrwE

M ydełka, W o d y
Ś r o d k i  d o  b a r w i e n i a  w ł o s ó w ,  n i e s z k o d l i w e !  & 10%  opustu dla członków Związku ekonom, urzędn.

1.14

* v U śc ic ie l, w y cu w ćk  i  red ak tor o d p o w ied z ia ln y : S tan isław  L ipiński. Klisze z własnego zakładu Drukarnia D. E. Friedlema w Krakowie, pod zarządem Pawia Madejskiego-


